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Dr. MAKS SCHAFF.

R e f le k s je . . .

Sala obrad przepełniona. Delegaci z całej Małopolski Wsch. 
zajęli miejsca dla siebie przeznaczone. Goście reprezentujący różne 
instytucje i Władze obok delegatów.

Dziwny, niezjazdowy nastrój. Niema żadnych stronnictw. 
Niema opozycjonistów. Są jedynie współpracownicy, którzy zeszli 
się razem celem omówienia planu przyszłej pracy.

Nad sprawozdaniem ustępującej Rady Naczelnej dziwna jakaś, 
nie-zgromadzeniowa dyskusja. N ikt nie wytyka błędów ustępują­
cej radzie, nikt nie szuka obrachunku za te lub owe zawiedzione 
nadzieje. Wszyscy przepojeni są świadomością, że odpowiedzial­
ność jest wspólna i że wszyscy w ciągu danego okresu sprawozdaw­
czego starali się w miarę sił zrobić to, co do nich należało. Każdy 
z mówców nawiązując do sprawozdania ustępującego wydziału, 
przedstawia stan rzeczy w swoim okręgu, wykazując na swoim od­
cinku pracy słuszność tez, naprowadzonych przez referenta. Dysku­
sja nad sprawozdaniem nie służy dla obrachunków wzajemnych, 
lecz dla wyszukania wspólnej drogi dla przyszłej, dalszej pracy.

Wszyscy jednogłośnie stwierdzają, że spełniono wielką część 
zadania. Od roku 1915 po dzień walnego zgromadzenia ponad 
10 000 sierót oddano społeczeństwu, jako ludzi zdolnych do pracy. 
W okresie tym załatwiono cały szereg aktualnych zagadnień i wy­
wołano siłą rzeczy nowe zagadnienia. Praca społeczna różnych



instytucji coraz bardziej zazębia się jedno o drugie. Powstaje ko­
nieczność stworzenia nadrzędnej instytucji, któraby przeprowadziła 
dokładny rozdział pracy pomiędzy istniejące centrale społeczne.

Wszyscy podkreślają jednogłośnie, że życie domaga się rozsze­
rzenia dotychczasowych ram pracy.

Nie odstrasza nikogo chwilowo katastrofalny stan finansowy 
akcji opieki nad sierotami żydowskiemi. Wszyscy obecni na sali 
przechodzili wszak różne ciężkie, zdawałoby się katastrofalne, o- 
kresy. Rok 1915 i lata wojny światowej czyż nie były okropne? 
Z dnia na dzień mnożyły się w tysiące sieroty i dzieci bezdomne. 
Społeczeństwo zupełnie nieprzygotowane do takiej katastrofy zdo­
było się na czyn wydawałoby się fantastyczny, objęło w miejsce 
Rządu i Gmin akcję opieki nad sierotami. Lata wojny światowej, 
gdy kraj cały był terenem wojny, gdy ówczesna Austrja ze wszech 
stron odciętą była od zagranicy, wzmocniły nerwy społeczników 
żydowskich i nauczyły ich wiary w możliwość niemożliwości. 
Powstały domy sierót, szkoły zawodowe, instytucje zrazu przezna­
czone dla sierót, a mające następnie służyć ogółowi młodzieży. 
Wszystko to bez funduszów, bez niczyjej pomocy.

Lata 1919 i dalsze wykazały ponownie zupełne uzasadnienie 
owej wiary. Gdy wyczerpały się siły tutejszego społeczeństwa ży­
dowskiego, przyszli z pomocą bracia amerykańscy i nietylko u- 
trzymali już stworzone instytucje, lecz hojną ręką wielkodusznie 
dopomogli do rozbudowania akcji i stworzenia całego szeregu 
nowych instytucji. Ani tutejsi działacze społeczni, ani też mężowie 
zaufania Żydów amerykańskich nie pytali się wówczas, co się sta­
nie, gdy ta pomoc zagraniczna ustanie. Wiedzieliśmy wszyscy, że 
społeczeństwo żydowskie nie uroni ani jednej z tych instytucji. 
Ufaliśmy wszyscy, że praca nasza, gdy stosunki w państwie się 
skonsolidują, znajdzie zrozumienie u odpowiedzialnych czynników, 
znajdzie to poparcie, na jakie zasługuje. Dożyliśmy ogłoszenia 
szeregu ustaw w dziedzinie opieki społecznej stawiających Polskę 
w pierwszym rzędzie państw kulturalnych. Jeszcze się ustaw tych 
nie wykonuje, jak to na Zjeździe referenci i dyskutanci wykazali, 
ale walka o realizację słusznych, ustawą zastrzeżonych praw dla 
dziecka żydowskiego toczy się, a im dłużej trwa, tern skuteczniej 
szą staje się dla dziecka w ogólności, a również i dziecka ży­
dowskiego. Powoli zaczyna się ustawy o opiece społecznej realizo­
wać. Ustawa o opiekunach społecznych, wchodząca obecnie w ży­
cie każe wierzyć, że wreszcie po upływie przeszło 5-ciu lat od 
dnia, gdy stała się obowiązujący i po kilkukrotnych orzeczeniach 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego, ustawa o opiece spo­
łecznej zostanie zrealizowana.



Wszyscy dyskutanci podkreślali nader ciężkie położenie fi­
nansowe, w jakiej akcja opieki nad sierotą żydowską się znajduje. 
Niema ani jednego zakładu, któryby nie był zadłużony. Niema 
ani jednej bursy, któraby otrzymywała należytą pomoc z funduszu 
przeznaczonego do tego celu w myśl ustawy o podatku przemysło­
wym. Niema ani jednej instytucji, któraby mogła powiedzieć, że 
poza uznaniem słownem dla pracy swej znalazła pełne moralne 
i materjalne poparcie czynników rządowych i samorządowych.

Ze wszystkich mów biła nuta bólu z tej przyczyny, że wła­
ściwie społecznicy żydowscy, pracujący na niwie opieki nad dziec­
kiem z powodu zbyt dobrej i pilnej pracy ściągają karę na społe­
czeństwo żydowskie, karę objawiającą się w niedostarczaniu tych 
subwencji i tej pomocy, na które społeczeństwo to i ze względu 
na swoje potrzeby i ze względu na swoją liczbę opłacających po­
datki może i powinno liczyć.

Ze wszystkich mów biła nuta rozpaczy, że kto wie, czy znów 
nie trzeba będzie odnieść się do braci zagranicznych z prośbą o po­
moc przynajmniej chwilową, dopóki nie wywalczy się pełnego zrea­
lizowania ustawy o opiece społecznej.

Jednakowoż — co najważniejsze — wszyscy dyskutanci pod­
kreślali konieczność utrzymania wszystkich instytucji istniejących, 
ba nawet rozszerzenia akcji i objęcia nią całej młodzieży potrze­
bującej pomocy. Wszyscy bez wyjątku podkreślali pełną ufność 
w udanie się akcji. Ze wszystkich ust słyszało się „credo, qia... 
absurdum est“ .

Rzadko kiedy odbywają się walne zgromadzenia — nawet 
instytucji społecznych — w tak podniosłym nastroju i w takiej 
harmonji. Wydawało się, że delegaci, to jakaś zgrana ze sobą or­
kiestra, nastrojona na jedną wspólną nutę.

Może sprawozdania delegatów rządowych dla ich władz, 
które ich wysłały na to zgromadzenie, dopomogą do rychłego zisz­
czenia się nadzieji wyrażonych przez ten Zjazd, nadzieji, że dla 
dziecka żydowskiego, tutejszego obywatela nie trzeba będzie ubie­
gać się o pomoc współwyznawców z zagranicy, że ustawa o opiece 
społecznej zostanie w najbliższym czasie zrealizowaną, a z dobro­
dziejstw tej ustawy skorzysta również i dziecko żydowskie.



Z a g a d n i e n i a  p ł c i o w e  w  w y c łio =  
w a n i u  m ł o d z i e ż y .

5- 
MŁODZIEŻ W  OKRESIE DOJRZEW ANIA WOBEC 

PROBLEMÓW PŁCIOWYCH.
„P o d c z a s  g d y  e r o ty k a  w sk a z u je  w  a p o lliń sk ą  jasność, to  

sek su aln o ść  sp ro w a d za  w  d jo n izy js k ie  n o c e ..."  (S p ran ger).

„ M ło d z ie ż  p o tr z e b u je  W e rg 'leg °  p r z e z  In fe rn o  sek su al­

n o śc i" . (F ried ju n g).

Okres dojrzewania jest dla sfery seksualnej najważniejszym 
i rozstrzygającym. Laik liczy zwyczajnie okres dojrzewania od wy­
stąpienia widocznych oznak dojrzałości płciowej, jak menstruacji 
u dziewczęcia, a upływu nasienia u chłopca. Okres ten rozpoczyna 
się jednak już wcześniej i zaznacza się wybitnemi zmianami ducho- 
wemi u młodocianego2). Wystąpienie widocznych objawów 
dojrzewania jest naturalnem uświadomieniem młodego czło­
wieka o jego płciowości. To obudzenie do świadomego życia 
płciowego związane jest—wedle Sprangera—nie, jakby się zdawało, 
z uczuciem przyjemnem, lecz raczej z uczuciem przerażenia i stra­
chu (Grauen und Entsetzen) u dzieci subtelniejszych, a niepokoju 
i niesmaku u wszyskich innych. Dotyczy to zwłaszcza dziewcząt, 
dla których niespodziane pojawienie się menstruacji jest fizjologicz­
nie i psychicznie poważnym wstrząsem. Kobieta wogóle inaczej 
ustosunkowuje się do sfery seksualnej własnego ciała, aniżeli męż­
czyzna, jest z niem bowiem o wiele ściślej związana i w swej wol­
ności osobistej odeń uzależniona. Od chwili pierwszej menstruacji 
czuje dziewczyna tę swoją zależność od fizjologicznych zjawisk 
w sferze płciowej swego ciała i przy każdej następnej na nowo 
sobie o niej przypomina. Dlatego sfera płciowa tak dominującą 
rolę odgrywać musi w życiu i myślach dojrzewającego dziewczę­
cia, podczas gdy u chłopca da się ona środkami wychowawczemi 
usunąć na plan dalszy.

Przejście dziecka w okres dojrzewania wymaga jak najtroskliw­
szej opieki i uwagi ze strony dorosłych. Ludy tzw. dzikie doszły

2) O b . m o ją  b ro s z u rk ę  „ Z m ia n y  d u c h o w e  u  m ło d z ie ż y  w e  w ie k u  p r z e ło ­

m o w y m "  L w ó w , 1929, o d b itk a  z  „P rz e g lą d u  S p o łe c z n e g o "  N r . 1/2. 1929.



widocznie do przekonania, że przejście chłopca i dziewczyny w o- 
kres dojrzałości stanowi i dla nich i dla społeczeństwa akt bardzo 
doniosły i obchodzą go z wielkiemi obrzędami. Jest to tzw. inicja­
cja, tzn. wprowadzanie w społeczeństwo dorosłych. Dziewczęta 
wprowadzają kobiety, chłopców mężczyźni, udzielając im wskazó­
wek, jak mają żyć jako mężczyźni i kobiety w społeczeństwie star­
szych. „Przejście chłopca do okresu męskiego jest łatwiejsze dla 
dzikiego, aniżeli dla nas, po części dlatego, że społeczeństwo, do k tó ­
rego nasz chłopiec ma wejść, jest o wiele bardziej złożone i wyżej 
zorganizowane... Ogół naszej młodzieży znajduje się w niepomyśl- 
nem położeniu, bo jest nietyle inicjowany, wprowadzany do doj­
rzałej męskości, ile wpychany tam gwałtownie..." (Green)

Przy normalnym rozwoju, nie przyspieszonym, ani skrzy­
wionym przez bodźce zewnętrzne, sfera płciowa młodocianego 
wykazuje pewne specyficzne cechy. Przedewszystkiem wedle Spran- 
gera cechą najbardziej charakterystyczną jest pewne wyodrębnianie 
się (pozorne, tylko dla świadomości młodocianego) obu pierwiast­
ków sfery płciowej: erotycznego i seksualnego w ściśiejszem zna­
czeniu tego słowa3). Mianem seksualności oznacza Spranger wszyst­
kie objawy, stojące w łączności z plciowem pożądaniem zaspokojenia 
instynktu płciowego (libido). Mianem erotyki zaś obejmuje S. du­
chową tęsknotę za ideałem piękna i miłości, uosobianym przez 
młodocianego w drugim człowieku tejsamej lub odmiennej p łc i4). 
Tak często występujące u młodocianych, zwłaszcza dziewcząt „u- 
wielbianie" (Schwarmerei) jest pierwszym objawem erotyki mło­
dzieńczej, noszącej na sobie wedle pojęć młodocianego wszelkie zna­
miona świętości. Czyto, gdy skierowuje się ona ku nauczycielowi 
lub nauczycielce, czyto, gdy potem znajduje swój przedmiot w jed­
nostce odmiennej płci, zawsze znamionuje się ona tą jakby świę­
tością, opromieniającą uwielbianą osobę aureolą ideału. Wszelkie 
dotknięcie cielesne wydaje się młodocianemu w tym okresie spla­
mieniem, profanacją tej świętości jego uczucia. Rozczarowanie 
następuje z chwilą przekonania się, że poza uwielbianą pięknością 
zewnętrzną danej osoby (młodociany zbyt łatwo ulega czarowi 
piękna i gładkości zewnętrznej) niema równie wysokiej piękności 
duszy. Zawód tu doznany może podziałać na młodocianego bardzo 
szkodliwie, odbierając mu wiarę w piękno i dobro i skierowując go 
niejednokrotnie na manowce pesymizmu i zmysłowego użycia. 
Do dziedziny tej erotyki młodzieńczej w najszlachetniejszem zna­

3) „ In  d er Seele des Ju g e n d lich en  ist E r o t ik  u n d  S e x u a lita t f i ir  das B e- 

w u stse in  zu n a c h s t s c h r o ff  g e tre n n t“ .

4) „E r o s  ist L ieb e  zu  etw as S ch o n em ... zu  e in em  leb en d ig  S c h o n e n ".



czeniu należą także przyjaźnie młodzieńcze między chłopcami o 
głębszych charakterach, jakoteż częściej jeszcze między dziewczę­
tami. Często, zwłaszcza u dziewcząt, ustępują one z czasem miejsca 
uczuciu dla osobnika płci odmiennej, przeistaczając się w ten spo­
sób we właściwą miłość płciową. U  nielicznych psychopatycznych 
osobników może erotyka pozostać w pierwszem stadjum rozwoju, 
tj. zwrócona ku własnej' płci (homoseksualizm, miłość lesbijska). 
Dorośli powinni zrozumieć istotę czystej erotyki młodzieńczej 
i w takich wypadkach nie podsuwać dziecku brudnych intencji 
lub co gorsza plamić jego święte dlań uczucie. Ile na tem tle kon­
fliktów między gruboskórnymi dorosłymi (rodzicami) a młodocia­
nymi, może każdy opowiedzieć, kto w młodości swej przeżył ów 
anielski okres kochania prawdziwie niewinnego i czystego.

Dla rozwoju duchowego młodzieży i jej ustosunkowania się 
do społeczeństwa dorosłych ma eros młodzieńczy pierwszorzędne 
znaczenie. Jest on najpiękniejszym kwiatem duszy dojrzewającego 
człowieka, jest m otorem jego twórczego myślenia i działania, jest 
źródłem ożywczej, do rozwoju tak potrzebnej radości życiowej, 
jest zarazem pobudką do życia społecznego. Uczucie ku osobni­
kom tejsamej płci zwrócone, zwłaszcza u chłopców, jest zwykle pod­
stawą skupiania się młodzieży w własnych związkach o idealnych 
celach, jest motywem organizowania się młodzieży. Dzisiaj daje 
się i u dziewcząt obserwować podobny pęd do zrzeszania, którego 
źródeł należy szukać głównie w erosie wieku przełomowego. Ma 
on w sobie dużo pierwiastka pedagogicznego (Sokratesowym zwie 
go Spranger), objawiającego się w pewnem opiekowaniu się i wy­
chowywaniu młodszych. Bliiher upatruje w erosie chłopięcym 
twórczy pierwiastek, k tóry doprowadza z biegiem kultury do o r­
ganizowania się społeczeństwa męskiego i powstawania państw5).

Podczas gdy erotyka młodocianego występuje nazewnątrz zu­
pełnie jawnie, świadomie i wyraźnie, to seksualność długi jeszcze 
czas (o ile wpływy zewnętrzne przedwcześnie jej nie budzą) żyć 
może w młodocianym w stanie jakgdyby potencjalnym, ukrytym , 
nie dochodząc do sfery świadomości. Wedle Sprangera można po­
stawić hipotezę, że w stanie idealnym (przy życiu wśród natury 
bez wpływów obcych) świadomość funkcyj seksualnych budzi się 
u człowieka bardzo późno, prawie że dopiero przy samym instynk­
townie przeżywanym akcie połączenia się obu płci. U  młodzieży 
społeczeństw cywilizowanych stan taki jest nie do pomyślenia. 
Fizjologiczne funkcje seksualne dochodzą do świadomości tej mło­

5) H an s B liih e r  „ D ie  R o lle  d er E r o t ik  in  d er m an n lich en  G e se łlsch a ft  

E u g en  D ie d e rlch s  in  Jena 19 19 . 2 to m y .



dzieży znacznie wcześniej, bo już z początkiem okresu dojrzewa­
nia, tworzą jednakże oddzielną od erotyki, swoistą sferę, której 
się młodzież, fałszywie wychowywana, wstydzi i którą stara się 
utaić î  objawy jej stłumić. Ta tajność zjawisk sfery seksualnej 
jest główną przyczyną, dła której myśli młodocianego tak silnie 
się niemi zajmują, oraz dla której sfera ta nabiera dlań fałszywego 
charakteru rzeczy „niemoralnych", o których się nie mówi, ale 
z ktoremi przecież tyle dorośli mają do czynienia. Ponieważ zaś 
dorośli o tem mówić nie chcą, przeto dzieci zaczynają same wę­
szyć i szukać i dowiadywać się i podpatrywać. Niewyczerpane 
zwłaszcza w tym kierunku są dziewczęta, silniej i bliżej, jak wyżej 
zaznaczono, zainteresowane seksualnością i jej objawam i8). Jest to 
w istocie swojej zainteresowanie głównie intelektualne, podniecane 
charakterystycznem również dla tego wieku dążeniem do „posta­
wienia się" (Geltungsgefiihl), owem znanem: nie chcę być dziec­
kiem, chcę byc dorosłą i o wszystkiem wiedzieć. Niezadowolona 
ciekawość seksualna podnieca fantazję, wywołując niekorzystne dla 
zdrowia ogólnego marzenia seksualne, prowadzące do nerwowości 
(neurastenji), zbytniej pobudliwości płciowej i przedwczsnego 
budzenia się właściwego pożądania płciowego. Na wewnętrzną 
walkę z temi objawami zużywa młodociany wiele energji, którejby 
mógł użyc owocnie w twórczej pracy fizycznej lub umysłowej. 
A wreszcie, co najgorsze: pod wpływem zbyt silnie rozbudzonej 
seksualności osłabia się pierwiastek duchowy, zanika Eros mło­
dzieńczy, a z nim jedyny moralny czynnik, który  skutecznie mógł 
przeciwdziałać zezwierzęceniu seksualnemu. Seksualność młodzień­
cza poczyna wtedy kroczyc falszywemi drogami. Onanja i obco­
wanie płciowe wypaczają czysty dotychczas stosunek do płciowo- 
ści. Należy tu jednak zrobić różnicę między obu temi objawami 
co do ich szkodliwości dła młodzieży.

Onanja nie jest dziś bynajmniej uważaną za tak „występną" 
i szkodliwą, jak chciano dotychczas wmówić wychowawcom i mło­
dzieży. Poważni seksuologowie stwierdzają, że 90% mężczyzn 
i znaczny odsetek kobiet przechodzi w swem życiu jakiś dłuższy 
lub krótszy okres onanji i że występuje ona także u ludów pier­
wotnych, tak że należy uważać ją za zjawisko naturalne, z którem  
trzeba się liczyć, a nie prześladować. Jak każde zadowolenie ins­
tynktów  naturalnych ponad miarę mści się na zdrowiu człowieka, 
tak i nadmierna onanja, stająca się nałogiem, musi podziałać szko­
dliwie, osłabiając energję nerwów i sferę woli, wywołując sposo­

6) P o r . „ T a g e b u c h  eines h a lb w iich sig e n  M a d c h e n s"  P sy c h o a n a ly tisc h e r  V e r -
la g  W ie n  1922.



bem uprawiania (tajność, obawa przed przyłapaniem) kompleksy 
winy w dziecku, uzależniając jednostkę od drugiej jednostki przy 
onanji wzajemnej (częstej w internatach) i t. p. Głównie należy 
więc działać: przeciw onanji, jako nałogowi.

Gorzej ma się rzecz z przedwczesnem obcowaniem płciowem. 
W  sprawie tej konstatują najpoważniejsi lekarze, że nie jest ono 
dla młodzieży męskiej bynajmniej nieodzowne. Utarło się mnie­
manie wśród dorosłych, że dorosły syn może sobie „pozwolić", 
chodzi im tylko o pewne środki ostrożności. Patrzą też z uśmie­
chem i przez palce na jakiś stosuneczek syna, albo wycieczki 
nocne — a że przytem jakaś tam dziewczyna (służąca, bona, 
szwaczka i t. p.) może te ich higjeniczne zabiegi dla zdrowia syna 
przypłacić złamanem życiem, to ich zupełnie nie obchodzi... Nie 
da się tego rodzaju „higjena" pogodzić żadną miarą z etyką. Opie­
rając się na zdaniach seksuologów, można powiedzieć, że absty­
nencja płciowa młodzieńcowi nie szkodzi i że wychowanie po­
winno dążyć do wpojenia młodzieży przekonania, że do chwili 
zupełnej dojrzałości ciała i duszy należy opanowywać pożądania 
płciowe. Wszelkiemi środkami, które mamy do dyspozycji, m u­
simy nad tem pracować, ażeby młodzież w okresie swego płcio­
wego dojrzewania, tj. do 20. roku życia mniejwięcej nie obcowała 
płciowo.

Abstynencja jest więc możliwa bez szkody dla zdrowia. 
Wstrzemięźliwość w zadowalaniu popędu płciowego nie będzie 
zwykle zupełna, częstokroć, bowiem wystąpi onanja — jest ona 
w każdym razie zdaniem seksuologów mniej szkodliwą dla zdro­
wia cielesnego i duchowego (nie uprawiana nadmiernie!), aniżeli 
obcowanie płciowe. Nie zachodzą tu  bowiem główne niebezpie­
czeństwa obcowania, a mianowicie: niebezpieczeństwo zakażenia 
i niebezpieczeństwo moralne, do czego u dziewcząt dołącza się 
niebezpieczeństwo ciąży i związanych z nią następstw.

Jakkolwiek będziemy się zapatrywać na obcowanie płciowe 
młodzieży, to nie wolno nam zapomnieć o fakcie, że wielka liczba 
młodzieży przecież płciowo obcuje. Jest naszym obowiązkiem 
uczynić wszystko celem złagodzenia szkodliwych następstw i za­
pobieżenia im. Powinniśmy więc starszej młodzieży szkolnej i po­
zaszkolnej podawać wiadomości o higjenie obcowania płciowego, 
o środkach Zapobiegania chorobom wenerycznym oraz o możliwo­
ści ich leczenia. Problem obcowania młodych ludzi powyżej tego 
wieku nie wchodzi w zakres niniejszych rozważań. Pozostaje on 
dzisiaj zagadnieniem otwartem, stojącem w ogniu gorących dysku- 
syj. (Por. np. Lindseya projekty małżeństw studenckich i t. p.).



MŁODZIEŻ WSPÓŁCZESNA A SFERA 
PŁCIOWA.

„ C o  to  jest m ło d o ść? Jest to  stan  o szo ło m ie n ia  b ez  w in a?...“  

(Jeden z  o b ro ń c ó w  w  p ro ces ie  K r a n tza .)

Faktem jest: Młodzież dzisiejsza ustosunkowuje się do sfery 
płciowej nie tak, jakbyśmy sobie tego ze wszelkich względów mo­
gli życzyć. Kiedy uważniej spoglądniemy naokoło nas, kiedy prze- 
wertujemy uważniej nasze gazety, kiedy wreszcie posłuchamy słów 
ludzi, zajmujących się objawami życia współczesnego, to  przeko­
namy się, że stan młodzieży wymaga koniecznie poważniejszego 
i sumienniejszego zajęcia się nią. Nie jest prawdą jakoby młodzież 
nie życzyła sobie opieki dorosłych. Nie znosi wprawdzie młodzież 
współczesna zbytniego ograniczania i tłumienia swej swobody, 
nie znosi próżnego moralizowania, nie popartego przykładem wła­
snego życia. Pragnie jednak przyjaciół - przewodników przez 
ciemną gąszcz lat przełomowych, zanim o własnych siłach i na 
własną odpowiedzialność rozpocznie wędrówkę przez dolinę ży­
cia. A tymczasem nie prowadzona przez nikogo, pozostawiona 
sobie i zgubnym wpływom otoczenia, a bez silnej woli ulegająca 
zbyt pochopnie własnym popędom, wypacza przyrodzoną seksu­
alność i zbacza na manowce.

Rzeczywistość ukazuje od czasu do czasu swe zimne oblicze 
zdumionym i przerażonym rodzicom i wychowawcom. Znanym 
jest słynny „proces dzieci" w Berlinie z lutego 1928 r. Jego boha­
terka szesnastoletnia Plilda Scheller, to  typ współczesnej Wedekin- 
dowskiej Lulu, dla której mordują się przyjaciele, która z zimną 
krwią patrzy na śmierć brata i kochanka, a podczas procesu ko- 
chanka-mordercy bawi się i wydaje bale, a za wywiady dziennikar­
skie każe sobie płacić!... O to typ dzisiejszej demivierge. Hilda 
i wszystkie jej podobne dziewczęta dzisiejsze nie dochodzą bowiem 
do ostatecznej granicy, lecz zachowują swą „niewinność" cielesną. 
Wszystko więc tylko dla czysto zmysłowej rozkoszy...

Że nie są to wypadki wyjątkowe, kwiaty bagna wielkomiej­
skiego, liczne mamy dowody. Najdobitniej ilustrują nam stan mło­
dzieży współczesnej pod tym  względem książki słynnego sędziego 
amerykańskiego Ben Lindseya p. t. „Rewolucja młodzieży współ­
czesnej" i „Małżeństwo koleżeńskie". Chociaż są tu  skreślone sto­
sunki panujące wśród młodzieży amerykańskiej, to ostatecznie na­
sza młodzież na tesame narażona jest niebezpieczeństwa i już po-



dobnemi zaczyna kroczyć drogami. Lindseyowi możemy wierzyć. 
Jako sędzia sądu dla nieletnich w Denver w stanie Colorado w Sta­
nach Zjednoczonych od lat z górą 20-tu posiadł dokładny wgląd 
w stosunki, panujące wśród młodzieży i — dorosłych, zebrał do­
kładny materjal statystyczny i faktyczny i w swych 2 senzacyj- 
nych książkach wystąpił z krytyką stanu panującego oraz odważ- 
nemi poglądami reformy stosnuków seksualnych. Lindsey stwier­
dza, że większość młodzieży obu płci oddaje się przedwcześnie 
wybrykom seksualnym. Sprzyja temu swoboda, jaką uzyskała mło­
dzież w obcowaniu towarzyskiem (tańce, sport, wycieczki i t. p.). 
Więcej jak 90% młodocianych, odbywających wspólnie wycieczki 
samochodowe (w Ameryce obecnie bardzo modne) i uczęszczają­
cych na zabawy towarzyskie, uprawia stale, szkodliwe ich zdrowiu 
i normalnemu rozwojowi praktyki seksualne, polegające na pocałun­
kach, wzajemnych dotykaniach, uściskach, podniecaniach i t. p. 
Z tych 90% oddaje się około 50°/0 wybitnie wybujałym ekscesom, 
a 15% nie uznaje wogóle żadnej granicy w obcowaniu płciowem.

— Przykłady? Oto np. w jednej tylko szkole średniej, uczę­
szczanej przez dzieci warstwy mieszczańsko-inteligenckiej, L. skon­
statował, że 58 dziewcząt obcowało już cieleśnie z chłopcami 
w tymsamym wieku lub nieco starszymi. Co do 9 z nich stwierdził 
Lindsey, w szeregu przesłuchań, że obcowały każda z kilku chłop­
cami, jedna z nich 16-letnia z 20 chłopcami. Lindsey przesłuchał 
i kilku chłopców. Przyznali bez ogródek. Tych 9 dziewcząt obco­
wało wedle zeznań własnych około 200 razy. Ale żadna z nich nie 
zaszła w ciążę. Z tego wynika fakt znamienny dla tej młodzieży: 
jej „rzeczowość" w traktowaniu spraw seksualnych. Szminka, 
puder, sztyft do barwienia ust i brwi i — środki ochronne... oto 
utensylja toaletowe, które znaleźć można w torebkach dziewcząt 
amerykańskich. Ale — czy tylko amerykańskich?...

W  Europie nie jest bynajmniej wcale lepiej. Niemieckie bada­
nia Meirowskiego i Neissera stwierdzają, że pierwsze obcowanie 
płciowe wśród młodzieży męskiej (wedle ankiety wśród studen­
tów) ma miejsce u

1.9% w I4 roku życia,
1.4% w 1; „ „
6.3% w 16 „
8.8°/0 w 17 „

13.2% w 18 „
17.6% w 19 „ „ u reszty później.

Statystyka Eulenburga podaje, że około 30% młodzieży szkol­
nej obcuje płciowo, 9% już w klasie 6-tej gimn., 22°/0 w ósmej, 
1% nawet w czwartej. W  Amsterdamie znajduje Deylł 1% uczenie



szkoły powszechnej chorych wenerycznie (gonorrhoe). Hecht 
w Pradze stwierdza wśród abiturjentów szkół średnich 8% cho­
rych wenerycznie. Są to cyfry przedwojenne. Przypuścić należy, 
że cyfry te po wojnie chyba nie spadły, przeciwnie: poszły w górę. 
W  r. 1923 znaleziono we Frankfurcie n/M. chorych wenerycznie 
44.92% dziewcząt we wieku 15 do 20 lat. Hodann podaje, że 
w Berlinie 50% 16— 17-letnich dziewcząt obcuje płciowo

Z badań polskich posiadam wiadomość o badaniach Kowal­
skiego z r. 1898 oraz Łazowskiego i Siwickiego z r. 1903, a więc 
z czasów zbyt od nas odległych, by wedle nich oceniać współ­
czesność. Ale i te badania wykazują, że spory odsetek młodzieży 
męskiej już w szkole średniej traci „niewinność" i jednocześnie 
pada ofiarą różnych chorób wenerycznych.
Wedle Kowalskiego: Wedle Łazowskiego:

10.63% 2°-25% chłopców obcuje przed i j  r.
73'23°/o 60.13% » między 16 a 19 r.

czyli 83.86% względnie 80.38% „ rozpoczyna obcowanie
płciowe w okresie szkolnym. Wedle Łazarskiego i Siwickiego 
24.26% tej młodzieży zapadło jeszcze w okresie szkolnym na cho­
roby weneryczne.

Posiadamy też dane M. Falskiego z r. 1906. Falski konstatuje, 
że uświadomienie płciowe następuje u chłopców zwykle około 
9— 10 r. życia, u niektórych nawet wcześniej, już od j. roku. 
Początki onanji spotyka się już około 6. roku, dość często około 
9. roku, najczęściej w epoce lat 11 — 15. Pożycie płciowe konsta­
tuje F. już koło 13. r. życia, najbardziej w okresie 15 — 17. lat, 
stwierdzając zarazem wybitny związek między opadaniem postę­
pów szkolnych a obcowaniem płciowem i wybrykami płciowemi 
u młodzieży, co jest zresztą zupełnie zrozumiałe: sfera seksualna 
wymaga zbyt wiele zainteresowania i uwagi młodzieży dla siebie, 
ażeby pozostawało dostatecznie wiele dla nauki szkolnej.

W ażnym czynnikiem niewłaściwego, bo zbyt zmysłowego 
nastawienia młodzieży wobec sfery płciowej jest tolerowany pow­
szechnie przez dorosłych flirt, czyli frywolne igranie z erotyką. 
Flirt nie jest bynajmniej rzeczą tak niewinną, jak się ogólnie mnie­
ma. Jeden z socjologów niemieckich ') powiada: „Pod maską niby 
niewinnej rozrywki rozwinął się flirt, tolerowany przez społeczeń­
stwo, a nawet popierany, w kwiat bagienny, pod którego przy­
krywką dusi się wszelka zdrowa zmysłowość, wszelka wyższa ero­
tyka a przyszłość rasy narażona jest na poważne niebezpieczeństwo",

7) W o lfg a n g  W ie la n d : D e r  F lir t , F. M ein e r —  Y e r l .  L e ip zig , 1927.



Mimo pewnej przesady przyznać jednak trzeba, że flirt jest groźnym 
przeciwnikiem poważnego traktowania sfery płciowej i prawdzi­
wego uduchowienia instynktu płciowego, ściągając ją do roli za­
bawy w kota i myszkę. A pamiętajmy, że tzw. obcowanie towa­
rzyskie w wielkiej mierze polega właśnie na „niewinnym" flircie. 
Jest on więc współwinnym w tak fałszywem ustosunkowaniu się 
naszem wobec kwestyj płci, jest jedną z masek, pod którą skry­
wamy prawdziwe nasze oblicze. Tolerując flirt wśród młodzieży 
(mówię tu o typowym flircie, a więc igraniu z erotyką, a nie 
o młodzieńczym Erosie, który jest naturalnym objawem młodości) 
przyzwyczajamy ją do takiej samej obłudy, w jakiej sami niestety 
żyjemy. Flirty takie, początkowo niewinne, prowadzą w swych kon­
sekwencjach do wybryków i zboczeń płciowych, rozbudzona bo­
wiem i stale podniecana sfera płciowa działa coraz silniej, aż popęd 
opanowywa wolę i dąży do wyżycia się. Hilda Scheller z procesu 
Krantza, to typ dziewczyny zdegenerowanej przez ciągłe igranie 
z erotyką, niewolnicy swej zmysłowości, nie rozumiejącej wogóle 
szlachetnych stron Erosu. Dziewczęta takie są dziś niestety ty ­
pem powszednim.

Jedna z odważnych bojowniczek niemieckich o swobodę sek­
sualnego wyżycia się kobiety, autorka szeregu broszur i książek, 
Irmgard Bar, ubolewa nad tem, że dziewczyna dzisiejsza, korzysta­
jąc ze swej swobody ruchów, szuka w sferze seksualnej wyłącznie 
zmysłowej przyjemności i upatruje w tem poważne niebezpieczeń­
stwo: „Wychowujemy w ten sposób pokolenie kobiece bez poczu­
cia odpowiedzialności, pokolenie kobiet, które przyzwyczajają się 
do poglądu, że w stosunkach płciowych należy szukać głównie 
użycia zmysłowego, a nie zaspokojenia tęsknoty za dzieckiem". 
Inna znów, Lisa Rietz, pisze: „Straciliśmy uszanowanie dla uczucia 
miłości'".

To zawsze było — mówi się. Nie — odpowiada Lindsey — 
czegoś takiego nigdy nie było. Nigdy nie było takiego buntu 
przeciw tradycjonalnym konwenansom etyki płciowej. Kultura dzi­
siejsza jest pod tym względem pierwszą w swym rodzaju. Now o­
czesne ułatwienia techniczne wpłynęły na takie ukształtowanie 
stosunków. „Guma zrewolucjonizowała moralność".

„Ludzie, którzy tego wszystkiego nie chcą widzieć i wiedzieć — 
powiada Lindsey — mogą dalej grać politykę strusią i chować 
głowę w piasku — fakty mówią za siebie a przeciw nim".

W ywody podobne i przykłady z życia możnaby mnożyć. 
Jest ich podostatkiem. Stan obecny jest poważnem memento dla 
rodziców, szkoły i kierujących wychowaniem publicznem czynni­
ków. Przyznawszy z ręką na sercu: „mea culpa, mea maxima



culpa!" czas przetrzeć oczy i rozpocząć działalność dla zapobie­
żenia najsmutniejszym dla kultury naszej następstwom. Lindsey 
woła słusznie: „Dajecie dziś dzieciom większą swobodę — ale na­
uczcie je, jak jej używać!"

Dr. J. WEINBAUM.

P o r a d n i c t w o  z a w o d o w e  
a p o l i t y k a  s o c ja ln a .

Poradnictwo zawodowe, jako gałąź opieki społecznej pozosta­
je w ścisłym związku z całym szeregiem nauk, a mianowicie: z me­
dycyną, techniką, pedagogiką, statystyką, psychologją i polityką 
socjalną. W  niniejszym artykule postaramy się pokrótce przedsta­
wić ścisłą zależność istniejącą pomiędzy poradnictwem zawodowem 
a polityką socjalną.

Poradnictwo zawodowe nie zawsze przyjmuje charakter so­
cjalny. Bardzo często chodzi o czysto indywidualny akt, który wy­
konuje osoba prywatna. Niektóre przedsiębiorstwa przeprowadzają 
przed przyjęciem robotników badania psychotechniczne wyłącznie 
dla celów i wygód przedsiębiorstwa.

Całkiem inny charakter, zabarwienie socjalne nosi poradnictwo 
zawodowe zorganizowane nie dla prywatnych, pojedynczych jedr 
nostek i nie przez prywatne instytucje, lecz instytucje publiczno 
prawne, gminy i t. p., które jako założyciele poradni zawodowych, 
dla szerokich mas, wykonują właściwą im funkcję opieki społecznej. 
W tym wypadku ideą przewodnią polityki socjalnej instytucji 
opiekuńczej nie są tylko zadania, potrzeby i problemy życia co­
dziennego społeczeństwa, ale cała przyszłość młodzieży, co znów 
niepomierny wywiera wpływ na przyszłość całego społeczeństwa. 
Nie może być obojętną rzeczą czy w społeczeństwie róść będą ka­
dry ludzi niezadowolonych ze swej pracy, uważających ją za ja­
kieś przekleństwo swego życia. Nie jest obojętną rzeczą, czy ener- 
gja obywateli będzie niewłaściwie wyzyskaną czy będzie się ona 
marnowała w niewłaściwie obranych zawodach.

Poradnia taka winna być świadomą swego celu. Zorganizowana 
dla szerokich rzesz ludności ma ona zadość uczynić wszystkim żą­
daniom poszukujących w niej porady racjonalnej. A przyjdą do niej 
po największej części dzieci warstw nieuprzywilejowanych, nie po­
siadających środków materjalnych do przejścia do szkół wyższego



typu. Zgłoszą się sieroty, którym  wogóle brak oparcia i rady ro­
dziców. Skierują swoje kroki do poradni także dzieci fizycznie 
lub umysłowo upośledzone, kaleki i inwalidzi z żądaniem pomocy 
w ich tragedji i wyznaczenia im właściwego miejsca, na którem  
mogliby stworzyć sobie egzystencję życiową, nie będąc balastem 
dla społeczeństwa. W  chwilach kryzysów gospodarczych, pocią­
gających za sobą ruinę egzystencji i zniszczenie pozycji gospodar­
czych, skład poszukujących porady zawodowej znacznie się zmieni, 
bo przyjdą i ci rodzice, którzy w czasach gospodarczo lepszych 
mogli sobie sami poradzić z pytaniem, dokąd skierować mają swe 
dzieci?

Masy te jednakowoż nie zadowolnią się tylko wskazaniem 
im odpowiedniego zawodu. „Orjentacja zawodowa" pozostanie tak 
długo frazesem, dopóki poradnia nie umożliwi też i uzyskania 
odpowiedniego posterunku pracy. Stąd wynika ścisły związek łą­
czący poradnictwo zawodowe z pośrednictwem pracy. Bo poradnia 
zawodowa tylko wtedy posiadać może realną wartość dla szerokich 
mas, jeżeli instytucja ta nie ograniczy swej działalności tylko do 
porad, do wskazania petentowi zawodu, ale da mu także możność 

zrealizowania wskazówek. Porada to tylko pierwszy akt, po k tó­
rym musi nastąpić rozwiązanie podanej myśli, jej urzeczywistnie­
nie. To może mieć miejsce tylko przez połączenie poradni zawo­
dowej z giełdą pracy a przynajmniej z instytucją pośrednictwa 
pracy dla terminatorów. Oczywiście, że tylko wykonując wyżej 
określone zadanie poradnia zawodowa nosi na sobie cechy socjal­
ne. W  przeciwnym wypadku szerokie rzesze ludności, których 
nadzieje na konkretyzację porady zawiodą, zaczną stronić od po­
radnictwa, widząc w niem tylko jakieś teoretyczne, bezsensowe 
próby. Wiara u nich przemieni się w rozczarowanie, nadzieja 
w przerażenie. Jednakowoż łączność poradni zawodowej z insty­
tucją pośrednictwa pracy dla term inatorów nie może się opierać 
na zasadach wyłącznie mechanicznych. Przeciwnie; ta wspólnota 
działania musi nosić w sobie wszelkie cechy opieki społecznej, to 
znaczy wyzyskać każdy warsztat pracy także dla upośledzonych 
bądźto fizycznie bądź też umysłowo.

Tylko wtedy poradnia zawodowa może spełnić swoją rolę wo­
bec społeczeństwa zdejmując z niego ciężar w postaci członków 
na pierwszy rzut oka nie całkiem zdolnych do pracy. Harmonijna 
współpraca poradni zawodowej i biura pośrednictwa pracy od­
grywa ogromną rolę w życiu gospodarczem społeczeństwa: skie­
rowuje właściwego człowieka na właściwe miejsce. Produkcja ja­
kościowo i ilościowo się zwiększa. Organizacje te posiadają także 
wielką wartość dla zdrowia publicznego, zapobiegają bowiem licz­



nym wypadkom przedwczesnego niszczenia organizmów ludzkich 
przez nieodpowiednie rodzaje i warunki pracy.

Z punktu widzenia polityki ekonomicznej dopomagają te in­
stytucje w normowaniu życia gospodarczego przez regulację podaży 
i popytu siły roboczej, przyczyniając się w ten sposób do zmniej­
szenia bezrobocia. Opiece społecznej służą one przez wspieranie 
słabego, kierowanie upośledzonym, zwalczanie próżniactwa u mło­
docianych.

Owocem wszystkich tych wysiłków jest wkońcu dobrobyt 
poszczególnych obywateli co równoznaczne jest z dobrobytem 
Narodu i Państwa.

O c e n y .

LAZAR SCHACHNER.

System  D altoński.
R u d o lf  T a u b en sz la g , I3r. F ilo z o fj i  i P r a w  : S y s fe m  D a lto ń sk i.

O d b ifk a  z „ R u ch u  P ed agog iczn ego**  — W arszaw a  1929.

Potencja ludzkiego postępu, popęd wiecznie czynnego, wiecz­
nie szukającego i twórczego ducha spowodowały doniosłe zmiany 
we wszystkich dziedzinach życia człowieka, zradykalizowały nie­
naruszalnością dogmatu uświęcone stare urządzenia społeczne, 
form y kulturalne i światopoglądy. Rzecz zrozumiała, że uderze­
nia taranów rewoltującego ducha w stare pojęcia nie oszczędziły 
również dziedziny pedagogicznej i wywołały reformy w dotych­
czasowych systemach i metodach tak wychowania jak i nau­
czania.

Jednym ze zreformowanych systemów pedagogicznych jest 
system daltoński, którego twórczynią jest amerykanka Helen Park- 
hurst, b. asystentka dr. Montessori. Na zasadach swego systemu 
założyła ona w r. 1920 szkolę w miejscowości Dalton, w stanie 
Massachusets, od której system ten wziął swoją nazwę. W  stosun­
kowo krótkim  czasie uzyskał system daltoński niezwykłą popu­
larność, czemu towarzyszy wielka ilość szkół zwłaszcza w Ame­
ryce, Anglji, Rosji sowieckiej (u nas prowadzone są według tego 
systemu seminarjum naucz, żeńsk. w Chełmie, częściowo semi- 
narjum naucz, w Pabjanicach, jedna szkoła w Krakowie, także 
żydowska organizacja szkolna „Ciszo" zaprowadziła ten system



w 3 swoich szkołach w Warszawie, „Tarbut" realizuje plan dal­
toński w hebr. semin. naucz, we Wilnie) i szereg prac literacko- 
pedagogicznych, naświetlających krytycznie ten zreformowany 
system nauczania szkolnego. Ten poczet prac powiększony został
0 doskonałą rozprawę Rudolfa Taubenszlaga, k tó ry  w sposób 
zwięzły, przejrzysty i jasny ujmuje to zagadnienie, wykazuje jego 
strony pozytywne i negatywne i wyprowadza z nich odpowiednie 
wnioski.

Przedstawiwszy genezę planu Heleny Parkhurst, powstałego 
pod wpływem Jamesa, Dewey’a, Swifta i Montessori, jego zasady
1 urzeczywistnienie przystępuje autor do omówienia jego zalet 
w oświetleniu zwolenników oraz wad w ujęciu przeciwników i na 
podstawie ankiety, przeprowadzonej wśród uczniów i nauczy­
cieli szkół o systemie daltońskim.

Zalety planu wyrażają się w tern, że uczniowie nabywają wie­
dzę drogą samokształcenia a temsamem znika nauka mechaniczna, 
nabywają zamiłowanie do prac naukowych i do studjum poważnych 
dzieł, przyzwyczajają się do pracy twórczej. Przy tym  systemie 
uwydatniają się cechy osobowości każdego. Uczniowie pracują 
bez zewnętrznego przymusu, w atmosferze wewnętrznej karności 
i w poczuciu własnej odpowiedzialności. W  tej atmosferze swobody 
i wzajemnego zaufania wzrasta autorytet nauczyciela. Zróżnico­
wanie zadań umożliwia uczniom wykorzystanie przyrodzonych 
zdolności, poznanie przedmiotów do których wykazują większe 
zamiłowanie w tempie szybszem; inne zaś wiadomości, do k tó ­
rych objawiają mniejsze uzdolnienie poznawają w tempie po- 
wolnem.

Praca w powyższych warunkach, potęgująca energję i wy­
trwałość wzmagająca inicjatywę i rzutkość ucznia kształtuje jego 
charakter a przez pracę zbiorową i wzajemne użyczanie sobie 
pomocy rozwija się myśl społeczna u niego.

W ady tego systemu ujawniają się w slabem współdziałaniu 
wzajemnem uczniów, wskutek czego potęguje się tylko rozwój 
ich indywidualności, a natomiast kryją one w sobie obawę szkodli­
wej hypertrofji dla tych uczniów, którzy mają wrodzone cechy 
samodzielności i rzutkości oraz niebezpieczeństwo nabycia wiado­
mości, pozbawionych cech ścisłości, systematyczności, pełnych luk 
i błędów.

W  realizowaniu programu naukowego zaznaczają się dwa 
kierunki: amerykański, dopuszczający jego ścieśnienie i angielski, 
który go realizuje egzaminami miesięcznymi, obowiązkowymi dla 
każdego ucznia. Pierwszy powoduje uszczerbek w wiadomościach 
młodzieży — drugi jest właściwie nawrotem do starego systemu



nauczania. Mimo rad nauczycieli pracują uczniowie szkół daltoń­
skich nad przedmiotami ulubionymi, zaniedbując te, które im spra­
wiają większe trudności. Słabe wyniki z nauki języków, literatury, 
historji i matematyki przypisać należy brakowi sugestji ze strony 
nauczyciela, jego żywego słowa, którym  odtwarza przeżycia 
i zmusza uczniów do „głębszego wniknięcia w istotę odnośnych 
problemów", względnie brakowi wdrożenia uczniów do „ścisłości 
myślenia matematycznego".

Szkole daltońskiej, wyrosłej' z „amerykańskiego pragmatyzmu", 
wytworzonego z anglosaskiej myśli filozoficznej, mającej przy­
gotować młodzież do życia praktycznego przeciwstawia się szko­
ła romańska, zdążająca do rozwijania u uczniów pojęć, myślenia 
naukowego i systematycznego, do poznania prawd naukowych 
oraz do kształcenia ich umysłu, woli, charakteru.

Plan daltoński posiada walory, nad któremi nie możemy 
przejść do porządku dziennego. Częściowa daltonizacja programów 
naukowych przez wprowadzenie do szkół naszych obowiązkowych 
pracowni: fizycznej, chemicznej, biologicznej, samodzielnych re­
feratów uczniów, organizowania gmin szkolnych i t. p. już się 
właściwie rozpoczęła.

Autor dochodzi do wniosku, zalecającego wielką ostrożność 
przy wprowadzeniu planu daltońskiego do naszego szkolnictwa, 
zwłaszcza tego narodu, którego cechuje temperament sangwiniczny, 
ruchliwość, zdolność do szybkiej odnowy wartości, nastrój' kry­
tyczny i opozycyjny. Grozi bowiem wtedy obawa, że cechy te 
uróść mogą do rozmiarów „dzikiego indywidualizmu, rozrywa­
jącego w rezultacie więż społeczną".

Na wniosek ten piszemy się bez zastrzeżeń.

D r. M . S.

P r z e g l ą d  u s t a w o d a w s t w a .

W  ciągu  c z e r w c a  i z  p o c z ą tk ie m  lip ca  b. r. o g ło szo n e  z o sta ły  w  D z . 

U s ta w  R . P. ro z p o r z ą d z e n ia  i u sta w y , k tó r e  m ają  w a ż n e  z n a c ze n ie  dla  a k cji 

o p ie k i n ad  d zie c k ie m  i m ło d z ie żą .

A )  W  D z ie n n ik u  U s ta w  z  17 -g o  c z e rw c a  b. r. N r .  41 p o d  p o z . 350 

o g ło szo n e  zo s ta ło  r o z p o r zą d z e n ie  M in istra  P r a c y  i O p ie k i S p o łe czn e j z  dnia 

2 5-g o  m aja  1929 w y d a n e  w  p o r o zu m ie n u  z  M in istre m  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  

o  o rg a n iz a c ji p r z y tu łk ó w , d o m ó w  p r a c y  d o b ro w o ln e j i p rzy m u s o w e j. R o z p o ­

rzą d ze n ie  to , w p ro w a d z a ją c  p o w y ż s z e  t r z y  in s ty tu c je  n o rm u je  zak re s  d zia łan ia



k a żd e j z  n ich  o ra z  p r a w a  i o b o w ią z k i u m ie s z c z o n y c h  w  n ich . C z y n i  o n o  o d n o ­

śnie do p r z y t u łk ó w  i d o m ó w  p r a c y  d o b ro w o ln e j ró ż n ic ę  m ię d z y  u m ie sz c z o n y m i 

tam że  z  m o c y  w y r o k u  są d o w eg o  i z  ty tu łu  o p ie k i sp o łe czn e j. C i  o sta tn i m ają 

za p e w n io n ą  w ię k s zą  w o ln o ś ć :  ja k  m o żn o ść  w y c h o d z e n ia  z  p r z y tu łk u  i p r a w o  

o p u szcze n ia  go. W  d o m a ch  p ra c y  p r zy m u s o w e j w p r o w a d z o n y  zo sta je  p o d z ia ł 

na t r z y  se k c je ; w  p ie rw sze j u m ieszczen i będą in te rn o w a n i w e w ie k u  o d  1 7 -tu  

d o  21 la t, k tó r y c h  n a le ż y  o d d z ie lić  o d  re sz ty  in te rn o w a n y c h .

Z  ca łe g o  ro z p o r zą d z e n ia  w ie je  d u ch  h u m a n ita rn y , ch ę ć  ja k  n ajlep szeg o  

tra k to w a n ia  n ie sz c zę ś liw c ó w  i w y k o le je ń c ó w , k tó r y c h  los zm u sza  d o  k o r z y ­

stania z  p o w y ż s z y c h  in s ty tu c ji.

B) W  D z ie n n ik u  U s ta w  z  2 1. c z e rw c a  1929 N r . 43 p o d  p o z . 358 

o g ło szo n e  jest ro z p . M in istra  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  w  p o r o zu m ie n iu  z M in i­

strem  P r a c y  i O p ie k i S p o łe czn e j z  d n ia  2 -go  m aja  1929 o w sp ó łd z ia ła n iu  o r g a ­

n ó w  P. P . z  o p ie k u n a m i s p o łe c zn y m i. O rg a n a  P. P . o b o w ią za n e  są zaw ia d a m ia ć  

b e zp o śre d n io  w ła śc iw e g o  o p ie k u n a  s p o łe czn e g o  o k a ż d y m  w y p a d k u , w y m a g a ­

ją c y m  n a ty c h m ia s to w e g o  r o z to c z e n ia  o p ie k i sp o łeczn ej. P o lic ja  o b o w ią za n ą  

jest u d z ie la ć  o p ie k u n o m  s p o łe c zn y m  na p o d sta w ie  d a n y c h  zn a jd u ją c y c h  się 

w  jej p osiad an iu  in fo r m a c ji o  osob ach  b ę d ą cy ch  p r ze d m io te m  o p ie k i s p o łe c z ­

nej. N a  żąd an ie  o p ie k u n a  n a le ż y c ie  się le g ity m u ją c e g o  o b o w ią z a n ą  jest P o lic ja  

P a ń stw o w a  d o  u d zie len ia  m u w sze lk ie j p o trz e b n e j d o  w y k o n y w a n ia  u rzęd u  

p o m o c y .

W  D z . U . z  28. c z e rw c a  1929 N r . 47 p o d  p o z . 387 o g ło szo n e  jest ro zp . 

M in istra  S p ra w ie d liw o śc i z  dnia 25. c z e rw c a  1929 w  sp raw ie  p rze k sz ta łc e n ia  

in s ty tu c ji o p ie k u n ó w  są d o w y c h  na k u r a to r ó w  n ie le tn ich  p r z y  Sądach  G r o d z k c h  

i p r z y  Sądach  d la  n ie le tn ich .

W  D z ie n n ik u  P r a w  P a ń stw a  P o lsk ie g o  z  8. lu te g o  1919  N r . 14 p o d  

p o z . 17 1  o g ło s zo n y  b y l d e k re t w  p rze d m io cie  u tw o rz e n ia  S ąd ó w  dla n ie le tn ich . 

W  m yśl te g o  d e k re tu  u tw o r z o n o  w  W a rsza w ie , Ł o d z i i L u b lin ie  sp ecja ln e  

S ąd y  P o k o ju  (G r o d z k ie  d la  n ie le tn ich ). S ąd y  te  m ają ro z p o z n a w a ć  w sze lk ie  

sp r a w y  k a rn e , w y n ik łe  na te r y to r ju m  d an eg o  m iasta , n a leżą ce  d o  w ła śc iw o śc i 

S ąd ó w  P o k o ju , o ile o s k a r ż o n y m i lu b  p o s z k o d o w a n y m i w  ty c h  sp raw a ch  

są n ie le tn i w e  w ie k u  d o  la t 1 7 -tu . P r z y  sądach  d la  n ie le tn ich  p o w sta ją  u rz ę d y  

s ta ły c h  o p ie k u n ó w  są d o w y c h , m ia n o w a n y c h  p r z e z  sęd zieg o  z  p o ś ró d  osób 

o b o jg a  p łc i, szczeg ó ln ie j k w a lif ik u ją c y c h  się do sp ra w o w a n ia  n a d zo ru  n ad  

n ie le tn im i. O p ie k u n o w ie  sąd ó w  p o b ie ra ją  stałe w y n a g r o d z e n ie  z  fu n d u s z ó w  

d y s p o z y c y jn y c h  sądu i p r z y  sp r a w o w a n iu  o b o w ią z k ó w  p o d leg a ją  w s k a z ó w k o m  

sęd zieg o  w e d łu g  in s tr u k c ji w y d a n e j p r ze z  M in istra  S p ra w ied liw o ści.

W  D z ie n n ik u  P r a w  P a ń stw a  P o lsk ie g o  z  5. sierp n ia  1919  N r . 63 p o d  p o z . 

378 o g ło szo n e  b y ło  ro z p . M in istra  S p ra w ie d liw o śc i w  p rze d m io c ie  u rzą d zen ia  

s ą d ó w  dla  n e le tn ich . N a jb a rd z ie j z a sa d n iczy m  p rzep isem  teg o  r o z p o rzą d z e n ia , 

n o rm u ją c e g o  sposób  u rz ę d o w a n ia  sąd ó w  dla n ie le tn ich , jest p rze p is  a rt. 2., 

w e d lle  k tó r e g o  sędzia  p r z y  p o s tę p o w a n iu  k a rn e m  p r z e c iw  n ie le tn im  w in ie n  p a ­

m ięta ć  sta le  o  stro n ie  w y c h o w a w c z e j i d ą ż y ć  d o  teg o , b y  n ie le tn ieg o  sk ie ro w a ć



na d ro g ę  p o p r a w y , a u su w ać  g o  o d  w p ły w ó w , k tó r e b y  g o  m o g ły  sp o w o d o w a ć  

d o  n o w y c h  c z y n ó w  k a r y g o d n y c h . S ędzia  p o w in ie n  p o s tę p o w a ć  z  n ie le tn im  

m ając  ciąg le  i z a w sz e  na w z g lę d z ie  p o z y s k a n ie  w  n im  w  p r zy s z ło ś c i p o ż y te c z n e j 

je d n o s tk i sp o łe czn e j, o ra z  jego  r o z w ó j i w ie k . O p ie k u n o w ie  są d o w i w  m y ś l a rt. 3. 

p o w y ż s z g o  ro z p o r z ą d z e n ia  p o d leg a ją  d y r e k ty w ie  sęd zieg o  w ed le  w y d a n e j in ­

s tr u k c ji ja k o  je g o  p o m o c n ic y  w  zb ieran iu  in fo r m a c ji o  n ie le tn ich , za jm ą  się 

w e  w y p a d k a c h  p r z z  sęd zieg o  w s k a z a n y c h  o p ie k ą  nad  n ie le tn im , nie p o zo sta ją ­

c y m  p o d  d o zo re m  ro d zic ie lsk im , lub g d y  d o z ó r  ro d z ic ie ls k i w y m a g a  jeszcze  

d o d a tk o w e j k o n tr o li  o d p o w ie d z ia ln e j o ra z  m ają  n a d zó r  nad  n ie le tn im i s k a za ­

n y m i na k a rę , a k o r z y s ta ją c y m i z  p r a w a  za w ie sze n ia  k a r y . A r t .  4 i dalsze 

n o rm u ją  sp o sób  p r o w a d ze n ia  s ą d o w n ic tw a  n ad  n ie le tn im i.

R o z p o r z ą d z e n ie  P rez . R . P. z  d n ia  19. m arca  1928 N r . 33 D z . U . R . P. 

p o z . 313. (K o d e k s p o s tę p o w a n ia  k arn e g o ) w  a rt. 592 do 613 n o rm u je  s z c z e g ó ­

ło w o  sposób  p o s tę p o w a n ia  w  sp raw a ch  n ie le tn ich , k t ó r z y  w  c h w ili ro z p o c z ę c ia  

r o z p r a w y  g łó w n e j nie u k o ń c z y li  jeszcze  la t  17 -tu . P r ze p is y  te je d n a k o w o ż  

o b o w ią z u ją  n arazie  t y lk o  w  S ąd ach  dla n ie le tn ich , za te m  w  Sądach  u t w o r z o ­

n y c h  w  m yśl p o w o ła n e g o  d e k re tu  N a c z e ln ik a  P a ń stw a  z  d nia 7. lu te g o  1919 . 

W  o k rę g a c h , w  k tó r y c h  nie u sta n o w io n o  S ąd ó w  d la  n ie le tn ich , sp r a w y  n ie­

le tn ic h  ro z p o z n a je  sąd z w y k ły  w e d le  o g ó ln y c h  zasad  w ła śc iw o śc i i to k u  in ­

sta n cji. Sąd  G r o d z k i  w in ie n  p r z y te m  sto so w a ć  o d p o w ie d n ie  p rze p is y  o  p o stę ­

p o w a n iu  w  sp raw a ch  dla n ie le tn ich , in n e zaś są d y  w  m iarę  m o żn o śc i.

P o s tę p o w a n ie  o d b y w a ć  się m a w  zasad zie  w e d le  zasad p o s tę p o w a n ia  

p r ze d  S ądam i G r o d z k ie m i z  n astęp u ją cem i zm ia n am i i u zu p ełn ie n ia m i: 

O sk a rż e n ie  p o s iłk o w e  i p o w ó d z tw o  c y w iln e  są n ie d o p u szcza ln e , sp ra w y  to ­

c zą  się b ez  ś le d ztw a . S ędzia  d la  n ie le tn ic h  z a rzą d za , lu b  p r z e p r o w a d z a  d o c h o ­

d zen ie  o ra z  c z y n n o ś c i n iezb ęd n e dla ze b ra n ia  i u trw a le n ia  d o w o d ó w . W y k o n a n ie  

p o s z c z e g ó ln y c h  c z y n n o ś c i m o że  sędzia  z le c ić  m . i. k u r a to r o w i n ie le tn ich . D o ­

c h o d ze n ie  m a na ce lu  u stalen ie  o k o lic z n o ś c i c z y n u  za rz u c a n e g o  n ie le tn iem u , 

s to p n ia  r o z w o ju  u m y s ło w e g o  i m o ra ln e g o  o ra z  in n y c h  d a n y c h  n ie zb ę d n y c h  

d o  u sta len ia  c z y  n ie le tn i d zia ła ł z  r o z e z n a n ie m , c h a ra k te r u  i p r z y s z ło ś c i n ie­

le tn ie g o , w a r u n k ó w  w  ja k ic h  ż y ł  i w y c h o w y w a ł się, s to su n k ó w  m o ra ln y c h  

i m a te r ja ln y c h  jeg o  i je g o  r o d z in y  o ra z  śro d k ó w , n a d a ją cy ch  się d o  je g o  p o ­

p r a w y . W  ra zie  p o tr z e b y  z a rz ą d z a  sęd zia  bad an ie le k arsk ie . Z a m ia st ty m c z a s o ­

w e g o  a re szto w a n ia  sąd n ie le tn ich  stosu je  o d d an ie  p o d  d o z ó r  o d p o w ie d z ia ln y  

ro d z ic ó w , o p ie k u n ó w , lu b  in n ej o so b y  g o d n e j za u fa n ia  z  d o d a n iem  w  razie  

p o tr z e b y  d o z o ru  k u r a to ra , a lb o  z a trz y m a n ie  w  sp ecja ln em  sch ro n isk u  d la  n ie­

le tn ic h . P o  u k o ń c z e n iu  d o c h o d z e n ia  sędzia  d la  n ie le tn ic h  w y z n a c z a  ro z p ra w ę , 

b ą d ź  te ż  u m a rza  p o stę p o w a n ie , je żeli nie d o p a tr z y  się z n a m io n  p rze stę p stw a , 

u zn a  b ra k  d o s ta te c z n y c h  p o s zla k  p r z e c iw k o  n ie le tn iem u , lu b  u sta li in n e p o ­

w o d y , w y łą c za ją c e  p o s tę p o w a n ie  k a rn e . U m a r z a ją c  p o s tę p o w a n ie  k a rn e  z  p o ­

w o d u  b ra k u  ro z e z n a n ia , lu b  w y d a ją c  z  te g o  p o w o d u  w y r o k  u n ie w in ia ją c y , 

m o że  sędzia  u p o m n ie ć  n ie le tn ieg o , o d d a ć g o  p o d  d o z ó r  o d p o w ie d z ia ln y  ro d z i­

c o m , d o ty c h c z a s o w y m  o p ie k u n o m , u su n ąć n ie le tn ieg o  z  p o d  w ła d z y  r o d z ic ó w ,



lu b  d o ty c h c z a s o w y c h  o p ie k u n ó w  i o d d a ć g o  in n ej osobie, a lb o  u m ieścić  

w  z a k ła d z ie  w y c h o w a w c z y m . R o z p r a w a  o d b y w a  się p r z y  d rz w ia c h  z a m k n ię ­

ty c h . O  te rm in ie  r o z p r a w y  zaw ia d a m ia  się r o d z ic ó w  n ie le tn ieg o  o ra z  o so b y , 

p o d  k tó r y c h  p ieczą  n ie le tn i p o zo sta je . P r z y  ro z p r a w ie  o b e cn i m o g ą  b y ć  p r z e d ­

sta w ic ie le  T o w . P a tro n a tu  nad  n ie le tn im i. P o d cza s  r o z p r a w y  w y s łu c h u je  sę­

d zia  w y ja śn ie ń  n ie le tn ieg o , p o z a te m  p o zo sta je  n ie le tn i w  sali p o sied zeń  t y lk o  

o ty le , o ile sęd zia  u zn a  to  za  n iezb ęd n e. S ędzia  m o że  o d r o c z y ć  w y k o n a n ie  

w y r o k u  z  p o w o d u  c h o ro b y  n ie le tn ieg o , lu b  z  in n y c h  w a ż n y c h  p r z y c z y n . 

W y r o k i  sęd zieg o  dla n ie le tn ich  u lega ją  z a sk a rże n iu  w  d ro d ze  a p e lacji d o  Sądu 

A p e la c y jn e g o . A p e la c ja  ta k a  w s trz y m u je  w y k o n a n ie  w y r o k u  t y lk o  w  razie  

sk aza n ia  n ie le tn ieg o  na k a rę  p o z b a w ie n ia  w o ln o śc i b ez  z a m ia n y  na u m ie szcze ­

n ie w  z a k ła d z ie  w y c h o w a w c z o  - p o p ra w c z y m . Jeżeli p r z e c iw k o  n ie le tn iem u , 

k t ó r y  nie u k o ń c z y !  la t 1 7 - tu  w s z c z ę to  sp raw ę w e sp ó ł z  d o ro s ły m , p o stę p o w a n ie  

c o  d o  n ie le tn ieg o  n a le ż y  w  zasad zie  w y łą c z y ć  i p r z e k a z a ć  sęd ziem u  d la  n ie­

le tn ic h . O  ile  to  z  w a ż n y c h  p r z y c z y n  jest n ie m o ż liw e , o rz e k a  w p ra w d z ie  sąd 

z w y c z a jn y , je d n a k o w o ż  p o  w y d a n iu  w y r o k u  p r ze sy ła  te n że  sąd od p is w y r o k u  

s ą d o w i d la  n ie le tn ich , d o  k tó r e g o  n ależą  w sz e lk ie  dalsze zarzą d ze n ia .

O t ó ż  ce lem  u zg o d n ie n ia  p r ze p is ó w  n o w e j p r o c e d u r y  k a rn e j z  p rzep isam i 

w y ż e j  c y to w a n e g o  d e k re tu  N a c z e ln ik a  P a ń stw a  o g ło szo n e  z o sta ło  w  D z . U . 

z  28. c z e rw c a  1929. N r . 47 p o z . 387. R o z p o r z ą d z e n ie  M in istra  S p ra w ie d liw o śc i 

z  dnia 25. c z e rw c a  1929 w  sp raw ie  p r ze k s z ta łc e n ia  in s ty tu c ji o p ie k u n ó w  sąd o ­

w y c h  na k u r a to r ó w  n ie le tn ich  p r z y  Sądach  G r o d z k ic h  i p r z y  Sądach  d la  n ie ­

le tn ic h . W  m yśl te g o  ro z p o r z ą d z e n ia  sta li o p ie k u n o w ie  są d o w i, p r z e w id z ia n i 

d ek re te m  z  dnia 7. lu te g o  1919  w  p rze d m io c ie  u tw o r z e n ia  S ąd ó w  d la  n ie le t­

n ich , stają  się z  d n iem  i- g o  lip ca  1929 k u r a to r a m i n ie le tn ic h  p r z y  Sądach  

G r o d z k ic h .

W  ra zie  u tw o r z e n ia  w  Sądach  O k r ę g o w y c h  o so b n y ch  S ąd ó w  d la  n ie le t­

n ich  będą m ia n o w a n i k u r a to r o w ie  n ie le tn ic h  p r z y  Sądach  d la  n ie le tn ic h . 

W y n a g r o d z e n ie  o p ie k u n ó w  są d o w y c h  w  w y s o k o ś c i u sta lo n e j R o z p . M in istra  

S p ra w ie d liw o śc i z  dnia 14. m aja  1929 o w y n a g r o d z e n iu  o p ie k u n ó w  są d o w y c h , 

o trz y m u ją  od i - g o  lip ca  1929 n adal k u r a to ro w ie  n ie le tn ich .

D ) W  D z ie n n ik u  U s ta w  z  8. lip ca  1929 N r .  49 p o d  p o z . 403 o g ło szo n e  

z o sta ło  p o ro zu m ie n ie  d o ty c z ą c e  u tw o r z e n ia  M ię d z y n a ro d o w e g o  S to w a r zy sz e n ia  

O p ie k i nad  D zie c k ie m . W  m yśl teg o  p o r o zu m ie n ia  z a ło ż o n e  zo sta je  M ię d z y ­

n a r o d o w e  S to w a r zy s z e n ie  O p ie k i nad  D z ie c k ie m  z  sied zibą  w  B ru k se li. P o ­

w y ż s z e  s to w a r zy s ze n ie  b ęd zie  re p r e z e n to w a n e  p r z e z  K o m ite t  m ię d z y n a r o d o w y , 

k t ó r y  b ędzie  m iał n a d zó r  nad u rzę d e m  m ię d z y n a r o d o w y m  i b ęd zie  n im  k ie ­

ro w a ł. S k ład  i k o m p e te n c ja  k o m ite tu , ja k o te ż  o rg a n iza c ja  i za k re s  w ła d z y  te g o  

u rzę d u  o k re ślo n e  są u sta lo n y m  ró w n o c z e śn ie  sta tu tem .

W  m yśl te g o  sta tu tu  jest ce lem  sto w a r zy s ze n ia  s łu ż y ć  ja k o  łą c z n ik  p o ­

m ię d z y  ty m i, k t ó r z y  w  r ó ż n y c h  k ra ja c h  in teresu ją  się sp raw ą  o p ie k i nad  d z ie c ­

k ie m ; u ła tw ia ć  b ad an ie  sp raw  d o ty c z ą c y c h  o p ie k i nad d zie c k ie m , p o p ie ra ć  

p o stęp  u sta w o d a w stw a  o ra z  z a w a rc ie  u k ła d ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h .



P r z e z  o p ie k ę  nad  d zie c k ie m  ro z u m ie ć  n a le ż y  w sz e lk ie  za rz ą d z e n ia  z m ie ­

r z a ją c e  d o  p o lep szen ia  m a te rja ln e g o  i m o ra ln e g o  lo su  d zie ck a , z w ła s z c z a  o p ie ­

k ę  w e  w ie k u  n ie m o w lę c y m . N a le ż ą  tu  z a te m : bad an ie zag a d n ień  d o ty c z ą c y c h  

h y g je n y  sp o łe czn e j d zie c k a , p o p ra w a  o g n isk a  ro d z in n e g o , o c h ro n a  i p o p ra w a  

d zie c k a  w  je g o  w łasn ej ro d z in ie , zo rg a n izo w a n ie  i o g ra n ic z e n ie  w ła d z y  o jc o w -  

sk ej i o p ie k u ń c ze j, o c h ro n a  p r a w  d zie c i n ie p ra w y c h , ś ro d k i p r z e c iw k o  ż e b r a ­

n in ie , w łó c z ę g o s tw u  i z b ro d n ic z o ś c i w śró d  d zie c i, u stan o w ie n ie  p r a w o d a w ­

stw a  sp ecja ln eg o  dla d zie c i i n a d zó r  n ad  u w o ln io n e m i, u m ie szczan ie  d zie c i 

p r z y  ro d z in a c h  i w  za k ła d a c h , z w a lc z a n ie  z b r o d n i i p rze stę p stw  p r z e c iw k o  

d z ie c k u , k la s y fik a c ja  i w y c h o w a n ie  d zie c i n ie n o rm a ln y c h  i słabo r o z w in ię ty c h , 

b ad an ie  zag a d n ie ń  d o ty c z ą c y c h  p o m o c y  d zie c io m  u b o g im  i s tw o rz e n ie  p r z y t u ł­

k ó w  dla dzlieci o p u s z c z o n y c h  i m o ra ln ie  za n ie d b a n y ch , k r z y w d z o n y c h , lu b  

u b o g ic h , w a lk a  p r z e c iw k o  w s z e lk im  ż y w io ło m , m o g ą c y m  p rzy n ie ść  s zk o d ę  f i ­

z y c z n ą  lu b  m o ra ln ą  d z ie c k u , o p ie k a  nad  d z ie c k ie m  w  k o lo n ja c h , —  w s z y s tk o  

to  nie p rze sa d za ją c  zasto so w a n ia  czę śc i i- s z e j  i 13 -te j tr a k ta tu  w ersa lsk ieg o .

D o  s to w a r zy s ze n ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  n a leżą : P a ń stw a, k tó r e  w p ła ca ją  

ic iś le  o z n a c z o n ą  sk ła d k ę  ro c zn ą , z a le żn ie  o d  ilo śc i m ie s zk a ń c ó w  d an ego  P a ń ­

stw a, o so b y  p r y w a tn e , S to w a r zy s z e n ia  i in s ty tu c je  n a ro d o w e , p lącące  p o  ęo fr . 

r o c z n e j sk ła d k i, s to w a r zy s ze n ia  i in s ty tu c je  m ię d z y n a ro d o w e  p lą cą ce  100 fr . 

sk ła d k i.

W  k a ż d y m  k r a ju  m o że  p o w sta ć  o d d z ia i n a r o d o w y  s to w a r zy s ze n ia  p o d  

w a r u n k ie m , że  b ędzie  l ic z y ł  p r zy n a jm n ie j 50 c z ło n k ó w :  osób p r y w a tn y c h , 

s to w a r z y s z e ń  lu b  in s ty tu c ji. O d d z ia ło w i tem u  p r zy s łu g u je  p r a w o  w y z n a c z e n ia  

p r z e d sta w ic ie li sw eg o  k r a ju  i obsad zan ia  w a k a n só w , p o w s ta ły c h  w  ło n ie  k o m i­

tetu . C z ę ś ć  sk ła d e k  c z ło n k o w s k ic h  b ędzie  m o g ła  b y ć  o d d an ą  p r z e z  k o m ite t  

o d d z ia ło w i n a ro d o w e m u  dla p o k r y c ia  jeg o  k o s z tó w  a d m in istracji.

O s o b y  p r y w a tn e , s to w a r zy s ze n ia  i in s ty tu c je  p r y w a tn e  m ają n o ty f ik o w a ć  

sw e p rzy stą p ie n ie  d o  M ię d z y n a ro d o w e g o  S to w a r zy s z e n ia  o d d z ia ło w i n a r o d o w e ­

m u  sw ego  k ra ju , je że li te n że  istn ie je , a o d d z ia ł ten  p o w ia d o m i o  tem  M ię d z y ­

n a r o d o w y  U r zą d .

Jeśli n iem a n a ro d o w e g o  o d d zia łu  o so b y  p r y w a tn e , s to w a r zy s ze n ia  i in ­

s ty tu c je  p r y w a tn e  p o w ia d a m ia ją  o  sw em  p rzy s tą p ie n iu  U r z ą d  M ię d z y n a ro d o w y . 

U r z ą d  M ię d z y n a ro d o w y  o b o w ią z a n y  jest d o  z e b ra n ia  i o p u b lik o w a n ia  u staw , re­

g u la m in ó w  i. in n y c h  in te re su ją c y c h  d o k u m e n tó w , d o ty c z ą c y c h  o p ie k i nad  d zie c ­

k iem  ja k o te ż  sp ra w o z d a ń  i s z k ic ó w  d o ty c z ą c y c h  r ó ż n y c h  o rg a n iza c ji, in s ty ­

tu c ji d la  d zie c i, d o  bad an ia  sp ra w  a k tu a ln y c h , k tó r e  m u  będą p rze d ło żo n e , 

d o  d o sta rcze n ia  in fo r m a c ji w  sp raw a ch  n a le ż ą c y c h  d o  je g o  k o m p e te n c ji, do 

p o śre d n icze n ia  p o m ię d z y  in s ty tu c ja m i a w ła d z a m i za jm u ją ce m i się sp raw am i 

o p ie k i nad  d zie c k ie m  w  ró ż n y c h  k ra ja c h , d o  sk ład an ia  c o ro c z n ie  k o m ite to w i 

r a p o r tó w  o sw ej d zia ła ln o ści.

K o m ite t  M ię d z y n a ro d o w y  m a za zad an ie  n a d zó r n ad  u rzę d e m  i jeg o  k ie ­

r o w n ic tw o  o ra z  p o d ję c ie  in ic ja ty w y  b ąd ź  c o  d o  z w o ły w a n ia  k o n g re s ó w  m ię­

d z y n a r o d o w y c h  lu b  lo k a ln ie  o g r a n ic z o n y c h  z g ro m a d z e ń  sp ecja listó w , b ąd ź



p r z y g o to w a n ie  u k ła d ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h , lu b  in n y c h  zag a d n ień  zasa d n i­

c z y c h . K o m ite t  sk ła d a  się z  c z ło n k ó w  n a le ż ą c y c h  d o  r ó ż n y c h  p a ń stw , k tó re  

m ają  p r a w o  m ieć w  n im  s w y c h  p rze d sta w ic ie li. K a żd e  p a ń s tw o  re p r e z e n to ­

w an e  b ęd zie  p r z e z  d w u  c z ło n k ó w  o  ile  l ic z y ć  b ęd zie  50. p r z y s tę p u ją c y c h  do 

s to w a r zy s ze n ia , osób  p r y w a tn y c h , s to w a r zy s ze ń , lu b  in s ty tu c ji. N a jw y ż s z a  lic zb a  

c z ło n k ó w  re p r e z e n tu ją c y c h  p a ń stw o  w y n o s i 5. K o m ite t  m o że  z a k o o p to w a ć  

na  o g ó ln e m  z g ro m a d z e n iu  o so b isto ści o u zn a n ej k o m p e te n c ji, b ez r ó ż n ic y  

n a ro d o w o śc i, je d n a k o w o ż  nie w e  w ięszej lic z b ie  n iż  12. T r w a n ie  m an d a tu  

c z ło n k ó w  k o m ite tu  n ie  jest o g r a n ic z o n e . K o m ite t  w y b ie ra  z  p o ś ró d  sw o ich  

c z ło n k ó w  n a 2 la ta  p r z e w o d n ic z ą c e g o  i d w ó c h  w ic e p r z e w o d n ic z ą c y c h , z  k t ó ­

r y c h  k a ż d y  w n ie n  n a leże ć  d o  in n ej n a ro d o w o śc i, se k re ta rza  g e n era ln eg o , se k re ­

ta r z y  o ra z  s k a r b n ik a  s to w a r zy s ze n ia . S e k re ta rz  g e n e ra ln y  i sk a rb n ik  w in n i 

m ies zk a ć  w  sied zib ie  M ię d z y n a ro d o w e g o  U r z ę d u . K o m ite t  zb iera  się n a  z w y k łe  

p o s ied zen ia  p r zy n a jm n ie j ra z  na r o k  n a  w e zw a n ie  sw ego  p rze w o d n ic zą c e g o . 

N a  p o sied ze n iach  ty c h  u sta li się p r o g ra m  p r a c y  w  b iu rach  na ro k  n astęp n y, 

b u d ż e t na r o k  n astęp n y , s p ra w d zi r a c h u n k i z  u b ie g łe g o  r o k u , z a tw ie r d z i w n io ­

sk i i sp ra w o zd a n ia  r o c z n e  i u d z ie li a b so lu to r ju m  s k a r b n ik o w i. K o m ite t  w y d a ­

w a ć  b ęd zie  m ię d z y n a r o d o w y  b iu le ty n  o p ie k i nad  d zie c k ie m . P a ń stw a  i z g r u p o ­

w a n ia  n a ro d o w e , n a leżą ce  d o  s to w a r zy s ze n ia  będą m o g ły  ze ń  w y s tą p ić  ty lk o  

p o  u p rz e d n ie m  z a w ia d o m ie n iu  M ię d z y n a ro d o w e g o  U r z ę d u  na 12 m ies ięcy . P o  

u p ły w ie  te g o  czasu  S to w a r zy s z e n ie  b ędzie  istn ieć  n ad al d la  s w y c h  i in n y c h  

c z ło n k ó w . U c z e s tn ic y  w y s tę p u ją c y  ze  S to w a r zy s z e n ia  M ię d z y n a ro d o w e g o  tra cą  

p r a w o  w ła sn o ści d o  a rc h iw ó w , g o tó w k i i in n e g o  m ien ia  sta n o w ią ce g o  w s p ó ln y  

k a p ita ł. P o s ta n o w ie n ia  sta tu tu  m o g ą  b y ć  zm ie n io n e  w  ca ło ści, lu b  w  części 

t y lk o  na z g ro m a d z e n iu  K o m ite tu  na p o d sta w ie  w ię k s zo ś c i g ło s ó w  c z ło n k ó w  

o b e c n y c h  o ile p r o p o z y c ja  r e w iz ji za p o w ie d z ia n ą  jest w  w e zw a n iu  na z g r o ­

m ad zen ie . R ó w n ie ż  ro z w ią z a n ie  s to w a r zy s ze n ia  m o że  b y ć  p o s ta n o w io n e  je­

d y n ie  w ię k s zo ś c ią  2/3 g ło s ó w  o b e c n y c h  c z ło n k ó w  i o  ile p r o p o z y c ja  r o z w ią ­

z a n ia  za p o w ie d z ia n ą  b y ła  w  w e zw a n iu  na zg ro m a d zen ie .

R a ty f ik a c ja  p o w y ż s z e g o  p o ro zu m ie n ia  i s ta tu tu  n astąp iła  w  d n iu  j .  lis to ­

p ada 1928, a w  D z ie n n ik u  U s ta w  z  8. lip ca  1929 N r . 49 p o d  p o z . 404 

o g ło szo n e  jest o św ia d cze n ie  rz ą d o w e  z  3. k w ie tn ia  1929, k tó re m  p o d aje  się 

do w iad o m o ści, że  d o k u m e n t r a t y f ik a c y jn y  d o ty c z ą c y  u tw o r z e n ia  M ię d z y ­

n a r o d o w e g o  S to w a r zy s z e n ia  o p ie k i nad d zie c k ie m  z ło ż o n y  zo sta ł w  im ien iu  

P o ls k i w  d n iu  4. s ty c z n ia  1929.

W a l n y  Z j a z d
C e n tr a ln e g o  K o m ite tu  O p ie k i nad  żyd . s ie r o ta m i w e  L w o w ie .

D n ia  23. c z e rw c a  b. r. o d b y ł się w e  L w o w ie  W a ln y  Z ja z d  C e n tr a ln e g o  

K o m ite tu  O p ie k i n ad  ż y d . sie ro ta m i p r z y  u d z ia le  72 d e le g a tó w , re p r e z e n tu ją ­

c y c h  54 in s ty tu c ji s ie ro c y c h  z  ca łe j W s c h o d n ie j M a ło p o lsk i. Ja k o  d elegat



Z w ią z k u  T o w . O p ie k i nad  ż y d . siero ta m i w  W a rsza w ie  u c z e s tn ic z y ł w  Z je ź d z ie  

p . D y r .  L . N e u s ta d t, zaś im ien iem  K r a k o w s k ie j  C e n tr a li siero ce j p. D r . Jan 

L an d au . P o n a d to  z a s z c z y c ili  Z ja zd  sw ą o b e cn o śc ią : P. p rez . D r . F. S ch le ich er, 

c z ło n e k  h o n o r o w y  K o m ite tu  C e n tra ln e g o , ja k o  d eleg at S to w . B . B. „ L e o p o lis " , 

sen. S ch reib er, ja k o  d eleg at Ż y d . K o la  P o selsk ieg o , re f. W y d z ia łu  O p . Sp oi. 

W o je w ó d z tw a  L w o w s k ie g o , p . ra d ca  L a s k o w s k i, n a c z e ln ik  W y d z . O p . Spoi. 

W o je w ó d z tw a  S ta n is ła w o w sk ie g o , p. ra d ca  P ią te k , d eleg at W y d z ia łu  O p ie k i 

Sp o i. M a g istratu  m . L w o w a , p. rad ca  W o la ń s k i, p. radca  W ik to r  C h a jes , re ­

p r e z e n tu ją c y  Ż y d . G m in ę  W y z n a n io w ą  w e  L w o w ie , z a stę p c y  gm in  ż y d o w s k ic h  

w  Jaro sław iu  i D r o h o b y c z u  w  o so b ach  pp . D r a  E ttin g e ra  i W ilh e lm a  R u h r -  

b erga, p. D r . K im m e lm a n n , ja k o  d elegat E g z e k u ty w y  O rg a n iz a c ji S y o n is ty c z n e j, 

re p re z e n ta n c i Z w ią z k u  d la  sze rze n ia  k sz ta łc e n ia  z a w o d o w e g o  w  osobie p. D r . 

C .  K la fte n o w e j i in ż . F. K asslera . T o w a r z y s t w o  O c h r o n y  Z d ro w ia  (T . O . Z .)  

re p re z e n to w a li pp . D r . S a lp e ter i D r . B ik eles, s z k o łę  z a w o d o w ą  im . A b r . K o r -  

k isa  pp . D r o w a  H au sm an o w a , rad ca  J. W ie se n b e rg  i D y r .  M . S to c k , a „ S c h r o ­

n isk o  dla  b e z d o m n y c h "  p. D r o w a  B rillo w a .

Z e w z g lę d u  na a k tu a ln o ś ć  zag a d n ień  na Z je ź d z ie  p o r u s zo n y c h , o ra z  w y ­

so k i p o z io m  ta k  r e fe ra tó w  ja k  i d y sk u sji p o d a je m y  p o n iż e j s z c z e g ó ło w e  sp ra­

w o zd a n ie  z  p rze b ie g u  o b rad  Z ja zd u .

O  g o d zin ie  i i . P r z e w o d n ic z ą c y  C e n tr . K o m ite tu , p. D r . W ito ld  W ie se n ­

b erg , s tw ie rd z iw s z y  n a le ż y te , s ta tu tem  w y m a g a n e  q u o ru m , zaga ja  W a ln y  Z ja zd .

W  a k cji s iero ce j —  w y w o d z i  P r z e w o d n ic z ą c y  —  p rze b ija  się d o b re  serce 

ż y d o w s k ie , k ie ro w a n e  tra d y c ją  ż y d o w s k ą , k tó r a  u ro sła  d o  p o d s ta w o w e g o  d o g ­

m atu  w ia r y . A k c ja  ta, w  p o c z ą tk a c h  d o r y w c z a , b e zp la n o w a  zd ą ża  d o  z a s p o k o ­

jen ia  p ie rw sze g o  g ło d u  u n ie szczę ś liw y c h  d zieci. Z  b iegiem  czasu  u ję to  ją ze  

s p o łe czn e g o  p u n k tu  w id ze n ia  i za in te re so w a n o  nią w ła d z e  rzą d o w e , s a m o rzą ­

d o w e  i całe sp o łe cze ń stw o . C z y  C e n tr a ln y  K o m ite t  n a le ż y c ie  sp e łn ił sw o je  z a ­

d an ie —  osądzi to  d zis ie jsze  zeb ran ie . P o d k re ś lić  je d n a k  n a leży , że  C e n tra la  

i p o s zc z e g ó ln e  K o m ite ty  m ają ró w n e  o b o w ią z k i i ró w n e  p ra w a  to  te ż  b ęd zie  

r z e c z ą  d zis ie jszego  Z ja zd u  c a ło k s z ta łt  p r zy s z łe j p r a c y  o m ó w ić , u jed n o sta jn ić  

i u zg o d n ić .

.W  d a lszy m  ciągu  sw ego  p rze m ó w ie n ia  w ita  P r z e w o d n ic z ą c y  p r z y b y ły c h  

r e p r e z e n ta n tó w , a to :  p. radcę  L a sk o w sk ie g o , p rze d sta w ic ie la  W o je w ó d z tw a  

lw o w s k ie g o , je d n e g o  z  p ie rw s z y c h , b a rd z o  ż y w o  z a jm u ją ce g o  się sp raw a m i 

s iero cem i, ra d cę  W o la ń s k ie g o , r e p r e z e n ta n ta  m iasta  L w o w a , k tó r e  p o z n a ło  d o ­

n iosłość a k c ji siero ce j i k tó r e  o sta tn io  z a c z ę ło  s u b w e n c jo n o w a ć  w y d a tn ie j n iż  

d aw n ie j ż y d . in s ty tu c je  sieroce, p rez . r. C h a jesa , re p r e z e n ta n ta  ż y d . g m in y  

w y z n ., k tó ra , w  m iarę  m o żn o śc i stara  się p r z y jś ć  z  p o m o c ą  a k cji s iero ce j, p. se­

n a to r a  S ch re ib era , r e p r e z e n ta n ta  K o ła  Ż y d o w s k ie g o , u k tó re g o  C e n tr a ln y  K o ­

m ite t  s p o ty k a ł się w  d zia ła ln o śc i sw ej z  ż y c z liw e m  p o p arc ie m , p. d y r. N e u -  

stad ta , d elegata  J o in tu  i Z w ią z k u  C e n tr a l s ie ro c y c h , k tó r e g o  p ro si o  r z e c z n ic tw o  

p o tr z e b  tu te jsze j c e n tra li w  o rg a n iz a c ja c h , k tó r e  re p reze n tu je , d ra  L an d au a, 

p r z e w o d n ic z ą c e g o  C e n tra li k r a k o w s k ie j, p o d n o szą c  jego  zg o d n ą  w sp ó łp ra cę  na



teren ie  Z w ią z k u  w  W a rsza w ie , p r e z y d e n ta  S ch le ich e ra , k t ó r y  ja k o  jeden  

z  p ie rw s z y c h  p o ło ż y ł p o d w a lin ę  p o d  ca łą  a k c ję  s iero cą  w e  L w o w ie . P r z e w o d n i­

c z ą c y  w ita  w  n im  r ó w n ie ż  d elegata  lw o w sk ie j L o ż y  „ B n e i-B r ith -L e o p o lis “  

k tó r a  n a  o d e zw ę  Z w ią z k u  C e n tr a l w  k ie r u n k u  stw o rz e n ia  fu n d u sz u  na „c z a rn ą  

g o d z in ę "  za ję ła  s ta n o w is k o  p o z y ty w n e  i w  p rze c ią g u  k r ó tk ie g o  czasu  p o sta w iła  

d o  d y s p o z y c ji k w o tę  s k o n ty g e n to w a n ą . W  o d ró ż n ie n iu  o d  L w o w a  in n e, p r o ­

w in c jo n a ln e  m iasta , nie o sią g n ęły  w  te j z b ió rc e  ża d n e g o  p ra w ie  w y n ik u , g łó w n ie  

z  p o w o d u  c ię ż k ie g o  p o ło że n ia  e k o n o m ic z n e g o .

P r z e w o d n ic z ą c y  w ita  w k o ń c u  d elegata  R a b in a tu  sta n is ła w o w sk ie g o , w  o so ­

bie ra b in a  B ertisch a , za w ia d a m ia ją c  ró w n o c z e śn ie , że  tu tejs i ra b in i z  p o w o d u  

z a p rzy s ię że n ia  r e k r u tó w  nie m o gą  u c z e s tn ic z y ć  w  d zis ie js zy ch  o d rad a ch . O b e c n i 

p r z e z  p o w sta n ie  z  m iejsc u c z c ili  p a m ięć  z m a r ły c h  d z ia ła c z y  na n iw ie  o p ie k i 

sp o łe c zn e j: d y r. O ra n sza , p osła  F ro stig a , p r o f. P a llek a , d y r. V o g e la , M a k sy m i-  

lja n a  H a u p tm a n a , k tó r y m  P r z e w o d n ic z ą c y  p o św ię ca  sło w a  w sp o m n ien ia .

P. rad ca  L a sk o w sk i, w  im ie n iu  p. W o je w o d y  i w ła sn em  w ita  Z ja z d  i ż y ­

c z y  o b ra d o m  b o g a ty c h  p lo n ó w . P r z y p a tr u ją c  się p r a c y  C e n tr a ln e g o  K o m ite tu  

p o d z iw ia  jeg o  sp ra w n o ść  i o rg a n iza c ję , cze m  tłu m a c z y  te ż  sob ie  ta k  św ietn e  

w y n ik i te j p ra c y .

P. ra d ca  W o la ń s k i im ien iem  Z a rzą d u  m iasta  L w o w a  w y r a ż a  C e n tra ln e m u  

K o m ite to w i p o d z ię k ę  za  o fia rn ą  i w y b itn ą  d zia ła ln o ść  na p o lu  o p ie k i n ad  sie­

ro ta m i.

P. p rezes C h ajes w ita  Z ja z d  im ien iem  Ż y d . G m in y  w y z n a n io w e j. S p raw a 

o p ie k i sp o łe czn e j, m ająca  o d  d aw n a  sied lisk o  w  sercu  lu d zk ie m , s tw o r z y ła  n o w ą  

fa z ę  w  m eto d a ch  sw ej p r a c y , p r z e rz u c iła  się z  d o r y w c z e g o  w y s iłk u  je d n o ste k  

n a  em an ację  sp o łe cze ń stw a, t. j. n a  g m in y . W y d a n e  u s ta w y  w  te j d zie d z in ie  

u ła tw ia ją  p racę  ale sta ra ć  się n a leży , b y  to  c o  jest na piśm ie sta ło  się r z e c z y w i­

stością . M ó w c a  p o d n o si w ag ę  o rg a n u  C e n tr a ln e g o  K o m ite tu  „P r z e g lą d  S p o ­

łe c z n y "  n ajlep iej re d a g o w a n e g o  p ism a teg o  ro d za ju . L w o w s k a  G m in a  Ż y d ., 

k tó r ą  re p reze n tu je , stara  się ró w n ie ż , w ed le  m o żn o śc i p r z y jś ć  z  p o m o cą  in s ty ­

tu c jo m  o p ie k i sp o łe czn e j i s łu ż y ć  p r z y k ła d e m  in n y m  g m in o m . P r o je k t  b u d że tu  

na r o k  1929 p r z y w id u je  na ten  cel sum ę 450.000 zł.

D r . L a n d a u  (K r a k ó w )  d z ię k u je  za  p r z y w ita n ie . Z  p o w o d u  w y p a d k ó w  

w o je n n y c h , L w ó w  n a jb a rd zie j u cierp ia ł. W  sto su n k u  d o  in n y c h  c e n tra l m a 

lw o w s k i K o m ite t  n a jw ię k szą  za  sobą sum ę p r a c y  a to  d zię k i tem u , że na jego 

cze le  sto ją  lu d zie , k t ó r z y  ca łe  sw o je  „ ja "  te j p r a c y  p o św ię c ili.

P. sen. S ch re ib er, im ien iem  p o s łó w  ż y d . M a ło p o lsk i W sc h o d n ie j i E g z e ­

k u t y w y  o rg . sjon . sk ła d a  'Z ja z d o w i ż y c z e n ia  o w o c n y c h  r e z u lta tó w  o b ra d . S k ła ­

d ając  n a jw y ż sz e  u zn a n ie  lu d zio m , s to ją c y m  na cze le  a k c ji s iero ce j u w a ża , ,że  

jest to  w ła śc iw ie  tru d , k t ó r y  n a le ż y  d o  k o g o  in n eg o . P raca  sp o łe czn a  n ie m o że 

b y ć  za w isłą  od  d o b re j w o li  jed n o ste k , le c z  jest o b o w ią z k ie m  ty c h  in s ty tu c y j, 

d o  k t ó r y c h  n a leży , t. j. d o  p a ń stw a  i gm in  o g ó ln y c h  i ż y d o w s k ic h . N ie  r o z ­

c h o d z i się o w y s o k o ś ć  su b w en cji g m in y  ż y d o w s k ie j ale zro zu rh ien ie  d o n io sło ści 

a k c ji ze  s tr o n y  g m in y . M ó w i się o  so lid a rn o ści ż y d o w s k ie j, k tó r a  o b ja w ia  się



t y lk o  w  n ieszczęściu . W  g ro n ie  lu d zi, k ie r u ją c y c h  a k c ją  siero cą  z n a la z ły  się 

je d n o s tk i, k tó r e  p o ję ły  p r a w d z iw ą  so lid a rn o ść  ż y d o w s k ą . M ó w c a  w y r a ż a  n a ­

d zie ją , ż e  p r z y k ła d  ty c h  lu d z i b ęd zie  b o d źc e m  d la  in n y c h .

P. d y r. N e u s ta d t:  J o in t o p ie k o w a ł się s iero ta m i d o p ó k i sp o łe cze ń stw o  

sam o nie m o g ło  za ją ć  się n iem i, c h o c ia ż  z  d ru g ie j s tr o n y  n a leża ła  o p ie k a  do 

a tr y b u c ji p a ń stw a . R z ą d  u su n ął J o in t ale n ie  o b ją ł jeg o  agend . A k c ja  m usi dziś 

r o z s z e r z y ć  sw o je  ra m y , o p ie k ą  m a b y ć  o b ję tą  n ie  t y lk o  siero ta  ale k a ż d e  d z ie c k o  

o p u sz c z o n e  i o p ie k i p o trz e b u ją c e . —  W  o p iece  Z w ią z k u  C e n tr a l p o zo sta je

13.000 siero t, 3.600 zu p e łn ie  się u sa m o d zie ln iło  a o k o ło  1.000 u sa m o d zie ln i się 

w  n a jb liż s z y m  czasie. S to su n ek  sp o łe cze ń stw a  n aszego  d o  a k c ji s iero ce j u w i­

d aczn ia  się w  je g o  o fia rn o śc i na ten  cel. N a  k w o tę  6,000.000 z ł.,  o g ó ln e g o  

b u d że tu  daje sp o łe c ze ń stw o  ż y d o w s k ie  64°/o. N a sza  u staw a  o  o p iece  sp o łeczn ej 

n a jlep ie j jest u ło ż o n ą , ale n ie  w szę d z ie  ją  w p r o w a d z o n o  w  ż y c ie . N a  P olesiu  

św ia d czen ia  s a m o r zą d ó w  są 88 r a z y  w y ż s z e  a n iże li w e  w s z y s tk ic h  3 w o je w ó d z ­

tw a c h  W sc h . M a la p o lsk i. N a to m ia s t  h an ieb n ie  u s to s u n k o w a ły  się k a h a ły  d o  

a k c ji s iero cej. F u n d u sze  na ten  ce l m uszą  się zn a le źć , sp o łe c ze ń stw o  p o w in n o  

zm u sić  k a h a ły  d o  z a in te re so w a n ia  się k w e s tją  o p ie k i sp o łeczn ej.

P r z e w o d n ic z ą c y  w ita  w  te m  m iejscu  p r z y b y łe g o  na Z ja z d  re fe re n ta  o p ie k i 

sp o łeczn ej, w o je w ó d z tw a  s ta n is ła w o w sk ie g o , p. n ad ra d cę  P ią tk a .

P. dr. K la fte n o w a , d e le g a tk a  Z w ią z k u  d la  sze rze n ia  k sz ta łc e n ia  z a w o d o ­

w e g o  m ło d z ie ż y  ż y d . w id z i w  p r a c y  te g o ż  Z w ią z k u  zu p e łn ą  lik w id a c ję  g h etta . 

B u d ż e t r o c z n y  Z w ią z k u  w y n o s i 500.000 z ł., a sp o c z y w a  p ra w ie  w y łą c z n ie  na 

b a rk a c h  sp o łe cze ń stw a  ż y d o w s k ie g o . W y s iłk i  sp o łe cze ń stw a  nie :;ą p r z e z  rząd  

n a leży c ie  o cen io n e , z  d o d a tk ó w  do o p ła t  za  p a te n ty  p r ze z n a c z a  R z ą d  za le d w ie  

io°/o na r z e c z  ż y d o w s k ie g o  s z k o ln ic tw a  za w o d o w e g o . A le  i m o ra ln e g o  p o p arc ia  

rZąd n am  nie u d zie la . Ż a d n a  s z k o ła  z a w o d o w a , z  w y ją tk ie m  s z k o ły  z a w o d o w e j 

że ń sk ie j w e  L w o w ie , nie o tr z y m a ła  p raw a  u stan o w ie n ia  k o m is y j e g z a m in a c y j­

n y c h  i w y d a w a n ia  d y p lo m ó w  c z e la d n ic z y c h  p o m im o  stw ie rd ze n ia  n a le ż y ty c h  

w y n ik ó w  n a u k i p r z e z  w iz y ta to r ó w  s z k o ln y c h . T a k s a m o  ż a lić  się m u sim y  na 

sa m o rzą d y . P o d czas  g d y  W a r sza w a  p rze z n a c z a  90.000 z ł. r o c z n ie  na ż y d o w s k ie  

s z k o ły  rze m ie ś ln icze  to  L w ó w  nie daje n ic.

P o  tem  p r ze m ó w ie n iu  p rzy s tą p io n o  d o  p o r z ą d k u  d zie n n e g o  Z ja zd u .

Ja k o  p u n k t  p ie rw s z y  m ia ło  n astąp ić o d c z y ta n ie  p r o to k ó łu  z  p o p rzed n ie g o  

Z ja zd u . N a  w n io se k  d elegata  p. d ra  P in sk iera  u w o ln io n o  se k re ta rz a  od  o d c z y ­

ta n ia  te g o  p r o to k o łu .

P r z e w o d n ic z ą c y  p. d r. W ie se n b e rg  z a rz ą d z a  w y b ó r  k o m isji m an d a to w e j 

i p e rm a n e n c y jn o -r e z o lu c y jn e j. D o  te j o sta tn ie j w y b r a n o  p p .: D r a  M an d la , R u h r -  

b erga , D r a  P in sk iera , D r a  B a rch a sch a  i D r . K la fte n o w ą .

D o  p u n k tu  p o r z ą d k u  d zie n n e g o : „S p ra w o z d a n ie  u stęp u jące j R a d y  N a ­

c z e ln e j"  p r z e w o d n ic z ą c y  u d z ie la  głosu  ge n e ra ln e m u  s e k r e ta r z o w i C e n tr a li ,  D r . 

K o h n o w i, k t ó r y  sp ra w o zd a n ie  o g ło szo n e  w  n u m . V . „P rz e g lą d u  S p o łe c z n e g o "  

u zu p ełn ia  w  n astę p u ją cy  sp o só b : D o ty c h c z a s  nie z n a le z io n o  system u  sk ładania  

sp ra w o zd a ń , t r z y m a n o  się z a z w y c z a j r o k u  k a le n d a rz o w e g o  a t y lk o  w y ją tk o w o



sk ła d a n o  je za  p e w n e  o k re sy , k tó r e  dla  a k c ji m ia ły  jak ieś e p o k o w e  zn acze n ie . 

Jak  w y g lą d a  a k c ja  z  p o c z ą tk ie m  a ja k  z  k o ń c e m  o k re su  sp r a w o z d a w c z e g o ?  

Z  k o ń c e m  1927 m iała  on a  w a r u n k i ra c jo n a ln ie  p ra c u ją c e g o  g o sp o d a rza . M o żn a  

b y ło  n a w e t p o r o b ić  o szczę d n o śc i na r o k  1928. P o te m  z a b ra k ło  p ie n ię d zy  

i trze b a  b y ło  u c ie k a ć  się d o  p r ó b y  s tw o rz e n ia  fu n d u szu  d o ra ź n e g o . K o n ty n u u je  

się w a lk ę  z  sa m o rzą d a m i. M im o to  p raca  się sk o n so lid o w a ła  i u n ie za le żn iła  o d  

w p ły w ó w  z e w n ę tr z n y c h . Z e sta w ien ie  c y fr  u n a o c z n i s to p ie ń  k o n so lid a c ji. G d y  

w  r. 1927 J o in t  z re d u k o w a ł sw o je  su b w en cje  d o  4 i.j°/ o  ca łe g o  b u d że tu  to  

lic z b a  s ieró t spadła z  5162 na 3412 a za te m  o 34°/o. N a to m ia s t  w  r. 1928, g d y  

su b syd ja  J o in tu  spadają d o  22.2 j°/o o g ó ln e g o  b u d że tu  lic z b a  s ie ró t spada 

z  3362 na 3 113  a za te m  t y lk o  o  7°/o.

O b o k  a k ty w n o ś c i na z e w n ą tr z  ce ch u je  C e n tr . K o m . n ie p rz e rw a n a  p raca  

w e w n ę trz n a , ciąg łe  b o r y k a n ie  się z  w ie lk ą  ilo ścią  p r o b le m ó w . C z ę ś ć  ty c h  z a ­

gad n ień  m uszą  in n e o rg a n iza c je  w z ią ść  na sw o je  b a rk i. P o c z ą tk i ju ż  zro b io n e  

w  ty m  k ie ru n k u  zo stan ą  p rze d sta w io n e  w  n astę p n y ch  re fe ra ta ch .

S to su n ek  w ła d z  sa m o rzą d o w y c h  d o  a k c ji n aszej c iąg le  jeszcze  jest n ie- 

u n o rm o w a n y . J ed n ak  ze sta w ie n ie  c y f r  w sk a zu je , że  w y s iłk i  nasze i tu  nie 

b y ły  d arem n e.

I ta k  w y n o s z ą  su b w en cje  k o m u n a ln e  w  r . 1927 74.000 tz . Ą.y^°lo, w  r. 1928 

d o c h o d z ą  d o  100.000 t. z. 6.82°/o, a w  r. 1929/30 w y n o s z ą  on e n arazie  177.000.

S u b w e n cje  na ten  r o k  d o zn a ją  je szcze  p o w ię k szen ia , ileże  w  c a ły m  sze­

regu  m ie jsco w o ści sp raw a  ta  nie jest jeszcze  z a ła tw io n ą . W z r o s t  su b w en cji 

sa m o rzą d o w y c h  w  o sta tn im  r o k u  n a le ż y  z a w d z ię c z y ć  zasa d n icze j zm ia n ie  

w  u sto su n k o w a n iu  się d o  n aszej a k c ji ze s tro n y  M a g is tra tu  m . L w o w a , k t ó r y  

z  11.000 z ł. w  r. p o p rz e d n im  p r z y z n a ł na r o k  b ie żą c y  69.000. D r o h o b y c z  z  2.000 

p o d n ió sł su b w en cję  na 8.400 z ł. N ie z r o z u m ia łe m  jest t y lk o  zm n ie jsze n ie  su b ­

w e n c ji p r z e z  m iasta : Ż ó łk ie w  i P r ze m y śl (głos: ju ż  p o d w y ż s z o n o ). N a jw ię k s ze  

zad an ie  w  w a lce  o  re a lizac ję  p r a w  d zie c i n a szy c h  do o p ie k i sp o łe czn e j p r z y ­

p ada P r ze g lą d o w i S p o łe c zn e m u . N a o g ó ł z m n ie js z y ły  się za s iłk i ż y d o w s k ic h  

gm in  w y z n a n io w y c h . W  ro k u  1928 —  z m n ie js z y ły  się o io°/o a w  r. 1929 

jeszcze  w ię c e j z w ła s z c z a  w e L w o w ie .

S to su n ek  R z ą d u  d o  n aszej a k c ji nie z m ie n ił się zasa d n iczo . M im o  to  daje 

się i tu  z a u w a ż y ć  p ew ien  c h o ć  b a rd zo  n ie zn a c zn y  p o stęp ; 3 b u rsy  d o sta ły  

od M in isterstw a  H a n d lu  i P r ze m y słu  p o  1000 z ł. U z d r o w is k o  w  D ęb in ie  —  

od M in isterstw a  S p ra w  W e w n ę trz . —  5000 z ł. U ło ż e n ie  sto su n k u  d o  rząd u  

i sa m o rzą d ó w  w y m a g a  w ie le  jeszcze  p r a c y , ale n a le ż y  się sp o d zie w ać, że  w  n a j­

b liższe j p rzy s z ło ś c i sp raw a  ta p r ze c ie ż  zo stan ie  u re g u lo w an ą .

D a ls z y m  d o w o d e m  k o n so lid a c ji p r a c y  c e n tra li i p o s zc z e g ó ln y c h  K o m i­

te tó w  jest w z ro s t  w y s iłk ó w  sp o łe cze ń stw a. O fia r n o ś ć  jeg o  jest k o lo sa ln a . 

Ś w iad czen ia  sp o łe c ze ń stw a  w  r. 1927, k ie d y  w a r u n k i g o sp o d a rcze  b y ły  lepsze 

w y ra ż a ją  się w  k w o c ie  750.249 z ł. i p o k r y w a ją  Ą6.y$°lo b u d że tu . W  r. 1928 

g o sp o d a rc z o  g o r szy m , w y n o s z ą  św ia d czen ia  sp o łe cze ń stw a  924.588 zł.

B u d ż e t  o g ó ln y  za  r o k  1928 w  sto su n k u  d o  r . 1927 o k a z u je  p e w n e  z m n ie j­



szen ie. Z m n iejsza ją  się w s z y s tk ie  p o z y c je  z  w y ją tk ie m  in w e s ty c ji, k tó r e  w y k a ­

z u ją  w z ro s t  w  sto su n k u  d o  r o k u  p o p rz e d n ie g o , c o  n a le ż y  u w a ż a ć  za  w s k a ź n ik  

r o z b u d o w y  p ra c y .

P r z e w o d n ic z ą c y  p. d r. W ie se n b e rg  o d c z y tu je  p r o to k ó ł K o m is ji r e w iz y j­

n ej, z  d o k o n a n e j w  d niu  2 1. k w ie tn ia  1929 lu stra c ji ksiąg , b ila n s ó w  i a le g a tó w . 

K o m is ja  s tw ie rd za  zg o d n o ść  r a c h u n k ó w  i w n o si na u ch w a le n ie  a b so lu to r ju m  

u stęp u jące j R a d z ie  N a c z e ln e j.

K o m isja  m a n d a to w a  p r ze d k ła d a  sw o je  s p ra w o zd a n ie  w e r y fik a c y jn e , w e d łu g  

k tó r e g o  w  Z je ź d z ie  b ierze  u d z ia ł 72 d e le g a tó w , re p r e z e n tu ją c y c h  54 in s ty tu c y j. 

K o m is ja  p r o p o n u je  u zn a ć  w s z y s tk ie  m a n d a ty  za  w a żn e . Z ja zd  p r z y jm u je  to  

s p ra w o zd a n ie  d o  w iad o m o ści.

P r z e w o d n ic z ą c y  p ro si p o s z c z e g ó ln y c h  d e le g a tó w  o z d a w a n ie  sp r a w y  

z e  stanu  a k c ji w  m ie js co w o ścia ch , z  k tó r y c h  są d ele g o w an i, p o c z e m  z a rz ą d z i 

d y sk u sję  nad sp raw o zd a n ie m .

P. d y r . K ik in is o w a  (L w ó w ) p o ru sza  p r o b le m y  w y c h o w a n ia  z a k ła d o w e g o  

i d o m o w e g o . D z ie c k o  w  d o m u  —  w y w o d z i  o n a  —  czu je  się d zie c k ie m , n a to ­

m iast w  z a k ła d z ie  o b ja w ia  o zięb ło ść, c h łó d , c zu je  się ja k b y  w y k lu c z o n e  z  g ro n a  

d zie c i. R o d z in a  jest p o d sta w ą  sp o łe cze ń stw a, d z ie c k o  w  d o m u  w sp ó łp ra cu je , 

p o z n a je  tru d  ż y c ia , p o d czas  g d y  w  z a k ła d z ie  te g o  tru d u  nie o d c zu w a . D la te g o  

u w a ż a  o p ie k ę  d o m o w ą  za  b a rd zo  w a ż n ą  a istn ien ie  T o w a r z y s tw a  O p ie k i 

nad  siero tam i w e  L w o w ie  (O p ie k a  d o m o w a ), k tó re  re p reze n tu je , za  k o n ie c z n e

W  d a ls zy c h  w y w o d a c h  w y ta c z a  m ó w c z y n i ża le  p o d  adresem  w ła d z  r z ą ­

d o w y c h , sa m o r zą d o w y c h  i k a h a łu . N a  400 sieró t, p o z o s ta ją c y c h  p o d  o p ie k ą  

T o w a r z y s tw a  daje M a g is tra t lw o w s k i 900 z ł. m ies ięczn ej su b w en cji, p o d czas  

g d y  k r a k o w s k i u d z ie la  1500 z . m ies. na 50 d zieci.

K a żd e g o  ro k u  w y k r e ś la  T o w a r z y s tw o  p ew n ą  ilo ść  sieró t, na ich  m iejsca 

z g ła sza  się p o  k ilk a d z ie s ią t n o w y c h . W o jn a  w p ra w d z ie  się s k o ń c z y ła  ale ilo ść  

s ie ró t nie zm n ie jsza  się. N a le ż y  zatem  z w r ó c ić  się d o  w ła d z , b y  K o m ite t  

m ie js c o w y  d o zn a w a ł od. n ich  w ię k s ze g o  p o p a rc ia . N ie t y lk o  s ie ro ta m i z a ją ć  się 

n a le ż y , ale ta k ż e  i in n em i d ziećm i zan ied b a n em i i o p u szc zo n em i, k tó r e  są s tra ­

sz n y m  w y r z u te m  dla sp o łe cze ń stw a.

P. rad ca  H a u d e k  (P rze m y śl) w y r a ż a  p o d z ię k o w a n ie  C e n tra ln e m u  K o m i­

te to w i, k t ó r y  c z y n i c o  m o że , b y  p o d tr z y m a ć  e g z y ste n c ję  in s ty tu c ji s ie ro cy ch . 

R z ą d  daje m ało , ta k  sam o sa m o rzą d y . M ó w c a  nie w ie r z y  w  p o lep szen ie  teg o  

stan u , z w ła sz c z a  na p r o w in c ji,  gd zie  ta k ie  r z e c z y  z a ła tw ia  się p o d  k ą te m  w i­

d zen ia  w a lk  o  w p ły w y  p o lity c z n e . N ie  o p ie k a  sp o łe czn a  o d g ry w a  tam  ro lę, 

le c z  p o lity k a . P r ze m y ś l p o siad a o c h ro n k ę , k tó ra  o p ie k u je  się 60 d ziećm i, 

in te rn a t, k t ó r y  m ieści 80 w y c h o w a n k ó w  a w  p r y w a tn e j o p iece  40 d zie c i. N a  

ic h  u tr z y m a n ie  sa m o rzą d  daje m ało , g m in a  ż y d o w s k a  n ic  nie daje, b o  to c z ą  

się ta m  w a lk i p o lity c z n e . M ó w c a  w n o si, b y  C e n tr a ln y  K o m ite t  z a a p e lo w a ł d o  

g m in  ż y d o w s k ic h  o w ię k s zą  tr o s k liw o ś ć  d la  sieró t, t y lk o  b o w ie m  g m in y  w y ­

zn a n io w e  m o gą  w y k o ła ta ć  w ię k s ze  su b w en cje  w  rzą d z ie  i w  sa m o rzą d a ch . 

M ó w c a  nie p o d zie la  zd a n ia  p. d y r . K ik in is o w e j, ja k o b y  d z ie c k o  w  z a k la -



d zie  b y ło  ty lk o  n u m erem , p r ze c iw n ie  w  k a ż d e j sp raw ie  z w ra c a  się d o  o p ie ­

k u n a , ja k o b y  d o  o jca  i m a tk i. W k o ń c u  p o d n o si on  u d z ia ł sp o łe cze ń stw a  ż y ­

d o w sk ie g o  w  p r a c y  nad  d zie ck ie m  o p u szczo n em .

P. L ieb e rg a ll (T a rn o p o l)  w n o si fo r m a ln ie  o  o g ra n icze n ie  czasu  p rze m a ­

w ian ia  d o  10 m in u t.

P . dr. O le s k e r  (K u ty )  sp r ze c iw ia  się o g ra n ic ze n iu  d y sk u sji, p ro si n a to ­

m iast d y s k u ta n tó w , b y  w  p r ze m ó w ie n ia c h  d o ty k a li  t y lk o  k w e s tji z a sa d n ic z y c h  

ja k ie  n asu n ę ły  się im  w  ich  p ra cy .

P r z e w o d n ic z ą c y  p. dr. W ie se n b e rg  o św ia d cza , że  nie ch ce  o g r a n ic z y ć  

m ó w c ó w  w  ich  w y w o d a c h , p ro si je d n a k  b y  k a ż d y  d y s k u ta n t  l ic z y ł  się z  e k o -  

n o m ją  czasu.

P. G la sm an n  (G ró d e k  Jagieł.) w y r a ż a  ża l p o d  adresem  lu d n o śc i o r t o d o k ­

sy jn e j, k tó r a  p ra w ie  n ic  nie św ia d c z y  n a  rz e c z  sieró t. G m in a  w y z n . w  G r ó d k u  

Jag., będąca  w  rę k a c h  o rto d o k s ji, nie daje żad n ej su b w en cji, a z n o w u  M a ­

g is tra t p o d w y ż s ze n ie  su b w en cji u za le żn ia  o d  o trz y m a n ia  su b w en cji o d  k a- 

h alu . M ó w c a  p ro si o w y w a r c ie  n acisku  na s fe r y  o r to d o k s y jn e  p r ze z  prasę ż y ­

d o w sk ą .

P. d r. M ilg ro m  (R a d z ie c h ó w ) s tw ird z a , że  p e r jo d y c z n e  z b ió r k i na rz e c z  

s ie ró t p r z y n o s z ą  d o b re  r e z u lta ty . „ T y d z ie ń  s ie ro c y "  w  p o r z e  w io sen n ej i z b ió r ­

k a  o d z ie ż y  w  jesieni p o w in n y  b y ć  sta le  u rzą d za n e . M ó w c a  p o d n o si p o trz e b ę  

p rzen iesien ia  d zie c i z  o p ie k i d o m o w e j d o  z a k ła d ó w , celem  u m o ż liw ie n ia  im n a u k i 

z a w o d o w e j. W  k a żd e m  m ieście  w o je w ó d z k ie m  p o w in ie n  p o w sta ć  c e n tra ln y  

za k ła d  dla p o m ie szcze n ia  d zie c i z  m a ły c h  m iaste cze k . N a stę p n ie  w y s u w a  p o s tu ­

la t in te r w e n c ji u  w ła d z  r z ą d o w y c h  i sa m o r zą d o w y c h . Jest ona tembardziej 
p o trz e b n ą , ileże  na p ism a w n iesio n e  d o  g m in y  i w y d z ia łu  p o w ia to w e g o  nie 

o tr z y m u je  się żad n e j o d p o w ie d z i a tem sam em  o d p ad a  m o żn o ść  o d w o ła n ia  

się d o  w y ż s z e j in stan cji. M ó w c a  za leca , b y  C e n tr a ln y  K o m ite t  z a a p e lo w a ł 

d o  p o je d y n c z y c h  r e lie fó w  a m e ry k a ń s k ic h , d o  p o s z c z e g ó ln y c h  o rg a n iz a c y j 

z io m k o w s k ic h  o  su b w en cje . W k o ń c u  n a rze k a  n a  b ra k  r z e c z y w is te j o p ie k i nad  

s ie ro ta m i i d z ie ć m i o p u sz c z o n e m i w  m a ły c h  m ia ste czk a ch . D a je  się to  o d c zu ć  

z w ła s z c z a  tam , g d z ie  n iem a o rg a n iz a c ji k o b ie t , bo t y lk o  k o b ie ty  n adają  się 

d o  te j fu n k c ji .

P . S o b el (S an ok) im ien iem  k a h a lu  i o c h r o n k i d zię k u je  C e n tr . K o m ite to w i 

za  d o ty c h c z a s o w ą  p racę . O c h r o n k a  w  S an o k u , o p ie k u ją ca  się 28 d zie ćm i p r o s ­

p e ru je  d o b rze  d zię k i p o m o c y , ja k ą  o tr z y m u je  o d  A m e r y k i  i p r z e w o d n ic tw u  

d ra  R a m e ra . M ó w c a  w y r a ż a  ży c ze n ie , b y  d zie c i —  po u k o ń c z e n iu  s z k o ły  p o ­

w sze ch n e j —  p rze n ie sio n o  d o  w ię k s z y c h  śro d o w isk , g d zie  m ają  w ię k s zą  m o ż ­

n ość p o b ie ra n ia  n a u k i z a w o d o w e j. Z  d zie c i p r z y s ła n y c h  d o  o c h r o n k i z  D o -  

b ro m ila  p o z o sta ło  jeszcze  4 -o ro . M ó w c a  p ro si o  ich  zab ra n ie , b o  S a n o k  n ie  jest 

w  stanie  ich  u tr z y m a ć . S u b w e n cja  M a g is tra tu  w y n o s i 400 z l. ro c z n ie  p o z a te m  

daje op a ł, ró w n ie ż  in s ty tu c je  b a n k o w e , ja k :  K asa  O sz c zę d n o śc i, T o w a r z y s tw o  

Z a lic z k o w e  i i. s u b w en c jo n u ją  o c h ro n k ę . Z a  p r z y k ła d e m  S an o k a  p o w in n y  

p ó jść  in n e m iejsco w o ści i d o m a g ać  się z a s iłk ó w  o d  in s ty tu c y j b a n k o w y c h .



P . rad ca  F isch  (Ż ó łk ie w ) p o d n o si ró w n ie ż  p o trz e b ę  p rzen iesien ia  d zieci 

p o  u k o ń c z e n iu  s z k o ły  p o w sz e c h n e j do w ię k s z y c h  śro d o w isk , ce lem  z a w o d o w e g o  

ich  k szta łce n ia . M ó w c a  nie p o p ie ra  m yś li ro z s z e rz e n ia  p r a c y  C e n tra ln e g o  K o ­

m ite tu , a lb o w iem  o p ie k a  nad  s ie ro ta m i jest d o sta te c zn em  p o lem  d zia ła ln o śc i 

i w ię k s ze m  n ie n a le ż y  o b a r c z y ć  ce n tra li.

P. S ch ach n er (L w ó w ) stw ie rd za , że  d o ty c h c z a s o w a  p ra c a  C e n tra ln e g o  K o ­

m ite tu  ju ż  p r z e k r o c z y ła  za k re ś lo n e  ra m y , b o  K o m ite t  nie za jm u je  się w y ­

łą c zn ie  siero ta m i ale w  ró w n e j m ierze  d zie ćm i o p u szc zo n em i. Z w r a c a  u w ag ę  

n a zn a c z e n ie  p r ze d s z k o li d la  d zie c i b ie d n y c h  r o d z ic ó w , n a  s z k o ły  p o m o c n ic z e  

dla n ie d o r o z w in ię ty c h  i w y r a ż a  ż y c ze n ie  b y  i te p r o b le m y  C e n tr a ln y  K o m ite t  

w c ią g n ą ł w  o rb itę  sw ej d zia ła ln o śc i. W ię k s ze  ś ro d o w isk a  m ają  fa k ty c z n ie  

w ię k s ze  m o żliw o ś c i w y k s z ta łc e n ia  fa c h o w e g o  m ło d z ie ż y , ale nie n a le ży  z n ó w  

ca łe j m ło d z ie ż y  s k ie ro w y w a ć  d o  sz k ó ł z a w o d o w y c h . T y l k o  n a jzd o ln ie jsze  jed ­

n o s tk i p o w in n e  p o b ie ra ć  tam  n au k ę, re sztę  n ato m iast n a le ż y  s k ie r o w y w a ć  

d o  p r y w a tn y c h  w a r s z ta tó w  i z a p e w n ić  im  n a u k ę  te o r e ty c z n ą  w  d o k s zta łc a ją ­

c y c h  s z k o ła c h  p r z e m y s ło w y c h . C e lem  ch ro n ie n ia  te j m ło d z ie ż y  o d  w y z y s k u  

m a js tró w  n a le ż y  p o w o ła ć  d o  ż y c ia  P a tr o n a ty  n ad  te rm in a to ra m i. M y ś l ta  z o ­

stanie  z re a lizo w a n ą  jeżeli za jm ie  się n ią  C e n tr a ln y  K o m ite t .

P . in ż . B a ra l (Z ło c z ó w )  p o ru s za  ró w n ie ż  sp raw ę z a tr z y m a n ia  d zie c i w  z a ­

k ła d a c h  p o  s k o ń c ze n iu  p r z e z  n ich  14 r o k u  ż y c ia . P r ze m a w ia  za  u m ieszczen iem  

ich  w  m iastach  w o je w ó d z k ic h , e w e n tu a ln ie  d ro g ą  w y m ia n y  z a  d zie c i w  w ie k u  

sz k o ln y m . M ó w c a  ra d z i, b y  k a ż d y  z a k ła d  o t w o r z y ł  jak iś  w a r s z ta c ik  u  siebie, 

z  jed n ej s tr o n y  z a p ra w ia ją  się w y c h o w a n k o w ie  o d  n a jw cze śn ie jsze j m ło d o śc i 

d o  p r a c y , z  d ru g ie j —  daje to  z a k ła d o w i p e w ie n  d o ch ó d . S ta ra ć  się n a leży , 

b y  k o n tr o la  nad  w y c h o w a n ie m  d zie c i w  o p iece  d o m o w e j b y ła  w y k o n y w a n ą .

P. G riiss ża li się, ż e  b u d y n k i z a k ła d o w e  nie w szę d z ie  n a le ż y c ie  są w y ­

k o rz y s ta n e , c o  t łu m a c z y ć  sobie n a le ż y  b ra k ie m  fu n d u s z ó w  n a u tr z y m a n ie  

w ię k s ze j ilo ści d zieci.

P. K a tz o w a  (S try j)  p o ru s za  k w e s tję  k o lo n ij  w a k a c y jn y c h , k tó r e  o b ecn ie  

d o zn a ją  w ię k s ze j o p ie k i ze  s tr o n y  sp o łe cze ń stw a  i w ła d z . M im o to  n ie m o żn a  

u w z g lę d n ić  w s z y s tk ic h  d zie c i i d la te g o  trz e b a  w r ó c ić  d o  d a w n ie jszeg o  system u, 

p o leg a ją ceg o  na tem , że  w ła śc ic ie le  d ó b r p r z y jm o w a li  d o  siebie s ie ro ty  n a  w a ­

k a c je . W n o si, b y  C e n tr a ln y  K o m ite t  z w r ó c ił  się d o  ty c h  k ó ł  i z o r g a n iz o w a ł 

o d p o w ie d n ią  p ro p a g a n d ę. M ó w c z y n i p rze d sta w ia  tru d n o ś ć  w  z n a le z ie n iu  k w a ­

lif ik o w a n y c h  sił k ie r o w n ic z y c h  i w y c h o w a w c z y c h  d la  d o m ó w  sie ró t i o c h r o ­

n ek . R a d z i z a te m  u r z ą d z ić  k u r s y  k sz ta łc e n ia  ta k ic h  sił.

D r . M a y e r  (D o b ro m il)  u tr z y m u je , że  d aw a n ie  su b w en cji w e  fo r m ie  k i lk u ­

n astu  z ł.  m iesięczn ie  nie r o z w ią z u je  jeszcze  k w e s tji o p ie k i n ad  siero tą . K ie r o ­

w a n ie  w y c h o w a n ie m  ty c h  d zie c i i s k ie ro w a n ie  ich  d o  o d p o w ie d n ic h  z a w o d ó w  

u w a ż a  za  g łó w n ą  p racę  K o m ite tó w .

P r o f. R o t h  (Z a m a rs ty n ó w ) ża li się, że  d o  lw o w s k ic h  z a k ła d ó w  nie p r z y j­

m u je  się d zie c i z  gm in  p o d m iejs k ic h . C e n tr . K o m ite t  p o w in ie n  się z w r ó c ić  d o  

R a d  p o w ia to w y c h  z  żąd an iem  w y d a tn ie js z y c h  su b w en cy j.



D r . S o h n  (P rze m y śl) żąd a  p o w o ła n ia  d o  ż y c ia  p a tro n a tó w  d la  te rm in a ­

to r ó w . W n o si, b y  C . K . z w r ó c ił  się d o  U r z ę d ó w  W o je w ó d z k ic h  o n acisk  na 

g m in y  w  k ie ru n k u  w y p ła c a n ia  s u b w e n c y j k o m ite to m . P rze g lą d  S p o łe c z n y  

d o b rze  jest re d a g o w a n y , ale p o z io m e m  sw y m  p r z e z n a c z o n y  jest t y lk o  d la  in te ­

lig e n cji. N a le ż y  w  n im  u m ie szcza ć  a r t y k u ły  p o p u la rn ie jsze  i p r a k ty c z n e  w sk a ­

z ó w k i  w y c h o w a w c z e . M ó w c a  d o m aga  się u stan o w ien ia  in s p e k to ra  w y c h o w a w ­

c z e g o , k t ó r y b y  m iał o b o w ią z e k  o d w ie d za n ia  k a żd e j m ie jsco w o ści 2— 3 r a z y  

w  r o k u  i u d zie la n ia  w s k a z ó w e k  na m iejscu . O s o b is ty  k o n ta k t  c z ło n k ó w  K o ­

m ite tu  z  p r o w in c jo n a ln y m i K o m ite ta m i u w a ża  za  p o tr z e b n y .

D r . B a rch a sz  (D r o h o b y c z )  s ta w ia  w n io se k  na p r z y ję c ie  sp ra w o zd a n ia  

d o  w ia d o m o śc i i w y ra że n ie  u stęp u jące j R a d z ie  N a c z e ln e j u zn a n ia  za  d o t y c h ­

cza so w ą  p racę . W ś ró d  a p lau zu  p r z y ję to  ten  w n io se k  jed n o m y śln ie .

P r z e w o d n ic z ą c y  p. d r . W ie se n b e rg  za z n a c z a , że d u szą  i w y k o n a w c ą  

w s z y s tk ic h  p o c z y n a ń  C e n tr . K o m . jest jego  g e n e ra ln y  se k re ta rz , p. d r. K o h n , 

k tó r e m u  sk łada  s ło w a  serd eczn ej p o d z ię k i i u zn a n ia . O św ia d c ze n ie  to  p r z y ję li  

u c z e s tn ic y  Z ja zd u  d o  w ia d o m o ści w śró d  b u r z y  o k la s k ó w .

P r z e w o d n ic z ą c y  p r z e r y w a  o b ra d y , n a zn a cza ją c  n astęp n e p o sied zen ie  

na g o d z. 16 m in . 30.

P r z e w o d n ic z ą c y  p. d r. W ie se n b e rg  o tw ie ra  p o s ied zen ie  p o p o łu d n io w e  

o d c z y ta n ie m  te le g ra m ó w  i l is tó w  p o w ita ln y c h  o d  C e n tr a ln y c h  K o m ite tó w  

w  W a r sza w ie , R ó w n e m , P iń sk u , B ia ły m s to k u , g m in y  ż y d o w s k ie j w  S tan isła ­

w o w ie , p osła  H e lle ra , d ra  E m ila  S ch m o ra k a , d ra  R o th fe ld a .

N a stę p n ie  u d z ie la  głosu  p. d r o w i M . S c h a ffo w i d o  re fe ra tu  p . t. „ U s t a ­

w o d a w s tw o  o  o p iece  s p o łe c zn e j" . W y w o d y  re fe re n ta  p o d a je m y  w  o b szern em  

stre szcze n iu .

D o  r o k u  1923 o b o w ią z y w a ła  w  d aw n e j G a lic ji a u str ja ck a  u staw a  z  3. 

g ru d n ia  1863 D z . U . N r . 105. d o ty c z ą c a  o p ie k i nad  u b o gim i.

W s z c zu p le  ra m y  te j u s ta w y  w t ło c z y ć  n a leża ło  ca łą  o p ie k ę  sp o łeczn ą . 

Jed n ą z  n a jw ię k sz y c h  p r z y te m  tru d n o ś c i s ta n o w iła  zasada, iż  d o  u d zie la n ia  

p o m o c y  o b o w ią z a n ą  jest jed y n ie  g m in a  p r zy n a le żn o śc i.

N ie je d n o k r o tn ie  zd a rza ło ' się, że  w z y w a n o  d o  u d zie la n ia  p o m o c y  gm in ę, 

k tó r a  s tra c iła  zu p e łn ie  k o n ta k t  z  d a n y m i o so b n ik am i, k tó r y c h  p r a d z ia d k o w ie , 

lu b  d z ia d k o w ie  w r a z  z  ca łą  ro d z in ą  la t  tem u  je szcze  k ilk a d z ie s ią t  gm in ę  

o p u ścili.

W  czasie  w o jn y  św ia to w e j o k a z a ła  się w  całej p e łn i ab su rd a ln o ść  ty c h  

p o sta n o w ie ń .

Sam a G a lic ja  W sc h o d n ia  w  czasie  w o jn y  św ia to w e j w y d a ła  13.000 ż y ­

d o w s k ic h  sieró t w o je n n y c h . S p o łe c z e ń stw o  ż y d o w s k ie  m u sia ło  się te m i o f ia ­

ra m i w o jn y  za ją ć, nie p y ta ją c  się, c z y  z n a jd zie  się k to ś  u s ta w o w o  o b o w ią z a n y  

d o  u d z ie le n ia  p o p a rc ia . W  r ó ż n y c h  m iastach  i m ia ste c zk a c h  p o w s ta ły  k o m ite ty  

sie ro c iń sk ie , k tó r e  p o d d a ły  się C e n tr a ln e m u  K o m ite to w i za m ia n o w a n e m u  p r z e z  

N a m ie s tn ic tw o . R z ą d  a u str ja c k i e n erg iczn ie  p o p ie ra ł d zia ła ln o ść  C . K . Z  p o ­

m o c ą  p r z y s p ie s z y ł ró w n ie ż  „ V e r e in  z u r  R e ttu n g  yerlassen er K in d e r G a liz ie n s "



z  W ie d n ia . P r z y  p o m o c y  ty c h  d w u  c z y n n ik ó w  i p r z y  w s p ó łp ra c y  sp o łe cze ń stw a  

m o g ły  za is tn ie ć  n o w e  z a k ła d y  sieroce, o c h ro n k i, p ó łin te rn a ty , m o żn a  b y ło  

p r z y s tą p ić  do p o ło że n ia  p o d w a lin  p o d  s z k o ln ic tw o  za w o d o w e .

Jed yn ie  G m in y  i G m in y  W y z n a n io w e  nie b r a ły  u d z ia łu  w  te j w ie lk ie j 

p ra c y .

P o  u p a d k u  A u s tr ji ustała  p o m o c  rz ą d o w a  p r a w ie  w  ca ło ści. N a m ie s tn ic tw o  

z n a ło  w p ra w d z ie  p racę  C .  K ., je d n a k o w o ż  W a r szą w a  nie d o sta rcza ła  n ale­

ż y t y c h  fu n d u s z ó w  ta k , że  N a m ie s tn ic tw o  n ie  b y ło  w  stanie  k o n ty n u o w a ć  

sw ej w sp ó łp ra c y . S p o łe c z e ń stw o  sam o s k u tk ie m  z n a n y c h  w y p a d k ó w  ta k  

z u b o ż a ło , iż  n ie b y ło  w  stanie a k c ji o p ie k i nad  s ie ro ta m i dalej p o p ierać. 

P r z y s z e d ł w ó w c z a s  z  p o m o c ą  c z y n n ik  z a g r a n ic z n y , a m a n o w ic ie  Ż y d z i am e­

r y k a ń s c y , k t ó r z y  p o p rz e z  J. D . C . h o jn ą  rę k ą  p o p ie ra li ró ż n e  sp o łe czn e  p o ­

c z y n a n ia  tu t. Ż y d o s tw a , a w  szc zeg ó ln o śc i a k c ję  o p ie k i n ad  d zie c k ie m , T a k ż e  

k o m ite t  p o ls k o -a m e ry k a ń s k i o p ie k i nad  d zie c k ie m  w s p ó łp ra c o w a ł z  K . C .

W s z e lk ie  p r o ś b y  o  u d zie la n ie  p o m o c y  c z y  to  rz ą d o w e j, c z y  te ż  g m in n ej 

p o z o s ta w a ły  b e zs k u te czn e . W s k a z y w a n o  n am , że  p a ń stw o  się k o n so lid u je , że 

n ie m o że  o b jąć  na siebie n arazie  ż a d n y c h  o b o w ią z k ó w , że  je d n a k o w o ż  w  n a j­

b liż s z y m  czasie  w y d a n ą  zo stan ie  u staw a  o  o p iece  sp o łe czn e j, k tó r a  w s z y s tk ie  

te  b ra k i usunie.

F a k ty c z n ie  o g ło szo n ą  zo sta ła  u staw a  z  16. V III . 1923 o  o p iece  sp o łeczn ej, 

k tó r a  m iała  w ejść  w  ż y c ie  w  k w ie tn iu  1924.

U s ta w a  ta  b a rd zo  s z e ro k ie  zak re śla  ra m y  dla o p ie k i sp o łe czn e j. W p r o ­

w ad za  o b o w ią z e k  u d zie lan ia  p o m o c y  ze  s tr o n y  g m in y , w  k tó r e j  d a n y  o so b n ik  

p r z e z  r o k  p r ze b y w a . U s ta w a  n ak ła d a  o b o w ią z e k  c h w ilo w e g o  u d zie lan ia  p o m o c y  

ze  s tr o n y  g m in y  p o b y tu  o d n o śn eg o  o so b n ik a , n o rm u je  sposób  regresu  d o  d a l­

sze j g m in y  w z g l. d o  rząd u .

P o  o g ło sze n iu  te j u s ta w y  u su n ął R z ą d  J. D . C . z  g ra n ic  k r a ju  p o w o łu ją c  

się na to , iż  w o b e c  o g ło sze n ia  te j u s ta w y  w sz e lk a  p o m o c  z a g ra n ic zn a  jest n ie­

p o trz e b n a . O c z e k iw a liś m y  w s z y s c y  z  u tęsk n ien iem  zre a lizo w a n ia  p o w y ż s z e j 

u sta w y , je d n a k o w o ż  b e zs k u te czn ie . N ie  zo s ta ło  o g ło szo n e  ro z p o rzą d z e n ie  w y k o ­

n a w c z e  d o  p o w y ż s z e j u sta w y , c o  p o c ią g n ę ło  za  sobą n ie w y k o n a n ie  tejże. 

W s z y s tk ie  g m in y  sta n ę ły  na sta n o w is k u , iż  u staw a  o o p iece  sp o łe czn e j w o b e c  

b r a k u  r o z p o r z ą d z e n ia  w y k o n a w c z e g o  n ie o b o w ią z u je . N a w e t  g m in a  lw o w s k a , 

k tó r a  w  p ro ces ie  z  gm in ą  M iele c  w  sp raw ie  jed n eg o  ż y d o w s k ie g o  c h ło p c z y k a  

sta w a ła  na sta n o w is k u , iż  u staw a  o  o p iece  sp o łe czn e j o b o w ią z u je , w o b e c  sp o łe c z­

n ik ó w  ż y d o w s k ic h  s ta w a ła  na sta n o w isk u , że  nie jest o b o w ią z a n ą  d o  ż a d n y c h  

św ia d cze ń  na rz e c z  d zie c k a  ż y d o w s k ie g o , g d y ż  u staw a  o o p iece  sp o łeczn ej 

n ie o b o w ią z u je  i u tr z y m a n ą  jest w  m o c y  u m o w a  z a w a rta  z  G m in ą  ż y d o w s k ą , 

z a tw ie r d z o n a  s ta tu tem  C . K . N a m ie s tn ic tw a  z  17  p a źd z ie rn ik a  1888 L . 56850, 

iż  ta  g m in a  za jm u je  się ż y d o w s k im i u b o g im i, a w  m yśl u s ta w y  z  r . 186} i ta  

g m in a  n ie jest o b o w ią z a n ą  d o  ż a d n y c h  św iad czeń .

D o p ie r o  o rz e c z e n ie  N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  A d m in is tr a c y jn e g o  z  6 m aja 

19 2 7  L . re j. 1730/25 (w y d a n e  w  sp raw ie  sp o ru  L w ó w -M ie le c )  i z  20 m aja  1927



L . re j. 2729/27 s tw ie rd z iły , iż  u staw a  o  o p iece  sp o łe czn e j m im o  b ra k u  ro z p . 

w y k o n a w c z e g o  o b o w ią zu je .

O r z e c z e n ia  te o g ło siliśm y  w  „ P r z e g lą d z ie  S p o łe c z n y m "  w  ślad za  O r z e c z ­

n ic tw e m  S ąd ó w  p o lsk ic h , o g ło siło  je r ó w n ie ż  M in iste rstw o  P r a c y  i O p ie k i S p o ­

łe czn ej n a z y w a ją c  je „ p r a w o tw ó r c z e m i" .

M im o  to  s ta n o w is k o  G m in  nie z m ie n iło  się. O b e c n ie  w y su n ię to  n o w y  za ­

rz u t , a m ia n o w ic ie  b ra k  p o k r y c ia  dla  w y d a tk ó w  p o łą c z o n y c h  z  w y k o n a n ie m  

p o w y ż s z e j u s ta w y . D o s z ło  d o  ta k ie g o  p a ra d o k su , że  n ie k tó r e  g m in y  w s ta w ia ły  

o d p o w ie d n ie  p o z y c je  d o  b u d że tu  na ce le  o p ie k i sp o łe czn e j, a S ta ro stw a  p o z y c je  

te  sk re śla ły  z  p o w o d u  b ra k u  p o k r y c ia .

W ie lo k r o tn ie  w  „ P rz e g lą d z ie  S p o łe c z n y m " , w  „ C h w i l i " ,  w  „M o r g e n ie "  

p o d k re ś la liśm y , że  d o ty c h c z a s  u staw a  o  op iece  sp o łe czn e j nie jest zre a lizo w a n ą . 

M in iste rstw o  P r a c y  i O p ie k i S p o łe czn e j r e s k ry p te m  z  9 p a źd z ie rn ik a  1928 N r . 

2452/0. za w ia d o m iło  re d a k c ję  „ P r z e g lą d u  S p o łe c z n e g o " , że  „ s ta n o w is k o  za ję te  

p r z e z  re fe re n ta  w  a r ty k u ła c h  o g ło s z o n y c h  w  „ P r z e g lą d z ie  S p o łe c z n y m " , 

a w  sz c z e g ó ln o śc i w  c z e r w c u  i s ierp n iu  1928 jest n ie w ła śc iw e  i n ie zg o d n e  z  f a k ­

ty c z n y m  stan em  rz e c z y , g d y ż  najściślejsze w y k o n y w a n ie  o p ie k i sp o łeczn ej 

w  m yśl o b o w ią z u ją c y c h  p r ze p is ó w  i r o z p o r z ą d z e ń  jest w y ty c z n ą  R z ą d u  i w  ty m  

k ie r u n k u  p o d e jm y w a n e  są sto so w n e  c z y n n o ś c i" . N a  p ism o  to  o d p o w ie d z ia ł 

r e fe re n t w  „ P rz e g lą d z ie  S p o łe c z n y m "  w  lu ty m  1929 w  a r ty k u le  p . t. „ O  p u n k t  

w id z e n ia "  o ra z  w n ió s ł d o  M n is te rstw a  o d ręb n e  p ism o, na k tó r e  d o ty c h c z a s  nie 

o tr z y m a ł żad n ej o d p o w ie d z i.

Z  ża le m  s k o n sta to w a ć  się m usi, że  w o b e c  b ra k u  r o z p o r z ą d z e ń  w y k o n a w ­

c z y c h  u staw a  o  o p iece  sp o łe czn e j p o  d zie ń  d zis ie jszy  n ie  jest z re a lizo w a n a  

w  m yśl in te n c ji d u ch a  i p rze p is ó w  te j u sta w y . S to su n k i w p ra w d z ie  się p o p ra ­

w iają , c o r a z  w ię c e j g m in  p r z y z n a je  d la  a k c ji o p ie k i nad  s ie ro ta m i ż y d o w s k im i 

w ię k s ze  lu b  m n ie jsze  su b w en cje , le cz  n ie p o k r y ją  o n e  n a w e t teg o , c o  a k c ja  

nasza u tra c iła  z  p o w o d u  zu p e łn e g o  w y c o fa n ia  się J o in tu  o d  su b w e n c jo n o w a n ia  

tej a k c ji, a w  r o k u  1928 p o k r y w a ł J o in t t y lk o  o k o ło  25°/o b u d ż e tu  te j a k c ji.

M u sim y  w o b e c  te g o  d o m a g ać  się w y d a n ia  o d p o w ie d n ic h  z a rz ą d z e ń  

w y k o n a w c z y c h , jeśli u staw a  m a b y ć  n a le ż y c ie  w y k o n a n ą .

O d  r o k u  1923 d o  d ru g ie j p o ło w y  r o k u  1927 na p o lu  u sta w o d a w stw a  

s p o łe czn e g o  n ic  się nie d zia ło .

D o p ie r o  w  d ru g ie j p o ło w ie  r. 1927 z a c z ę ło  M in iste rstw o  P r a c y  i O p ie k i 

S p o łe czn e j w y d a w a ć  ro z p o r z ą d z e n ia  u zu p ełn ia ją c e  u staw ę  o  o p iece  sp o łe czn e j. 

R o z p o r z ą d z e n ia  o n a d z o rz e  i k o n tr o li  nad  d zia ła ln o śc ią  in s ty tu c ji sp o łe c zn y c h , 

o  s p ra w o zd a n ia ch  z  d zia ła ln o śc i in s ty tu c ji o p ie k u ń c z y c h  nie za sta ły  nas n ie­

p r z y g o to w a n y c h . N ie  trz e b a  b y ło  z  n aszej s tr o n y  ża d n y c h  p r z e p r o w a d z ić  zm ia n , 

aby za sto s o w a ć  się d o  p rze p is ó w  p o w y ż s z y c h  ro z p o r z ą d z e ń . K się g o w o ść  p r z e z  

nas od la t  p r o w a d zo n a  o d p o w ia d a  p rze p is o m  p o w y ż s z y c h  ro z p o r z ą d z e ń . K ie ­

r o w n ic y  in s ty tu c ji n a szy ch  o d p o w ia d a ją  w y m o g o m  ro z p o rzą d z e ń . R e g u la m in y  

o b o w ią zu ją c e  w  n a szy ch  za k ła d a c h , a o g ło szo n e  w  „ P r z e g lą d z ie  S p o łe c z n y m "  

u zn a n e  z o s ta ły  za  w z o r o w e  i z  d um ą p o d k re ś la m y , ż e  n ie ty lk o  re g u la m in y  te



z o s ta ły  b ez z a r z u tu  z a tw ie rd z o n e , ale, że  s łu ż y ły  on e z a  w z ó r  d la  c h rz e ś c i­

jań sk ich  in s ty tu c ji.

W  d y sk u sji nad  s p ra w o zd a n ie m  K . C . p o d n o sz o n o  szereg  k w e s tji, k tó re  

u s ta w o w o  w ła śc iw ie  są ro z w ią z a n e , ale p r ze p is y  ty c h  u staw  nie są n ie ste ty  

n arazie  zre a lizo w a n e . I ta k  w a ż n e m  jest d la  nas r o z p o r zą d z e n ie  P r e z . R . P.

Z 1 6 s ty c z n ia  1928 o  b u d o w ie  i u tr z y m a n iu  w o je w ó d z k ic h  z a k ła d ó w  o p ie k u ń c z o  

w y c h o w a w c z y c h  (D z . U . z  28 s ty c z n ia  1928, N r . 8, p o z . 56). R o z p o r z ą d z e n ie  

p o w y ż s z e  o m ó w iliś m y  d o k ła d n ie  w  n u m e rze  lu to w y m  z  1928 „ P r z e g lą d u  S p o ­

łe c z n e g o " . P o d n o siliś m y  m . i. z a strze że n ia , że  dla p o tr z e b  lu d n o śc i ż y d o w s k ie j 

r ó w n ie ż  te g o  r o d z a ju  z a k ła d y  są p o trz e b n e . W  ty m  k ie ru n k u  w n ie s io n y  zo sta ł 

o d p o w ie d n i m e m o rja ł p r z e z  Z w ią z e k  C e n tr a l w  W a rsza w ie , je d n a k o w o ż  nie 

o tr z y m a n o  d o ty c h c z a s  żad n e j w  ty m  k ie r u n k u  o d p o w ie d z i.

N a d e r  w a ż n e m  jest ro z p o r zą d z e n ie  P rez . R .P . o  ro z g ra n ic z e n iu  o b o w ią z ­

k ó w  o p ie k u ń c z y c h  Z w ią z k ó w  k o m u n a ln y c h  (D z . U . z  10 m arca  1928, N r . 26, 

p o z . 232), o m ó w io n e  d o k ła d n ie  w  n u m e rze  m a r c o w y m  1928 „ P r z e g lą d u  S p o ­

łe c z n e g o " . W  m yśl te g o  r o z p o r z ą d z e n ia  jest o b o w ią z k ie m  gm in  b ezp o śred n ie  

w y k o n y w a n ie  o p ie k i w  m y ś l p rze p is ó w  u s ta w y  o  o p iece  sp o łe czn e j. G m in y  

m ają  łą c z y ć  się w  o d p o w ie d n ie  z w ią z k i  c e lo w e  d la  za k ła d a n ia  r ó ż n e g o  ty p u  

in s ty tu c ji s p o łe c zn y c h . Z  ro z p o r z ą d z e n ia  te g o  w y n ik a  jasn o  i n ie d w u z n a c z n ie , 

iż  u staw a  o  o p iece  sp o łe czn e j b e zw z g lę d n ie  o b o w ią z u je , i że  in te n c ją  R z ą d u  

jest w p ro w a d z e n ie  jej w  ży c ie .

K o r o n ą  w s z y s tk ic h  u sta w  jest r o z p . P re z . R .P . o  o p ie k u n a c h  sp o łe c zn y c h  

i K o m is ja c h  O p ie k i sp o łe czn e j (D z . U . z  14 m arca  1928, N r . 29, p o z . 267) 

i ro z p . w y k o n a w c z e  M in isterstw a  P r a c y  i O p ie k i S p o łe czn e j z  11 k w ie tn ia  1929 

w  sp raw ie  u stan o w ie n ia  o p ie k u n ó w  sp o łe c zn y c h  i sp o so b u  w y k o n y w a n ia  

o b o w ią z k ó w  (D z . U . z  10 m aja  1929, N r .  30) o m ó w io n e  s z c z e g ó ło w o  w  „ P r z e ­

g lą d zie  S p o łe c z n y m "  w  k w ie tn iu  1928 i w  m aju  1929. R o z p o r z ą d z e n ie  to  m a 

n ad er d o n io słe  zn a cze n ie . Jak  o n giś  re w o lu c ja  fra n c u s k a  s ta n o w iła  p r a w o  i o b o ­

w ią z e k  p r a c y  ja k o  zasadę lu d zk o ś c i, ta k  p o w y ż s z e  ro z p o r z ą d z e n ie  sta n o w i 

jeszcze  św iętsze  p r a w o  żąd an ia  i o b o w ią z e k  u d zie la n ia  p o m o c y  k a żd e m u  p o ­

trze b u ją c e m u  te jże . B a, u sta w a  id zie  jeszcze  d alej, n a k ła d a  na o p ie k u n ó w  sp o ­

łe c z n y c h  o b o w ią z e k  w y s z u k iw a n ia  p o tr z e b u ją c y c h  p o m o c y  i u d zie la n ia  im  

te jże , z a n im  je szcze  o  tę  p o m o c  sam i p o p ro sz ą . W  m yśl in te n c ji te j u sta w y  

m a P o lsk a  b y ć  ro z d z ie lo n ą  na tysią ce  d r o b n y c h  c z ą ste c z e k . T y s ią c e  o p ie k u n ó w  

sp o łe czn ie  m y ś lą c y c h  m ają  za ją ć  się lo sem  o d d a n y c h  im  w  p ie c z ę  m ies zk a ń c ó w , 

w  p e łn em  z a c h o w a n iu  g o d n o śc i lu d zk ie j p e te n tó w .

M o ż n a b y  p o w ie d z ie ć , że  k o ło  u staw  jest z a m k n ię te , ż e  P o lsk a  m a n aj­

p ię k n ie jsze  u s ta w y  sp o łe czn e , i że  m o że  s łu ż y ć  ja k o  p r z y k ła d  d la  in n y c h  

p a ń stw .

N ie s te ty  z n ó w  s tw ie rd z ić  się m usi, iż  ja k  d łu g o  u staw a  zasa d n icza , u staw a  

o  o p iece  sp o łe czn e j, n ie  jest w  całej p e łn i zre a lizo w a n ą , ta k  d łu g o  w s z y s tk ie  

te u s ta w y  u zu p ełn ia ją ce  tę zasa d n iczą , n ie  m ają  ża d n e g o  z g o ła  zn acze n ia . 

O w s ze m  u zn a ć  n a le ż y  za  s z k o d liw e  ich  o g ło sze n ie  p r ze d w cze sn e , a lb o w iem



i lu d n o ść  1 ci, k t ó r z y  o b o w ią z a n i są w y k o n y w a ć  te u s ta w y  o d z w y c z a ja ją  się 

o d  re sp e k to w a n ia  u staw .

Ż ąd ać m u sim y  ja k  n a jry c h le jsze g o , r z e c z y w is te g o  w p ro w a d z e n ia  u s ta w y

0 o p iece  sp o łe czn e j w  ż y c ie  w  m yśl d u ch a  i in te n c ji te jże .

W a lc z y m y  od  la t  o n ic  in n eg o , ja k  o re a liza c ję  rz e c z y w iś c ie  o b o w ią z u ­

jąc eg o  p ra w a . W e  w a lce  te j nie u sta n ie m y  aż d o  rz e c z y w is te g o  u zy s k a n ia  re a li­

z a c ji p r ze p is ó w  p raw a. C z y n im y  to  ja k o  r z e c z n ic y  p r a w  d zie c k a  ż y d o w s k ie g o , 

a z  ża lem  k o n s ta tu je m y , iż  w  p r a c y  naszej, n ie  c ie s z y m y  się ze  s tro n y  R z ą d u

1 sa m o rzą d u  tern p o p a rc ie m  m ate rja ln e m  i m o ra ln e m , na ja k ie  za s łu g u je m y , 

c h o ć b y  w sp o m n ie ć  sp raw ę  b u rs n a szy ch  i s z k ó ł n a szy c h  z a w o d o w y c h . W ie ­

r z y m y  je d n a k  św ięcie, ż e  w  m o żliw ie  n a jk r ó ts z y m  czasie  zd o b ę d zie  n asze sta­

n o w isk o , iż  u staw a  o b o w ią z u ją c a  m usi b y ć  w y k o n a n ą , zu p e łn e  u zn an ie .

P r ze d k ła d a m y  re z o lu c je , o k tó r y c h  u ch w a le n ie  p ro sim y .

P r z e w o d n ic z ą c y  p. dr. W ie se n b e rg  w y r a ż a  im ien iem  p r e z y d ju m  serd eczn e 

p o d z ię k o w a n ie  p. d r o w i S c h a ffo w i z a  „ r e fe r a t  —  p isan y  k r w ią  n aszego  serca  

i p o r u s za ją c y  w s z y s tk o  c o  ta k  b a r d z o  nas b o li" . W z y w a  o b e c n y c h , b y  w z ię li 

sobie d o  serca  s ło w a  d ra  S ch affa . „ W a lc z m y  łą czn ie  a m o że  na n a jb liż sz y m  

Z je ź d z ie  o b ra z  n aszej p r a c y  p r ze d sta w ia ć  się b ęd zie  w  jaśn iejszy ch  b a r w a c h ".

N a s tę p n y  re fe ra t n a  te m a t: „ O g ó ln y  p ro g ra m  p ra cy , sp r a w y  o r g a n iz a c y jn e  

i b u d ż e to w e "  w y g ła sz a  p. d r. K o h n .

R e fe r e n t z a z n a c z a  na w stęp ie , że  m ó w ią c  o o g ó ln y m  p r o g ra m ie  p ra c y  

b ęd zie  m u sia ł w  z n a c z n e j m ierze  o p r ze ć  się na re fe ra c ie  u s ta w o d a w c z y m , g d y ż  

w y k o n a n ie  p ro g ra m u  z a le ż y  od  m o żliw o ś c i d a n y c h  p r ze z  u s ta w y  ta k , jak  

z  d ru g ie j s tro n y  u sta w o d a w c a  p o w in ie n  lic z y ć  się z  p r o g ra m o w e m i k o n ie c z n o -  

ściam i k a żd e j a k c ji sp o łeczn ej, k tó r e  to  k o n ie c z n o ś c i są w y p ły w e m  p o trz e b  

ż y c io w y c h . W sp a n ia ły  r o z w ó j u sta w o d a w stw a  s p o łe czn e g o  w  d o b ie  p o w o je n n e j 

nie jest r z e c z ą  p r z y p a d k o w ą , an i te ż  nie p o d y k to w a n y m  p r z e z  a fe k t, z w ła ­

szcza  u nas, g d zie  ro z b u d o w a  m ło d e j p a ń stw o w o ś c i m usiała  siln ie  a b so rb o w a ć  

u w ag ę  c z y n n ik ó w  u s ta w o d a w c z y c h  w  b a rd zo  w ie lu  in n y c h  k ie ru n k a c h . W ie lk a  

w o jn a  św ia to w a , ja k  z  jed n ej s tro n y  p r zy n io s ła  ze sobą z b r o d n ic z e  w  sw ej 

le k k o m y ś ln o ś c i s za fo w a n ie  k r w ią  lu d zk ą , jak  ż y c ie  lu d z k ie  zd e p r e c jo n o w a ła  

d o  rzę d u  b e zw a rto ś c io w e g o  g a łg a n k a , ta k  je d n a k  z  d ru g ie j s tr o n y  lu d zk o ś ć  

ca la  —  o c h ło n ą w s z y  z  n is z c z y c ie lsk ie g o  szalu  i p r z e ta r łs z y  z a m g lo n e  o p a rem  

k r w i o c z y  —  za c zę ła  p o z n a w a ć  w ła śc iw ą  w a r to ś ć  lu d zk ie g o  ż y c ia , lu d zk ie j 

p r a c y , p o c z ę ła  się l ic z y ć  ta k ż e  z  w a rto śc ią  je d n o s tk i, ja k o  in d y w id ju m . In ­

s ty n k t  s a m o z a c h o w a w c z y  p a ń stw  i n a ro d ó w , k o n ie c z n o ś ć  o d b u d o w y  z n is z c z o ­

n y c h  p r z e z  w o jn ę  w a r to ś c i k u ltu r a ln y c h  i g o sp o d a rc z y c h , m o ra ln y  p rzy m u s  

n ap raw ie n ia  w y r z ą d z o n y c h  p r ze z  w o jn ę  k r z y w d  —  o to  w e w n ę trz n e  p o b u d k i, 

k t ó r y m  z a w d z ię c z a m y  p o w sta n ie  —  o b o k  L ig i N a r o d ó w , m ającej c h a ra k te r  

i cele  p o lity c z n e  —  M ię d z y n a ro d o w e j O r g a n iz a c ji P r a c y  i M ię d z y n a ro d o w e ; 

O c h r o n y  D z ie c k a . D ą żen ia  d o  o d b u d o w y  m u siały  siłą r z e c z y  sk ie ro w a ć  się 

p r ze d e w s zy s tk ie m  w  stro n ę  m ło d z ie ż y , ja k o  fu n d a m e n tu  k a ż d e g o  N a ro d u , 

a z n a la z ły  on e p o d w a lin ę  w  g en ew sk ie j d e k la ra c ji p r a w  d zie c k a . W y p ły w e m  

ty c h  d ążeń  re g e n e ra c y jn y c h  jest te ż  b o g a ty  ro z w ó j u sta w o d a w stw a  w s z y s tk ic h



k r a jó w  d o ty c z ą c e g o  o c h r o n y  p r a c y , u b ie zp iecze ń  sp o łe c zn y c h  i o p ie k i sp o ­

łe czn ej. N ie w ą tp liw ie  w  ty m  c a ły m  k ie r u n k u  o d g ry w a ją  z n a c zn ą  ro lę  u c zu c ia  

o g ó ln o - lu d z k ie , w  isto cie  jed n a k  m am y  tu  d o  c z y n ie n ia  z  d ążen iem  d o re g e n e ­

ra c ji sp o łe cze ń stw  w  w s z y s tk ic h  d zie d z in a ch  ich  ż y c ia , p o d y k to w a n e g o  racją  

stanu . T a k  p o ję ta  p raca  sp o łeczn a , w  szczeg ó ln o śc i, g d y  id zie  o  o p ie k ę  nad  

s ie ro tą  i o p u szc zo n em  d zie ck ie m  ży d o w s k ie m  p o w sta ła  z  in ic ja ty w y  sam ego sp o ­

łe cze ń s tw a . U s ta w o d a w s tw o  p r z y s z ło  zn a c z n ie  p ó ź n ie j i zasta ło  ju ż  ro z b u d o w a n ą  

o rg a n iz a c ję  o p ie k i sp o łe czn e j nad  d zie ck ie m .

O p ie k a  sp o łe czn a  m a u nas —  w e d le  d efin ic ji u sta w o w e j —  n ie ty lk o  

u d z ie la ć  p o m o c y  p o trz e b u ją c y m . M a on a ta k ż e  zad an ia  p r o fila k ty c z n e , i te w ła ­

śnie zad an ia  p o w in n y  b y ć  na p ie rw sze m  m iejscu  u w zg lę d n io n e . O p ie k a  nad 

m ło d z ie ż ą  jest w ła śn ie  ta k ą  p racą  sp o łeczn ą  o c h a ra k te r z e  w y b itn ie  p r o fila k ­

ty c z n y m . T r z e b a  b o w ie m  sobie u p rz y to m n ić , że jeśli uda n am  się w y c h o w a ć  

z d r o w ą  p o d  k a ż y m  w zg lę d e m  m ło d z ie ż , to  w  p r zy s z ło ś c i o so b n ik i p o tr z e b u ­

jące o p ie k i sp o łeczn ej n ależeć będą d o  s to s u n k o w o  rz a d k ic h  w y ją tk ó w . W  ty m  

w łaśn ie  k ie ru n k u  szła  d o ty c h c z a s o w a  p raca  K o m ite tu  C e n tra ln e g o , k tó ra  

z  w ie lu  stro n  —  nie w y łą c z a ją c  n a d z o rc z y c h  c z y n n ik ó w  r z ą d o w y c h  —  sp o tk a ła  

się z  w y r a z a m i u zn a n ia  i n ie je d n o k ro tn ie  sta w ia n ą  b y ła  in n y m  z a  w z ó r . 

N ie c h a j jed n a k  p o c h w a ły  te  nie u k o ły s z ą  nas w  b e zc z y n n o ść . O s ą d ź m y  sam i 

t r z e ź w o  i k r y ty c z n ie  w y n ik i  n aszej p r a c y , a p r z e k o n a m y  się, że  m im o  b ez- 

p r z e c z n y c h  p o s tę p ó w  d a le k o  n am  je szcze  d o  teg o , b y  m ó c  sp o czą ć  na Iaurach. 

W  k ilk u n a s tu  la ta ch  nie m o g liśm y  zre sztą  je szcze  s tw o r z y ć  id ealn ej o rg a n iz a c ji 

o p ie k i sp o łeczn ej n ad  d zie c k ie m , nie m ając u sta w o w e j p o d s ta w y  i o p a rc ia  dla 

n aszej p r a c y . P o d sta w ę  ta k ą  d a ło  n am  w  o sta tn im  czasie  u sta w o d a w stw o  

o  op iece  sp o łe czn e j a r z e c z ą  naszą, a p rze d e w s zy s tk ie m  o fic ja ln y c h  re p r e z e n ­

ta c ji n aszeg o  sp o łe cze ń stw a  b ęd zie  d bać o  ro z sz e rz e n ie  i n a le ż y te  w y k o r z y ­

stan ie  tej p o d sta w y .

M a k s y m a ln y  p r o g ra m  n aszej p r a c y  da się u jąć  w  jed n em  zd a n iu : za p e w n ić  

d zie c io m  n aszym  b e ztro sk ie  d zie c iń stw o , a m ło d z ie ż y  p o g o d n ą , u fn ą  w  ju tro  

m ło d o ść. W  tem  jedn em  z d a n iu  m ieści się n ie p rz e jrz a n e  p ole p r a c y  b ard zo  

w d z ię c z n e j i k o n ie c z n e j ta k  z  p u n k tu  w id ze n ia  d n ia  d zis ie jszego  jak  i p o d  k ątem  

w id ze n ia  p rzy sz ło ś c i.

P r a k ty c z n e  w sk a z a n ia  na n a jb liższą  p r zy s z ło ś ć  w y n ik a ją  zaw sze  ze sp ra ­

w o z d a ń  K o m ite tu  C e n tra ln e g o . W  d zis ie jszy m  stanie r z e c z y  n a le ż a ło b y  p r z e ­

d e w s zy stk ie m  r o z p a trz e ć  p o trz e b ę  i m o żliw o ś ć  r o z sz e rz e n ia  ram  d zia ła ln o ści 

K o m ite tu  C e n tra ln e g o  p r ze z  p rze jśc ie  z  o p ie k i nad s ie ro ta m i d o  a k c ji o p ie ­

k u ń c z e j nad  d zie c k ie m  i m ło d z ie ż ą  w  o g ó ln o śc i. P o s tu la t ten  p o ja w ia  się 

c o ra z  częście j w  o rg a n iz a c ja c h  s ie ro c y c h  w  całej P o lsce  a ta k ż e  na teren ie  

Z w ią z k u , m u sim y  zate m  z  g lo sam i ty m i lic z y ć  się ja k o  z  d ezy d e ra te m  n aszego  

sp o łe cze ń stw a. O b a w a  b ra k u  ś ro d k ó w  nie p o w in n a  p o w s tr z y m y w a ć  nas od 

te g o  k r o k u , z w ła sz c z a , że z y s k a m y  w  ten  sp o sób  szerszą  od  d o ty c h c z a so w e j 

p o d sta w ę  do p ro p a g a n d y  a ta k ż e  szerszą  m o żn o ść  w y k o r z y s ta n ia  ź ró d e ł u sta­

w o w y c h  i w re szc ie  o p a rc ie  o  istn ie jące  ju ż  i p o w sta ć  m ające  w  p rzy s z ło ś c i



o rg a n iz a c je  ta k  p a ń stw o w e  ja k  i m ię d z y n a ro d o w e . T o  ro z sz e rz e n ie  ram  n aszej

d zia ła ln o śc i nie m o że  jed n a k  —  o c z y w iś c ie  —  n astąp ić  z  dnia n a  d zie ń . N a

ra zie  m o że m y  t y lk o  p r z y g o to w a ć  g ru n t i s tw o r z y ć  p o d w a lin y  p o d  p o w sta ć  

m ającą  o rg a n iza c ję . P ie rw s z y  k r o k  na tej d ro d ze  b ędzie  z r o b io n y m , jeśli s ta n ie ­

m y  o fic ja ln ie  na sta n o w is k u , k tó re ś m y  ju ż  k ilk a k r o tn ie  p u b lic z n ie  z a z n a c z y li ,  

a m ia n o w ic ie : że  in s ty tu c je  s tw o rz o n e  dla s ie ró t s łu ż y ć  m ają  o g ó ło w i m ło ­

d z ie ż y , że s ie ro c tw o  nie m o że  n ad aw ać p r z y w ile ju  w y łą c z n e g o  k o r z y s ta n ia

z  p e w n y c h  in s ty tu c ji, k tó r e  ró w n ie  p o trz e b n e  są o g ó ło w i m ło d z ie ż y .

U jm u ją c  p o d  ty m  k ą te m  w id ze n ia  nasze p r z y s z łe  zad an ia  m u sim y  b aczn ą  

z w r ó c ić  u w ag ę  na in s ty tu c ję  ż ło b k ó w  dla n ie m o w lą t, k tó r y c h  b ra k  a k c ja  nasza  

b a rd zo  b o leśn ie  o d c zu w a . L o k a ln e  p r ó b y  u su n ięcia  te g o  b ra k u , ja k  n. p. w  S ta ­

n is ła w o w ie  są go d n e  u zn an ia , nie r o z w ią z u ją  jed n a k  p ro b lem u , k t ó r y  t y lk o

w  d ro d ze  ścisłej w s p ó łp ra c y  gm in  w y z n a n io w y c h  i p o l ity c z n y c h  z  o rg a n iz a ­

cja m i o p ie k u ń c ze m i m o że  z n a le ź ć  sw e za ia tw ien ie .

: P r z e c h o d z ą c  n astęp n ie  d o  a k tu a ln y c h  zag a d n ie ń  o p ie k i nad  d zie ć m i 

w  p r ze d sz k o la c h  i s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h  re fe re n t w y p o w ia d a  się za  p o z o s ta ­

w ien iem  tej k w e s tji p o w o ła n y m  w ia d z o m  s z k o ln y m  p r z y  z a c h o w a n iu  d la  K o ­

m ite tu  C e n tra ln e g o  in ic ja ty w y  o ra z  c z u w a n ia  nad  stw o rz e n ie m  o d p o w ie d n ie j 

l ic z b y  p r ze d s z k o li d la d zie c i ż y d o w s k ic h  o ra z  o d p o w ie d n ie g o  z o r g a n iz o w a n ia  

o p ie k i p o z a s zk o ln e j n ad  n iem i w e  fo r m ie  zak ła d a n ia  g n ia zd  d z ie c ię c y c h , p la ­

c ó w  d o  zab a w , b ib ljo te c ze k  i c z y te lń  i t. p.

N a jtr u d n ie js z y m  staje się p ro b le m  o p ie k i nad  d zie ck ie m  w  c h w ili, g d y  

o n o  o p u szcza  m u r y  szk o ln e . T r u d n y m  d la  r o d z ic ó w , jeszcze  tru d n ie jsz y m  

dla  s p o łe c zn y c h  o rg a n iz a c ji o p ie k u ń c z y c h , k tó r e  —  jeśli ta k  rz e c  m o żn a  —  

je szcze  w ię k s zą  o b c ią żo n e  są o d p o w ie d z ia ln o śc ią , n iż  ro d z ic e . T u  ju ż  n asu w a 

się szereg  n iezm iern ie  w a ż n y c h  zagad n ień , k tó re  t y lk o  na tle  o g ó ln e j o p ie k i 

nad  m ło d zie żą  p r z y  w s p ó łp ra c y  ca łeg o  sp o łe cze ń stw a  i w s z y s tk ic h  p o w o ła n y c h  

c z y n n ik ó w  o fic ja ln y c h  m o gą  b y ć  ro z w ią z a n e . Z o r g a n iz o w a n ie  p o r a d n ic tw a  

z a w o d o w e g o  i p o ś re d n ic tw a  p r a c y  dla te r m in a to r ó w  z  u w zg lę d n ie n ie m  c a ło ­

k s z ta łtu  ż y c ia  g o sp o d a rc ze g o  w  k ra ju  o ra z  sp e c ja ln y c h  p o trz e b  i s t r u k tu r y  

go sp o d a rc ze j n aszego  n aro d u  —  o to  p ierw sza  i n a jb a rd zie j p ie k ą ca  p o trz e b a  

w  k o m p le k sie  zag a d n ień  o p ie k i nad  d o rastają cą  m ło d zie żą . Z w ię k sze n ie  l ic z b y  

s z k ó ł z a w o d o w y c h  i d o sto so w an ie  ich  d o  p o trz e b  i s to su n k ó w  g o sp o d a rc z y c h , 

ro z sz e rz e n ie  burs i in te r n a tó w  —  to  d a lszy  e tap  p r a c y  na tem  p o lu . R ó w n o le g le  

z  tem  za ją ć  się n a le ż y  o rg a n iza c ją  o p ie k i nad p r y w a tn ie  p r a c u ją c y m i te rm in a ­

to ra m i, w z b u d z ić  d la tej w a ż n e j k w e s tji za in te re so w a n ie  u gm in  ż y d o w s k ic h  

i s to w a r z y s z e ń  rz e m ie ś ln ic zy c h  i ra zem  z  n im i d ą ż y ć  do u su n ięcia  czę sto  b e z ­

w z g lę d n e g o  w y z y s k u  te r m in a to ró w  i s tw o rz e n ia  dla n ich  ta k ic h  w a r u n k ó w  

n a u k i i p r a c y , b y  czas w  te rm in ie  sp ę d z o n y  nie p o z o s ta w ił p o  sobie w sp o m n ie ­

n ia  n a jc ię ż sz y c h  c h w il ż y c ia , b y  te r m in a to r o w ie  nie w c h o d z ili  w  ż y c ie  z a w o ­

d o w e  z  u czu cie m  d o zn a n ej k r z y w d y , k tó rą  m o g ą  k ie d y ś  c h c ie ć  p o m ścić  na s w o ­

ich  te rm in a to ra c h . Ż y d o w s k i rze m ie śln ik  m usi d o jść d o  p rze k o n a n ia , że p raca  

te rm in a to ra  m usi b y ć  c h ro n io n ą  w  w ię k s ze j jeszcze  m ierze , a n iże li teg o  żąd a



u staw a, g d y ż  z d r o w y  i z a m iło w a n y  w  p r a c y  n a r y b e k  sta n o w i o p r zy s z ło ś c i 

danej g a łę zi rzem io s ła . K o m ite t  C e n tr a ln y  r z u c ił ju ż  w  ty m  k ie ru n k u  

w  „ P r z e g lą d z ie  S p o łe c z n y m "  in ic ja ty w ę , k tó r a  je d n a k  nie w y w o ła ła  żad n eg o  

ech a u p o w o ła n y c h  c z y n n ik ó w . W k o ń c u  n a le ż y  za ją ć  się k w e s tją  o p ie k i p o za -  

z a k ła d o w e j, k tó r a  — • z  m a ły m i w y ją tk a m i —  n ie ste ty  d o tą d  nie sp ełn ia  u nas 

sw eg o  zad an ia . T e n  system  p r a c y , k t ó r y  w  o p iece  nad d zie c k ie m  sta n o w ić  p o w i­

n ien  regu łę , nie z d o ła ł się jeszcze  u nas z a a k lim a ty z o w a ć . U r z e c z y w is tn ie n ie  

je g o  z a le ż y  od  s tw o rz e n ia  w  sp o łe cze ń stw ie  k a d r  ś w ia d o m y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w , 

k t ó r y m  z  z u p e łn y m  sp o k o je m  m o ż n a b y  p o w ie r z y ć  p ie czę  nad  cu d ze m  d z ie c ­

k ie m , a d o  te g o  d a le k o  n am  jeszcze , b o  nie z d ą ż y liś m y  d o ty c h c z a s  n a u c z y ć  

r o d z ic ó w , ja k  ra c jo n a ln ie  k o c h a ć  i w y c h o w y w a ć  w łasn e d zieci. P o trze b n ą  

tu  jest c iąg ła  p ro p ag an d a  pism em  i s ło w em , zg ro m a d z e n ia  i o d c z y ty ,  k u rs y  

dla  r o d z ic ó w , p ro p ag an d a  w  k ie ru n k u  w y w a lc z e n ia  o d p o w ie d n ic h  p rze p is ó w  

u s ta w o w y c h .

N a  to  s z e ro k e  p o le  p r a c y  K o m ite t  C e n tr a ln y  b ędzie  m usiał w ejść, a p raca  

jego  b ęd zie  o w o c n ą , jeśli lo k a ln e  k o m ite ty  i d z ia ła cze  sp o łe c zn i staną za  n im  

z w a r tą  fa lan g ą  i so lid a rn ie  p o p rą  g o  w e  w s z e lk ic h  jeg o  p o c z y n a n ia c h . W  tej 

p r a c y  m u sim y  te ż  m ieć  p o p a rc ie  R z ą d u  i S a m o rz ą d ó w  o ra z  gm in  w y z n a n io ­

w y c h , o  k tó re  d o tą d  w a lc z y liś m y  i dalej w a łc z y ć  b ę d z ie m y  aż do s k u tk u .

P o  m yś li p o w y ż s z y c h  w y w o d ó w  o d c z y tu je  re fe re n t, p . d r. K o h n  szereg 

r e z o lu c y j, k tó r e  P r z e w o d n ic z ą c y  p r z e k a z u je  K o m is ji r e z o lu c y jn e j. S k ład ają c  

r e fe re n to w i w y r a z y  u zn a n ia  i p o d z ię k o w a n ia  za  d o s k o n a ły  p o d  w zg lę d e m  

fo r m y  i treści re fe r a t  —  o tw ie ra  d ysku sję .

P. dr. L a n d a u  (K ra k ó w ) zap o d a je , że  w  K r a k o w ie  istn ie je  je d y n ie  o p iek a  

p o z a  z a k ła d o w a . W  g o d z in a c h  p o s z k o ln y c h  zb iera ją  się d zie c i w  b u d y n k u  

s z k o ln y m  p o d  n a d zo re m  n a u c z y c ie li .N a d z ó r  n ad  d zie ć m i n a leży c ie  tam  jest 

w y k o n y w a n y  p r z e z  g ro n o ' pań . O r to d o k s ja  z a c h o w u je  się o b o ję tn ie  w o b e c  n a­

szej a k c ji, tw o r z ą  sobie u cze ln ie  i k o lo n je  w a k a c y jn e  w e d łu g  sw eg o  ś w ia to p o ­

gląd u . K o m ite t  n ie  o g ra n ic z a  sw ej p o m o c y  d o  sieró t, le c z  o b ejm u je  o p ie k ą  

k a ż d e  o p u sz c z o n e  d z ie c k o . M ię d z y  o rg a n iz a c ja m i k ra k o w s k ie m i, ja k  T O Z .,  

o p ie k a  p o z a s zk o ln a  i e x te rn a t istn ie je  p o r o zu m ie n ie  c o  d o  w s p ó łp ra c y , z w ła ­

s z c z a  c o  do k o lo n ij  w a k a c y jn y c h . W  K r a k o w ie  p ro sp e ru ją  zn a k o m ic ie  p ó ł-  

k o lo n je , u rz ą d z o n e  tu ż  p o d  m iastem , g d zie  d zie c i p r z e z  c a ły  d zień  p r z e b y w a ją  

i t y lk o  na w ie c z ó r  w ra c a ją  d o  d o m ó w . R ó ż n ić y  m ię d z y  p ó łk o lo n ją  a k o lo n ją  

n iem a, n ato m iast k o s z t  p ó łk o lo n ji  jest zn a c z n ie  m n ie jszy . O so b iste  in te rw e n c je  

u  w ła d z  o d n o szą  zaw sze  n a le ż y ty  sk u te k . D z ię k i  oso b iste j in te rw e n c ji o t r z y ­

m u je  K r a k ó w  o d  M a g is tra tu  o d p o w ie d n ie  su b w en cje .

D y r .  N e u s ta d t  (W a rs za w a ): W o b e c  la b ir y n tu  p o r u s z o n y c h  sp raw  tru d n o  

się t r z y m a ć  jak ie g o ś p o r z ą d k u . P o r u s zo n o  ró ż n o r o d n e  p r o b le m y , b o  p raca  

n asza  jest w sz e c h stro n n a , n a w e t p o lity c z n e  za g a d n ie n ia  w c h o d z ą  w  zak re s  

n aszej p r a c y . Z b y t  m ało  n ato m ia s t m ó w io n o  o  s tro n ie  m ate rja ln e j b ez  k tó re j 

u r z e c z y w is tn ie n ie  p r o g ra m u  p r a c y  staje się n ie m o ż liw e . C z e m  m a b y ć  C e n tr a ln y  

K o m ite t?  C z y  in s ty tu c ją , k tó r a  su b w en cjo n u je , c z y  też  daje w s k a z ó w k i c o  do



c a ło k s zta łtu  p r a c y  o p ie k u ń c z o -w y c h o w a w c z e j?  C e n tr . K o m ite t  p o w in ie n  b y ć  

u tr z y m y w a n y  p r z e z  p o s zc z e g ó ln e  k o m ite ty , b o  je że li b ęd zie  m ia ł za  d u ż o  tro s k  

m a te r ja ln y c h  —  to  n ie  sp ełn i sw eg o  zad an ia . P r ze d e w s zy s tk ie m  m u sim y  d o ­

c h o d y  u trw a lić , ich  ź ró d ła :  R z ą d  i z w ią z k i k o m u n a ln e . Jeże li na p o d a n ie  n iem a 

o d p o w ie d z i to  n a le ż y  jej za żą d a ć , m a g is tr a ty  i rzą d  m ają  re sp ek t je że li się 

żąd a. P u n k t  w id ze n ia  p r z y z n a w a n ia  s u b w e n c y j w e d łu g  p r o p o rc ja ln o ś c i lu d n o śc i 

n ie  p o w in ie n  m ieć  m iejsca, t y lk o  K a h a ly  n ie  ch cą  d aw a ć, ale d a w a ć  m u szą . 

S k o r o  m ają  p ien ią d ze  na in n e in s ty tu c je  —  to  m uszą  je m ieć  i na s ie ro ty . N a  

o rto d o k s ó w  nie da się w p ły n ą ć . D ą ż y m y  d o  w p ro w a d z e n ia  w  p r a k ty k ę  z d o ­

b y c z y  n a jn o w sze j p ed ag o g ji a g d y b y  tu  sied zie li o r to d o k s i —  nie m o g lib y ś m y  

te g o  p r z e p r o w a d z ić . C o  do z a k ła d ó w  w  m iasta ch  w o je w ó d z k ic h  i w y m ia n y  

d zie c i —  to  stan  ten , d zię k i ścisłem u k o n ta k to w i m ię d z y  c e n tra lą  a k o m i­

te tam i ju ż  istn ieje. M ó w c a  nie p r z y c h y la  się d o  ż y c z e n ia  jed n eg o  z  d ele­

g a tó w  w  k ie ru n k u  s tw o rz e n ia  o rg a n iz a c ji k o b ie c e j d la n a d z o ru  w y c h o w a w c z e g o  

sieró t. B ęd zie  to  o rg a n iza c ja  f ila n tr o p e k , k tó r a  nie ro z u m ie ją c  p r a c y  —  p r z y ­

niesie ra c ze j s zk o d ę . N a m  trz e b a  in s p e k to ró w , in s tr u k to r ó w  i in s tr u k to r k i, 

ich  b ra k  s p o w o d o w a ł za n ik  o p ie k i d o m o w e j. S y tu a c ja  b ez  w y jś c ia  jest, g d y  

d zie c i, k tó r e  u k o ń c z y ły  s z k o łę  z a w o d o w ą  p o z o sta w a ją  b ez  p r a c y . W y s u w a  

się łą c zn ie  z  ty m  p ro b lem e m  —  sp raw a  e m ig racji, p rzen iesien ia  d zie c i tam  g d z ie  

ich  s iły  fa c h o w e  są p o trz e b n e . D a w a n ie  p ie rw sze ń stw a  w  o p iece  siero cie  p r z e d  

in n em  d zie c k ie m  o p u sz c z o n e m  jest m ało  u zasad n io n e . Są d zieci, k tó r e  d a le k o  

w ię ce j p o trz e b u ją  o p ie k i, n iż  s ie ro ty . D ą ż y ć  za te m  n a le ż y  d o  p r ze m ia n y  za ­

k ła d ó w  n a in s ty tu c je ,o p ie k u ją c e  się d zie ćm i, k tó r e  n a jw ię ce j tej o p ie k i p o t r z e ­

b ują. N a  p ie rw s z y m  p la n ie  p o w in n a  się z n a le ź ć  sp raw a  z o rg a n izo w a n ia  burs, 

w  w ię k s z y c h  m iasta ch , k tó r e b y  o b s łu ż y ły  p e w ie n  o k rę g , b o  w  w ię k s ze m  m ieście  

ła tw ie j z n a le ź ć  m o żn a  o d p o w ie d n ie g o  m ajstra . N a s z e  s z k o ły  z a w o d o w e  r u j­

n u ją  d zie c i, on e n ie o d p o w ia d a ją  ż y c iu . N a  zasad zie  p r a k t y k i  m ó w c a  d o szed ł 

d o  k o n k lu z ji,  że  żad n e  p ra w ie  d z ie c k o  nie za jm u je  się tem , c z e g o  się w  s z k o le  

w y u c z y ło . P o za te m  k o s z tu ją  te  s z k o ły  b a r d z o  d ro g o . M usi tu  n astą p ić  o g ó ln y  

z w r o t ,  trze b a  p r z y s tą p ić  d o  zak ła d a n ia  m a ły c h  w a r s z ta tó w  p o d  k ie r o w n ic tw e m  

k w a lif ik o w a n y c h  m ajstró w .

W  o p iece  n ad  d zie c k ie m  nie r o z c h o d z i się ty le  o  m n ie jszą  lu b  w ię k s zą  

k w o tę , ja k ą  to  d z ie c k o  o tr z y m u je  na u tr z y m a n ie  ile  o  n a d z ó r  n ad  je g o  w y c h o ­

w an iem . D o  teg o  ce lu  m u szą  być ustanowieni wizytatorowie, ta k ż e  śc isły  k o n ­

ta k t  m ię d z y  K o m ite te m  C e n tr a ln y m  a lo k a ln y m i k o m ite ta m i m usi b y ć  u t r z y ­

m a n y . W  ty m  d u c h u  s ta w ia  te ż  o d p o w ie d n ią  re zo lu c ję .

D r . O le s k e r  (K u ty ):  N ie  osiągn ie  się p o p r a w y  s to s u n k ó w  w y c h o w a w c z y c h  

i p o ło że n ia  te r m in a to ró w , je że li nie b ęd zie  k o n ta k tu  m ię d z y  C e n tr . K o m . 

a lo k a ln y m i k o m ite ta m i. S p raw ę u n o rm o w a n ia  s to s u n k ó w  m a ją tk o w y c h  d zie c i 

tr a k tu je  C e n tr . K o m . z a n a d to  b iu ro k r a ty c z n ie .

D r . P arn as (T a rn o p o l)  p o ru s za  sp raw ę k o o r d y n a c ji  r o z m a ity c h  to w a ­

r z y s tw , k tó r e j  b ra k  i k o n k u r e n c ja  w za je m n a  u tru d n ia ją  p racę . G m in y  ż y d o w ­

skie a u to r y te te m  sw o im  nie p o w in n y  d o p u ścić  d o  r o z r o s tu  ro z m a ity c h , nie



p r o d u k ty w n y c h  in s ty tu c y j. C e n tr a ln y  K o m ite t  p r z e z  prasę; szc zeg ó ln ie  p r z e z  

„P r z e g lą d  S p o łe c z n y "  p o w in ie n  p o d ją ć  w a lk ę  z  tą  d z ik ą  fila n tro p ją .

J o in t w y c o fa ł  się, ale A m e r y k a  n ad al p o p ie ra  p racę  sp o łe czn ą  w  k ra ju . 

Z  re lie fó w  w y d o b y w a  się ty sią ce  d o la r ó w . P r z e c iw s ta w ić  się m u sim y  c h a o ty c z ­

n em u  e k s p lo a to w a n iu  re lie fó w  i p racę  ta k  z o r g a n iz o w a ć , b y  k w o t y  te  nie 

p o s z ły  n a m arn e. D a  się to  p r z e p r o w a d z ić  p r z e z  prasę  a m e ry k a ń sk ą , e w e n tu ­

aln ie n a le ż a ło b y  w y s ła ć  d elegację  d o  A m e r y k i .  M ó w c a  s tw ie rd za  n astęp n ie , że  

sa m o rzą d y  n ie  m o g ą , d la b ra k u  ś ro d k ó w , re a liz o w a ć  u s ta w y  o op iece  sp o łe czn e j. 

N a le ż y  p o d ją ć  in ic ja ty w ę  w  k ie ru n k u  w y d a n ia  o d p o w ie d n ic h  ro z p o r z ą d z e ń  

c o  d o  b u d ż e to w a n ia . W k o ń ć u  z w ra c a  u w ag ę  n a  m y ś l s tw o rz e n ia  w  Z a le s z c z y ­

k a c h  D o m u  z d r o w ia . W o je w ó d z k a  R a d a  s iero ca  w  T a r n o p o lu  ch ce  s tw o r z y ć  

w  Z a le s z c z y k a c h  in s ty tu c ję  ce n tra ln ą . W ła d z e  rz ą d o w e  o k a z u ją  za in te re so w a n ie  

i o b iecu ją  p o ż y c z k ę  b u d o w la n ą . A k c ja  ta  p r ze d  k ilk u  la ty  z a c z ę ta  —  u tk n ę ła . 

M ó w c a  z a p y tu je  w ię c  c z y  m a się ją  z lik w id o w a ć  c z y  te ż  m a on a b y ć  k o n ty n u ­

o w an ą .

P. dr. K la fte n o w a  staw ia  re z o lu c ję  w  k ie r u n k u  o d zy s k a n ia  i z a c h o w a n ia  

S ło b ó d k i Leśn ej, ze  w z g lę d ó w  w y c h o w a w c z y c h  i p e d a g o g ic z n y c h  d la  m ło d z ie ż y  

ż y d o w s k ie j.

P. dr. M an d el im ien iem  K o m isji p e r m a n e n c y jn o -r e z o lu c y jn e j p r ze d k ła d a  

n astęp u jące  r e z o lu c je :

I.

W a ln y  Z ja z d  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  O p ie k i n ad  ż y d . s iero ta m i w e  L w o ­

w ie , o d b y ty  w  d niu  23. c z e rw c a  1929:

1) K o n s ta tu je  z  u b o le w a n ie m , że  m im o  p ię c io le tn ie j, in te n z y w n e j w a lk i 

a k c ja  o p ie k i nad  siero tą  i o p u szc zo n em  d z ie c k ie m  ż y d o w s k ie m  n ie  zd o ła ła  

d o tąd  u z y s k a ć  ta k ie g o  m a te rja ln e g o  p o p a rc ia  ze  s tr o n y  Z w ią z k ó w  K o m u n a l­

n y c h , ja k ie  jej się w  m yśl u s ta w y  o  o p iece  sp o łe czn e j o ra z  r o z p o r z ą d z e ń  d o d a t­

k o w y c h  n a le ż y , s tw ie rd za ją c  z  żalem , ż e  ta k ż e  Ż y d . G m in y  W y z n a n io w e , 

n ie  w y łą c z a ją c  Ż y d . G m in y  W y z n a n io w e j w e  L w o w ie , nie o k a z u ją  n a le ż y ­

teg o  z ro z u m ie n ia  d la  a k c ji s ierocej.

2) K o n sta tu je  p ra w ie  z u p e łn y  b ra k  p o p a rc ia  ż y d o w s k ic h  burs rze m ie ś l­

n ic z y c h  ze  s tr o n y  o d n o śn y c h  W ła d z  R z ą d o w y c h . S u b w e n cje  w y p ła c a n e  b u r­

som  ż y d o w s k im  p r z e z  M in iste rstw o  P r ze m y ślu  i H a n d lu  są ta k  n ik le , że  w  n a j­

d ro b n ie jsze j n a w e t m ierze  n ie  o d p o w ia d a ją  ani s to s u n k o w i k w o t  w p ła c o n y c h  

p r z e z  lu d n o ść  ż y d o w s k ą  za  ś w ia d e ctw a  p r ze m y s ło w e  an i te ż  w ie lk o ś c i zad an ia  

sp o łe czn e g o , k tó r e  b u rsy  te  spełn iają.

3) Z ja z d  w z y w a  K o m ite t  C e n tr a ln y , w s z y s tk ic h  p o s łó w  ż y d o w s k ic h  

o ra z  c z ło n k ó w  ra d  m ie jsk ich  i p r z y b o c z n y c h , a b y  k o n s e k w e n tn ie  dalej c z y ­

n ili sta ran ia  u  w s z y s tk ic h  m ia ro d a jn y c h  c z y n n ik ó w  o  ja k  n a jry c h le js z e  w p r o ­

w a d ze n ie  p r ze p is ó w  u s ta w y  o  o p iece  sp o łe czn e j w  całej p e łn i w  ż y c ie  i s to ­

so w a n ie  ich  ta k ż e  d o  p o trz e b u ją c e g o  o p ie k i i p o m o c y  d z ie c k a  ż y d o w s k ie g o  

ta k , ja k  te g o  d u ch  u s ta w y  w y m a g a .



4) Z ja zd  w y r a ż a  n ie z ło m n e  p rze k o n a n ie , że  w c h o d z ą c e  o b ecn ie  w  ż y c ie  

ro z p o r zą d z e n ie  P rez . R . P . o  o p ie k u n a c h  sp o łe c zn y c h  i k o m is ja ch  o p ie k i 

sp o łeczn ej p r z y c z y n i  się w  z n a c z n e j m ierze  d o  n a le ż y te j o rg a n iz a c ji o p ie k i 

sp o łe czn e j w  k r a ju  i w z y w a  m iaro d a jn e  c z y n n ik i, b y  p r z y  m ia n o w a n iu  o p ie ­

k u n ó w  s p o łe c zn y c h  u w z g lę d n iły  w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  p r a c o w n ik ó w  n a n iw ie  

o p ie k i n ad  siero tą  i d z ie ck ie m  o p u sz c z o n e m  ta k , ja k  u staw a, o k re śla ją c  zak re s  

o p ie k i sp o łeczn ej, w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  w y m ie n ia  o p ie k ę  n ad  siero ta m i, p ó ł-  

siero ta m i, d ziećm i o p u szc zo n em i i zan ied b an em i.

R ó w n o c z e ś n ie  w z y w a  Z ja z d  m iaro d a jn e  c z y n n ik i  o p r z y z n a n ie  w  m ie j­

sk ic h , p o w ia to w y c h  i w o je w ó d z k ic h  k o m is ja c h  o p ie k i sp o łe czn e j o d p o w ie d n ie j 

r e p r e z e n ta c ji in s ty tu c jo m  o p ie k i n ad  sie ro ta m i ż y d o w s k ie m i w szę d z ie  tam , 

gd zie  u staw a  re p reze n ta c ję  ta k ą  p rze w id u je .

5) W a ln y  Z ja zd  w z y w a  w s z y s tk ie  k o m ite ty  sieroce, a b y  na m iejscu  

p o c z y n iły  w sz e lk ie  m o ż liw e  sta ran ia  w  k ie r u n k u  sp ełn ien ia  p o w y ż s z y c h  p o ­

s tu la tó w  p r z e z  Z a r z ą d y  G m in n e , W y d z ia ły  P o w ia to w e  i U r z ę d y  W o je w ó d z k ie , 

p o lec a ją c  ró w n o c z e śn ie  K o m ite to w i C e n tra ln e m u , b y  w  ty m  w z g lę d z ie  u d z ie ­

lił  K o m ite to m  L o k a ln y m  ja k n ajd a le j id ącej p o m o c y  e w e n tu a ln ie  p r z e z  o so ­

b iste  in te rw e n c je  d e le g a tó w  na m iejscu .

II.

1) W a ln y  Z ja z d  s tw ie rd za  z  z a d o w o le n ie m  p o w a żn e  w y n ik i  d o ty c h c z a ­

so w ej d zia ła ln o śc i C e n tra ln e g o  K o m ite tu  n a p o lu  o p ie k i nad  siero ta m i ż y d o w -  

sk icm i, w y c h o w a n ia  i z a w o d o w e g o  p r z y g o to w a n ia  ty c h ż e  i w z y w a  g o  d o  w y ­

trw a n ia  w  tej p r a c y  m im o  c ię ż k ic h  w a r u n k ó w , s p o w o d o w a n y c h  u stan iem  d o ­

p ły w u  z a s iłk ó w  p ie n ię ż n y c h  J. D . C . R ó w n o c z e ś n ie  Z ja zd  zw ra c a  się z  g o r ą ­

c y m  ap elem  do ca łeg o  ż y d o w s k ie g o  sp o łe cze ń stw a, b y  u siło w a n ia  C e n tra ln e g o  

K o m ite tu  p o p a r ło  w  sposób  je szcze  w y d a tn ie js zy , n iż  d o ty ch cza s .

2) Z ja zd  w z y w a  R a d ę  N a c z e ln ą , b y  szczeg ó ln ą  tro s k ą  o to c z y ła  sp r a w y  

z d r o w o tn o ś c i m ło d z ie ż y  o ra z  c e lo w e g o  p r z y g o to w a n ia  jej d o  p r a c y  z a w o d o ­

w e j, a to  p r z e z  za k ła d a n ie  b u rs, o rg a n iza c ję  p o r a d n ic tw a  z a w o d o w e g o  i p o ­

śre d n ictw a  p r a c y  o ra z  o p ie k i n ad  te rm in a to ra m i (p a tro n a ty ).

3) U z n a ją c  w a ż n o ść  a tm o s fe r y  ro d z in n e j ja k o  c z y n n ik a  w y c h o w a w c z e g o , 

Z ja z d  w z y w a  R a d ę  N a c z e ln ą  d o  p o c z y n ie n ia  k r o k ó w  w  k ie ru n k u  r o z b u d o w y  

system u  o p ie k i d o m o w e j.

4) Z ja z d  s tw ie rd za  k o n ie c z n o ś ć  o b jęcia  d zia ła ln o ścią  C e n tra ln e g o  K o m i­

te tu  ta k ż e  o p ie k i n ad  d zie ćm i i m ło d z ie ż ą  o p u szc zo n ą  i zan ied b a n ą  i w z y w a  

R a d ę  N a c z e ln ą , b y  p r z y g o to w a ła  w  ty m  k ie ru n k u  o d p o w ie d n i p la n  p ra c y .

5) Z ja z d  w ita  z  u zn a n ie m  i z a d o w o le n ie m  z a p o c z ą tk o w a n ą  p r z e z  c e n ­

tra ln e  ż y d o w s k ie , o rg a n iza c je  sp o łe czn e , za jm u ją ce  się o p ie k ą  nad  d zie c k ie m , 

o c h ro n ę  z d r o w ia  o ra z  s zk o le n iem  z a w o d o w e m  k o o r d y n a c ję  p r a c y  i w y r a ż a  

ży c ze n ie , b y  d o  te j w s p ó łp ra c y  p o z y s k a n o  ta k ż e  i in n e, p o k re w n e , ż y d o w s k ie  

o rg a n iza c je  sp o łeczn e .



6) W a ln y  Z ja zd  k o n sta tu je  z  za d o w o le n ie m , że  p r ze z  p o w o ła n ie  d o  ż y ­

cia  „P rz e g lą d u  S p o łe c z n e g o "  p r z y c z y n ił  się K o m ite t  C e n tr a ln y  w  z n a c z n e j m ie­

rze  do n a le ż y te j p r o p a g a n d y  i pod n iesien ia  p o z io m u  p r a c y  sp o łe czn e j w  k ra ju .

7) W a ln y  Z ja z d  w ita  z  za d o w o le n ie m  p rze m ia n ę  „P rz e g lą d u  S p o łe c z n e g o "  

z  o rg an u  lo k a ln e g o  w  o rg a n  c e n tr a ln y  i w y r a ż a  p rze k o n a n ie , że  z  w ejściem  

w  ż y c ie  o rg an u  k o o rd y n u u ją c e g o  p racę  c e n tr a ln y c h  ż y d o w s k ic h  o rg a n iza c ji 

sp o łe c zn y c h , „ P rz e g lą d  S p o łe c z n y "  zg o d n ie  ze  sw ą n azw ą  p rze m ie n i się w  o r ­

gan p o ś w ię c o n y  w s z y s tk im  d zie d z in o m  p r a c y  sp o łe czn e j , w śró d  Ż y d ó w .

8) W a ln y  Z ja z d  w z y w a  w s z y s tk ie  K o m ite ty  L o k a ln e , b y  w sze lk ie m i siłam i 

p o p ie ra ły  „P r z e g lą d  S p o łe c z n y "  o ra z  d ru g i o rg an  Z w ią z k u  „ D o s  S zu clo ze  

K in d "  i s ta ra ły  się o ich  ro zsze rzan ie .

9) Z ja zd  w z y w a  K o m ite t  C e n tr a ln y , b y  p o c z y n ił staran ia  o s tw o rz e n ie  

w  ja k n a jb liż s z y m  czasie  c e n tra ln e g o  D o m u  Z d r o w ia  dla m ło d z ie ż y  ż y d . 

w  Z a le s z c zy k a c h .

10) W a ln y  Z ja zd  z w r a c a  u w ag ę  o p in ji p u b liczn e j na fa k t  zw ra c a n ia  się 

ró ż n y c h  a sp o łe czn y ch  i n ie k o n tr o lo w a n y c h  w  sw ej d zia ła ln o ści k o m ite tó w  

d o  Ż y d o s tw a  k r a jo w e g o  i a m e ry k a ń sk ie g o  z  żąd an iem  p o m o c y  m aterja ln e j. 

O b ja w  ten  p a ra liż u je  p racę  ż y d o w s k ic h  o rg a n iz a c ji sp o łe c zn y c h  i w o b e c  tego  

w z y w a  Z ja zd  R a d ę  N a c z e ln ą  d o  p rze d się w zię c ia  p o trz e b n y c h  k r o k ó w , z m ie ­

r z a ją c y c h  d o  o św iecen ia  o p in ji p u b lic zn e j i zo rg a n izo w a n ia  system u  z b ió re k  

na  cele p u b lic zn e  ta k , b y  o n e  sz ły  na k o r z y ś ć  t y lk o  in s ty tu c y j sp o łeczn ie  

p r a c u ją c y c h .

III.

W a ln y  Z ja zd  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  O p ie k i nad ż y d o w s k ie m i siero ta m i 

w e  L w o w ie  o d b y ty  w  d niu  23. c z e rw c a  1929.:

1) w y ra ż a  n a jg o rę tsze  p o d z ię k o w a n ie  b ra cio m  a m e ry k a ń sk im , k t ó r z y  

p r z e z  J. D . C . od  1919 . ro k u  d o  k o ń c a  r o k u  1928. n a d z w y c z a j w y d a tn ie  p o p ie ­

ra li a k c ję  o p ie k u ń c zą  nad  s ie ro ta m i ż y d o w s k ie m i i tern nie t y lk o  u ra to w a li 

p r ze d  zagład ą d zie sią tk i ty s ię c y  sieró t, lecz  ta k ż e  d o p o m o g li d o  stw o rze n ia  

w ie lk ie j o rg a n iza c ji p r a c y  sp o łeczn ej, k tó r a  posiad a p ie rw szo rzę d n e  zn acze n ie  

ta k  dla tera źn ie jszo śc i jak  i d la p r zy sz ło ś c i N a r o d u  Ż y d o w s k ie g o .

2) W y r a ż a  n iep ło n n ą  n ad zie ję, że  c z y n n ik i p o w o ła n e  p rze z  p ełn ą  re ­

a liza cję  u sta w y  o op iece  sp o łeczn ej zap o b ie g n ą  k a ta stro fie , k tó r a  g ro z i akcji 

siero ce j z  p o w o d u  u stan ia p o m o c y  J.D . C . o ra z  k r y ty c z n e g o  p o ło że n ia  g o sp o d a r­

c z e g o  w ię k s zo ś c i sp o łe cze ń stw a  ży d o w s k ie g o , k tó r e  d o ty c h c z a s  z  n a d z w y c za jn ą  

o fia rn o śc ią  a kcję  siero cą  p o p ie ra ło  i tern sam em  zap o b ieg n ą  k o n ie c z n o ś c i p o ­

n o w n e g o  o d w o ły w a n ia  się do p o m o c y  J. D . C .

3) R ó w n o c z e ś n ie  jed n a k  Z ja zd  w y r a ż a  n ad zieję, że  g d y b y  m im o  w s z y s tk o

dalsza  p o m o c  J. D . C . o k a za ła  się n iezbęd n ą, b ędzie  nam  on a  u d zie lo n ą .

4) W a ln y  Z ja zd  p o d n o si z  u zn an iem  o w o c n ą  d zia ła ln o ść  Z w ią z k u  T o ­

w a r z y s tw  O p ie k i nad ży d o w s k ie m i siero tam i R z e c z y p o s p o lite j  P o lsk ie j w  W a r ­

szaw ie  ta k  na p o lu  o rg a n iz a c ji i k o o r d y n a c ji p r a c y  jak  te ż  r e p re z e n ta c ji in te ­



re só w  a k c ji w  k ra ju  i za g r a n ic ą  w  szc zeg ó ln o śc i w o b e c  W ła d z  R z ą d o w y c h  

i S a m o rz ą d o w y c h  ja k  te ż  w o b e c  J. D . C ., i w y r a ż a  m u  sw e u zn a n ie  i p o d z ię ­

k o w a n ie .

5) W a ln y  Z ja z d  w ita  b ra tn ie  in s ty tu c je  w  całej P olsce, z rz e s zo n e  w  Z w ią z ­

k u  T o w a r z y s t w  O p ie k i n ad  ż y d o w s k ie m i sie ro ta m i w  W a r sza w ie  i w y r a ż a  

p rze k o n a n ie , ż e  w s p ó ln y m  w y s iłk ie m  uda się u tr z y m a ć  i r o z w in ą ć  p o tę ż n e  

d zie ło  o p ie k i nad  d z ie c k ie m  ży d o w s k ie m .

6) W a ln y  Z ja z d  p o d n o si z  u zn a n ie m  i p o d z ię k o w a n ie m  o w o c n ą  w s p ó ł­

p racę  i sta łe  p o p a rc ie  a k c ji s iero ce j ta k  p r z e z  Z w ią z e k  S to w a r zy s z e ń  B ’n ei 

B ’r ith  w  P o lsce, ja k  w  sz c z e g ó ln o śc i n a  tu te js z y m  teren ie  p r z e z  S to w a r zy s z e n ia  

„ L e o p o lis "  w e  L w o w ie , „ H u m a n ita s "  w  P rze m y ś lu  i „ A c h d u t h "  w  Stan isła­

w o w ie .

7) W a ln y  Z ja z d  w y r a ż a  u zn a n ie  i p o d z ię k o w a n ie  Z w ią z k o w i d la  s z e rz e ­

n ia  k sz ta łc e n ia  z a w o d o w e g o  w śró d  Ż y d ó w  w  M a ło p o lsce  o ra z  T o w a r z y s tw u  

O c h r o n y  Z d r o w ia  L u d n o śc i Ż y d o w s k ie j w  P o lsce  (T . O . Ż .) za  o w o c n ą  w s p ó ł­

pracę  w  a k c ji o p ie k i n ad  d zie c k ie m  ż y d o w s k ie m  w  d zie d z in ie  k sz ta łc e n ia  z a ­

w o d o w e g o  o ra z  o p ie k i s a n ita rn o -h ig jen iczn e j.

8) Z ja z d  w y r a ż a  u zn a n ie  i p o d z ię k o w a n ie  prasie  ż y d o w s k ie j, w  s z c z e g ó l­

n ości „ C h w i l i "  i „ M o r g e n o w i"  z a  sk u te c z n ą  p o m o c  w  p r a c y  p r z e z  p ro p a g o w a n ie  

idei o p ie k i n ad  d zie c k ie m  w śró d  sp o łe cze ń stw a  i o b ro n ę  in te re só w  a k c ji sie­

ro ce j.

W s z y s tk ie  p o w y ż s z e  re z o lu c je  z o s ta ły  jed n o g ło śn ie  u ch w a lo n e .

K o m isja  p e rm a n e n c y jn a  p r o p o n u je  R a d ę  N a c z e ln ą  w  n astę p u ją cy m  s k ła ­

d zie : 1) D r . W ito ld  W iesen b erg , 2) D r . K a r o l H a lp e rn , 3) D r . M ak s S ch a ff,

4) D r . C e c y lja  K la fte n o w a , 5) D r . A d a  R e ic h e n s te in o w a , 6) D r . A d o lf  S c h o rr,

7) D r . H e rm a n  P arn as (T a rn o p o l) , 8) D r . Z y g m u n t  B a rch a sch  (D r o h o b y c z ),

9) R a d c a  Ig n a c y  F isch  (Ż ó łk ie w ), to ) In ż . Z y g m u n t  B a ra ll (Z ło c z ó w ), 1 1 )  

M in a  M u n z o w a  (P rze m y śl), 12) A n to n in a  H u lle so w a  (K o ło m y ja ) , 13) D r . M . 

R a p a p o r t  (S try j), 14) D r . M a k sy m ilja n  F rie d  (S tan isła w ó w ), 15) A p t .  M ak s 

A s c h k e n a z y  (S kałat), 16) S tr iz o w e r  J u lju sz  (Jarosław ).

Z a s tę p c y  c z ło n k ó w  R . N . : 1) D r . D a w id  K r e u tz e n a u e r  (S am b or), 1)  

D in a h  K a r ło w a  (L w ó w ), 3) S am u el R o th e n b e rg  (D ro h o b y c z ), 4) D r . F ra n cisze k  

K a lm u s (N a d w o rn a ), 5) K la ra  S in g e ro w a  (S tan isła w ó w ), 6) D r . H au sm an n  

(D o lin a ), 7) O r . O sw a ld  P in sk e r (L w ó w ), 8) A d o lf  B ern ste in  (T u rk a ).

K o m isja  R e w iz y jn a :  D r . J ó z e f M an d el (R a w a  R u sk a), Iza k  F ried m a n n  

(L w ó w ), W ilh e lm  R u h r b e rg  (D r o h o b y c z ).

Sąd P o lu b o w n y :  O z ja s z  C z a c z k e s  (Ż ó łk ie w ), R ó ż a  F ro stig  (L w ó w ), D r . 

H e r z  H a lp e rn  (L w ó w ), D r . S z y m o n  W e ic h e r t  ( C z o r tk ó w ) , S am u el K riss  ( K o ­

ło m y ja ), D r . M a rk u s O le s k e r  (K u ty ), R a d c a  M . K a llir  (B ro d y ), D r . S z y m o n  

S c h a ffe r  (U s tr z y k i) .

P o  d o k o n a n iu  w y b o r ó w  p r z e z  je d n o m y śln e  p r z y ję c ie  p r o p o n o w a n y c h  list 

z a m y k a  p. D r . W ie se n b e rg  W a ln y  Z ja zd .

B e zp o śre d n io  p o  z a m k n ię c iu  W a ln e g o  Z ja zd u  o d b y ło  się p ie rw sze  p o ­



sied zen ie  n o w o  w y b ra n e j R a d y  N a c z e ln e j C e n tr a ln e g o  K o m ite tu . N a  p o sie­

d ze n iu  tem  R a d a  N a c z e ln a  u k o n s ty tu o w a ła  się, w y b ie ra ją c :

P r z e w o d n ic z ą c y m : D r a  W ito ld a  W iesen b erg a  (L w ó w ).

Z a stę p cam i p r z e w o d n ic z ą c e g o : D r a  K a ro la  H a lp e rn a  (S tan isław ó w ) i D r a  

M ak sa  S ch a ffa  (L w ó w ).

S e k r e ta rz e m : D r . C e c y lję  K la fte n o w ą  (L w ó w ).

S k a rb n ik ie m : D r . A d ę  R e ic h e n s te in o w ą  (L w ó w ).

R ó w n o c z e ś n ie  p o  m y ś li § 21 s ta tu tu  R a d a  N a c z e ln a  p o w o ła ła  w  sk ład  

W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  p r ó c z  osób p o w y ż e j w y m ie n io n y c h  p p . D r a  A d o lfa  

S c h o rra  (L w ó w ) i D ra  H e rm a n a  P arnasa (T a rn o p o l) .

Z  k a r f y  ż a ł o b n e j .

B ł .  p .  O z j a s z  K e s s l e r

Z e  sz c z u p łe g o  g ro n a  n a szy ch  w s p ó p r a c o w n ik ó w  u b y ł n am  jeden  z  n a j­

b a r d z ie j o d d a n y c h  n aszej p r a c y .

D n ia  14 -g o  bm . o d p ro w a d z iliś m y  na m iejsce w ie c z n e g o  o d p o c z y n k u  

b łp . O zja sz a  K esslera, k tó re m u  n ag ła  śm ierć d o sło w n ie  w y tr ą c iła  p ió r o  z  rę k i.

Ja ko  d łu g o le tn i s e k re ta rz  T o w a r z y s tw a  O c h r o n e k  i K o lo n ji  O g r o d n ic z y c h  

b ł. p . O z ja s z  K essler n a leża ł d o  rzę d u  ty c h  n ie lic z n y c h , c ic h y c h  p r a c o w n ik ó w , 

k t ó r z y  nie szu k a ją  u zn a n ia  n i ro zg ło su , n ajlep sze  sw e siły  p o św ię ca ją  u m iło ­

w an ej sp raw ie, s łu żąc  jej c z ę s to k r o ć  d o  o sta tn ie g o  tch n ie n ia .

L ic zn e  rzesze  o sie ro co n e j d z ia tw y , k tó r e  Z m a rłe m u  o d d a ły  o sta tn ią  p o ­

sługę b y ły  d o w o d e m  m iło ści, jak ą  osob ę Z m a rłe g o  o ta c z a li ci, k t ó r y m  O n  p racę  

Sw ą p o św ięcił.

C z e ś ć  Jego P am ięci!

W i a d o m o ś c i  z  C e n f r a l  s i e r o c y c h .

K r a k ó w .

Ż Y D O W S K I E  P Ó Ł K O L O N J E  W A K A C Y J N E  W  K R A K O W I E .

O tw a r c ie  z n a n y c h  w z o r o w y c h  p ó łk o lo n ji  w a k a c y jn y c h  w  C ic h y m  K ą ­

c ik u  (na te re n a ch  Ż y d o w s k ie j K o lo n ji  O g ro d n ic z e j) , o r g a n iz o w a n y c h  p o r a ź  

trz e c i p r z e z  ru c h liw e  T o w a r z y s tw o  O p ie k i nad  S ie ro ta m i ż y d o w s k ie m i p o za -



z a k ła d o w e m i (ul. Z ie lo n a  3), n astą p iło  u b iegłe j n ied zie li (30 c z e rw c a  b. r.) 

w  o b e cn o śc i re p re z e n ta n ta  G m in y  m iasta  K r a k o w a  n acz . le k a rz a  m iejsk iego  

p. D ra  O w siń sk ie g o  i p rze d sta w c ie li lic z n y c h  in s ty tu c y j sp o łe c zn y c h .

Z e b ra n y c h  p r z y w ita ł p rezes o rg a n iz u ją c e g o  T o w a r z y s tw a  p. D r . Jan 

L an d au , w sk a z u ją c  na w a ż n o ść  tej p la c ó w k i, d o sk o n a le  jej w y n ik i i ż y c z ą c  

p r ze s z ło  400 d zie c io m , k o r z y s ta ją c y m  z  p ó lk o lo n ji,  ja k n a jle p s z y c h  w y w c z a s ó w  

p o d  k ie ru n k ie m  fa c h o w y c h  sil p e d a g o g ic z n y c h , p o c z e m  o d c z y ta ł serd eczn e 

pism a z  ż y c ze n ia m i, n adeszle  z  z a g r a n ic y  od  p rezesa  Z a ch . M ało p . Z w ią z k u  

T o w a r z y s t w  O p ie k i nad S iero ta m i ż y d . p. D ra  J ó zefa  S te in b erg a, o ra z  o d  

prezesa  k ra k o w s k ie g o  B n ei B r ith u  p. D r a  L e o n a  F is c h lo w itz a , w re szc ie  p o d z ię ­

k o w a ł p an io m  z K o m ite tu  za o fia rn ą  p racę.

N a stę p n ie  p rze m ó w ił im ien iem  k r a k o w s k ie g o  T O Z u  p rezes te g o ż  p. D r . 

E ljasz  S tah r, d z ię k u ją c  lic z n y m  o fia ro d a w c o m , a w  szczeg ó ln o śc i p. ra d c y  

Z y g m u n to w i A le k s a n d r o w ic z o w i, za  p o p arcie , d z ię k i cze m u  T O Z .  m ó g ł u m ie ­

ścić w  p ó lk o lo n ji 170 d zie c i ż y d o w s k ic h  z  n a jb ie d n iejszy ch  ro d z in .

Im ien iem  d zie c i p o d z ię k o w a ła  z a  o p ie k ę  B la n k a  G a rn re ic h ó w n a  w  p r o ­

sty ch , w z r u s z a ją c y c h  sło w ach .

S z cze g ó ln ie  s y m p a ty c z n ie  u d e rza ją c y m  i w s k a z u ją c y m  na z b a w ie n n ą  d z ia ­

ła ln o ść  p o w y ż s z e j p ó lk o lo n ji, w  k tó re j  o p r ó c z  siero t p o z a z a k la d o w y c h  w s p o ­

m n ia n eg o  w y ż e j T o w a r z y s tw a  u c z e s tn ic z ą  d zieci T O Z u ,  E k ste r n a tu  i O p ie k i 

p o z a s zk o ln e j, jest fa k t  s to s u n k o w o  lic z n e g o  u d z ia łu  d zieci z e  sfer o r to d o k ­

s y jn y c h .

S p o łe c z e ń stw o  w in n o  p o w y ż s z ą  in sty tu c ję  p o p rz e ć  ja k n a jw y d a tn ie j, a b y  

m o gła  on a sp ełn ić  sw e n ie z w y k le  p r o d u k ty w n e  cele. (hl.).

R ó w n e  W  o  1.

Z  C e n t r a l i .

N a  jed n em  z  o sta tn ich  p o sied zeń  zaję ła  się e g z e k u ty w a  k w c stją  n o rm a ­

liz a c ji z a k ła d ó w  w  rejo n ie . W s z y s tk ie  on e p ra w ie  p o w s ta ły  b e zp o śre d n io  p o  

w o jn ie , w  o k resie  „s z y b k ie j  p o m o c y "  d la teg o  n ie m o żn a  b y ło  p o m y śle ć  o  n o r- 

m aln em  ich  u rzą d zen iu . W  o b ecn ej c h w ili, g d y  p raca  o p ie k i nad  siero ta m i 

w eszła  na o d p o w ie d n ie  t o r y  —  u c h w a lił C . K . na o sta tn iem  sw em  p o sied zen iu  

p o lec ić  e g z e k u ty w ie  p r ze p r o w a d ze n ie  n o rm a liza c ji z a k ła d ó w .

Z g o d n ie  z  tą  u ch w a łą  p o s ta n o w iła  e g z e k u ty w a :  p r z e k s z ta łc ić  d o m y  sieró t 

w  D u b n ie  i K rze m ie ń c u  na b u rsy ; w  D u b n ie  na b u rsę  dla d z ie w c z ą t, w  K r z e ­

m ień cu  —  dla c h ło p c ó w , d o  k tó r y c h  p rzen iesio n e  zo stan ą  starsze  d zie c i, u m ie ­

szc zo n e  d o ty c h c z a s  w  d o m ach  s ie ro c y c h . B iu ro  c e n tra ln e  p r z y s tą p iło  ju ż  do 

z re a lizo w a n ia  te j u c h w a ły .

E g z e k u ty w a  w y b r a ła  też  o sta tn io  K u ra to r ję  d la  w s p o m n ia n y c h  burs 

c e n tra ln y c h , d o  k tó r e j w c h o d z ą  p p . : R u d ik  (K le w a ń ), R o tk lin g o w a  i F e ld m a - 

m a n ó w n a  (R ó w n e ), P o m e ra n c o w a  (K o sto p o l) , A jz e n b e rg , B e rlin e r, B ra m n ik ,



dr. G a r y n , re d a k to r  H o lo w e s z k o , dr. C z e rn o b u ls k i, d y r . T a k s e r  (M izo cz), 

L e w in  Ł , C u k e rm a n o w a , M ag. K ir sza n  i S zp ilb erg .

K u r a to r ja  o d b y ła  p o s ied zen ie  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p. T a k se ra , w y s łu ­

ch ała  s p r a w o zd a n ia  k ie r o w n ic z k i b u rsy  i p r z y ję ła  sp ra w o zd a n ie  k aso w e . K u r a ­

to r ja  w y ło n iła  te ż  ze sw ego  g ro n a  d w ie  k o m is je : g o sp o d a rczą  i w y c h o w a w c z ą , 

k tó r e  ju ż  p r z y s tą p iły  d o  p ra c y .

N a  o sta tn ich  d w ó c h  p o sied zen iach  z a jm o w a ła  się e g z e k u ty w a  sp raw ą 

„ T y g o d n ia  s ie ró t" . U c h w a lo n o  —  w  łą czn o ś c i z  o b ecn em  p o ło że n ie m  fin a n so - 

w em , dla  c e n tra li n ad er k r y ty c z n e m  —  u rz ą d z ić  „ T y d z ie ń  s ie r o c y "  p o d  h a ­

słem  in te n z y w n e g o  zb iera n ia  ś ro d k ó w  p ie n ię ż n y c h . W  ty m  celu  w y s to s o w a n o  

d o  w s z y s tk ic h  o d d z ia łó w  o k ó ln ik  z  w s k a z ó w k a m i, o d n o szą ce m i się d o  a k c ji 

p r z e p r o w a d z ić  się m ającej.

C e lem  p rze p r o w a d ze n ia  o d p o w ie d n ie j p r o p a g a n d y  —  u c h w a liła  e g z e k u ­

ty w a  w y d a ć  z b io r o w e  p ism o  „ U n z e r  H ił f " ,  k tó r e  zasilić  m ają  sw o jem i p raca m i 

d zia ła cze  m iejsco w i. K s ią żk a  ta  z a w ie ra ć  b ęd zie  r ó w n ie ż  w iad o m o ści i spra- 

w o zd a n a ia  z  d zia ła ln o ści C e n tr a li i p o s z c z e g ó ln y c h  o d d zia łó w .

D o  k o m ite tu  re d a k c y jn e g o  d e s y g n o w a n o  p p . : A jz e n b e rg a , D en en b erg a , 

adw . W ajsg lasa, R o z e n h e k a  i S zp ilb erga .

W  o sta tn ic h  d n iach  o d b y ła  K o m isja  w y c h o w a w c z a  —  p o w o ła n a  na p o d ­

sta w ie  u c h w a ły  e g z e k u ty w y , sw o je  p ie rw sze  p o sied zen ie, na którerr. p o s ta n o w iła  

z a p o zn a ć  się z  p erso n a lem  w y c h o w a w c z y m , p o s zc z e g ó ln e m i za k ła d a m i i s y ­

stem em  ich  p r a c y . W  ty m  ce lu  z w o ła n o  z ja z d  w s z y s tk ic h  w y c h o w a w c z y ń  

na i i  m aja. K o m isja  p o s ta n o w iła  t e ż  u r u c h o m ić  i r o z s z e r z y ć  b ib ljo te k ę  dla 

w y c h o w a w c ó w , istn ie jącą  od  d aw n a  p r z y  C . K .

N a  zasad zie  u c h w a ły  e g z e k u ty w y  u rz ą d z iło  B iu ro  c e n tra ln e  w  dniu 

i .  k w ie tn ia  b. r. k o n fe r e n c ję  s e k r e ta r z y  w ię k s z y c h  o d d z ia łó w , na k tó r ą  p r z y b y ło  

14 osób. O p r ó c z  d o k o n a n ej ścisłej k o n tr o li  k siąg  u d z ie la li u r z ę d n ic y  C . K . 

d o k ła d n y c h  w s k a z ó w e k  o d n o śn ie  d o  d alszego  p r o w a d ze n ia  k siąg  i a d m in istracji. 

N a  p o sied zen iu  w ie c z o rn e m  o m a w ia n o  d o k ła d n ie  w s z y s tk ie  zag a d n ien ia , w c h o ­

d zące  w  zak res p r a c y  o rg a n iz a c y jn e j i p r z y ję to  szereg re z o łu c y j.

W  O d d z i a ł  a c h .

K o r z e c .

D n ia  23. lu te g o  o d b y ło  się z g ro m a d z e n ie  n aszego  o d d zia łu  w  lo k a lu  

„ T o z ’u “ , w  o b e cn o śc i 180 c z ło n k ó w . P r z e w o d n ic z ą c y m  d n ia  w y b r a n o  p. M . 

F in k e ls zta jn a , zastęp ca m i p. K ip n iso w ą  i p . K a m in e ra , se k re ta rz e m  p . A w re ta . 

S p ra w o zd a n ie  u stęp u jąceg o  z a rz ą d u  z ło ż y ł  p. W a ła c h , k t ó r y  o m ó w ił d o k ład n ie  

d o c h o d y  o d d zia łu . W  sto su n k u  do su b w en c y j M a g is tra tu  i C .  K . p rze d staw ia ją  

się o p ła ty  c z ło n k ó w  ja k o  m in im a ln e. N a stę p n ie  p r ze c h o d z i m ó w c a  d o  sp raw  

sie ro c iń ca  i in fo r m u je  w y c z e r p u ją c o  o  stanie te g o ż . S e k r e ta rz  p. B lau stein



p r ze d k ła d a  sp ra w o zd a n ie  k a so w e ; c z ło n e k  k o m is ji re w iz y jn e j, p . S z y c h u r  o d ­

c z y tu je  p r o to k ó ł z  p r z e p r o w a d z o n e j k o n tr o li ,  w e d łu g  k tó r e g o  k sięgi p ro w a d zo n e  

są w  n a le ż y ty m  p o r z ą d k u . K o m isja  re w iz y jn a  stw ie rd za , że  nie w s z y s c y  c z ło n ­

k o w ie  z a rz ą d u  je d n a k o w o  b y li c z y n n i. W  d y sk u sji n ad  s p ra w o zd a n ie m  u c z stn i-  

c z y li  p p . : L ig e rsz ta jn , K a m in e r, M ich e lso n , S z tile rm a n  i i.

N a  w n io se k  p r ze w o d n ic zą c e g o  z g ro m a d z e n ia  u c h w a lo n o  jed n o g ło śn ie  

z a u fa n ie  i u zn a n ie  d la  u stę p u jące g o  za rz ą d u  o ra z  p r z y ję c ie  d o  w ia d o m o ści 

p r ze d s ta w io n e g o  sp ra w o zd a n ia .

D o  n o w e g o  za rz ą d u  w y b r a n o :  p p . C a jt lin o w ą , B a tiu k o w ą , F e in ero w ą, 

B a ra k o w ą , K ip n iso w ą , G e rs ze n g a rn ó w n ę  i K a g a n ó w n ę  o r a z :  W a ła ch a , T a w b in a , 

J u ch ta , B e rm an a, P a jp era  i S zp ilb erg a .

W  sk ła d  r e w iz y jn e j K o m is ji w c h o d z ą  p p . : S zp ilb e rg , W . K a m in e r, J. 

S z y c h u r  i M ich elso n .

N a  p ie rw sze m  p o sied zen iu  u k o n s ty tu o w a ł się z a rzą d , w y b ie ra ją c  p r z e ­

w o d n ic z ą c y m  p. C a jt lin o w ą , za stę p ca m i: pp . T a w b in o w ą  i S u ch e n ik o w ą , s k a r b ­

n ik ie m  p. W a ła ch a , s e k re ta rze m  p. S zp ilb erg a . J. A .

W y s z g r ó d e k .

N a  o sta tn ie m  p o sied zen iu  c z ło n k ó w  n aszego  o d d zia łu  w y b r a n o  p r z e w o d n i­

c z ą c y m  o d d zia łu  p. S z ta jn b erg a , se k re ta rz e m  p. K ra jte ra , k asje re m  p. Sarę 

M a jlik e r . K -R .

C  h  a s z  c  z.

D z ia ła ln o ś ć  n aszego  o d d zia łu  w z m o g ła  się o sta tn io . W  z w ią z k u  z  p r z y ­

jęciem  św ie żo  o s ie ro c o n y c h  d zie c i p o d ję to  k r o k i  w  k ie ru n k u  zw ię k sze n ia  d o ­

c h o d ó w  T o w a r z y s tw a . P o r a ź  p ie rw s z y , d z ię k i in te rw e n c ji C . K ., o trz y m a liś m y  

su b w en cję  o d  g m in y .

P r z e p r o w a d z o n o  te ż  u  nas czę śc io w ą  re o rg a n iz a c ję  za rzą d u . D o ty c h c z a ­

so w a  p r z e w o d n ic z ą c a  z a rz ą d u , p . S z a p ir ó w n a  z r e z y g n o w a ła  ze  w z g lę d ó w  o so ­

b is ty c h  z  te g o  u rzę d u . W  je j m iejsce  w y b r a n o  p. Isach ara  S zw e ca . D . M .

B  e r  e z  n  e.

N ie d a w n o  o d w ie d z ił nas c z ło n e k  e g z e k u ty w y  p. B. A jz e n b e rg . P r z y  w s p ó ł­

u d zia le  go ścia  o d b y ło  się p o sied zen ie  za rzą d u , na k tó re m  p. A jz e n b e r g  w s k a z a ł 

n a  zan ied b a n ie  p r a c y  u  nas i z a g r o z ił  ro z w ią z a n ie m  o d d zia łu . Z a rz ą d  p o d ją ł 

e n e r g ic z n e  k r o k i  w  k ie r u n k u  u trw a le n ia  p r a c y .

M i  ę d z y r z e c z .

O d  z io m k a  n aszego  w  N o w y m  Y o r k u , p. Sam u ela  K a ca  o tr z y m a ł nasz 

o d d z ia ł 319  z ł., c o  u m o ż liw iło  nam  p r ze p ro w a d ze n ie  a k c ji o d z ie ż o w e j. S p o ­



r z ą d z o n o  15 p ar o b u w ia , 11 p ar b ie liz n y , 1 p. k a lo s zy , 2 u b ran ia  i 3 su k ien k i. 

N a le ż y  z a z n a c z y ć , że o d d zia ł nasz o tr z y m a ł o d  p. K a ca , p r z y  o d w ie d z in a c h  

naszego  m iaste czk a , d ar w  k w o c ie  50 doi.

K r z e m i e n i c e .

W  p r a c y  n aszej m a m y  d o  za n o to w a n ia  w  b. r. w ie lk i  sukces p r z e z  w c ią ­

gn ięcie  n o w y c h  lu d z i d o  p r a c y , u sta n o w ie n ie  w y c h o w a w c z y n i, s z c z e g ó ln ie  zaś 

p r z e z  u zy s k a n ie  w ię k s ze j su b w en cji M ag is tra tu , k tó r a  d o ty c h c z a s  b y ła  b a rd zo  

m ałą . P o p rz e d n ie g o  r o k u , w  czasie  p o ło że n ia  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  p o d  b u ­

d o w ę  d o m u  dla s ie ro t w y g ło s ił tu te js zy  b u rm is tr z  p rze m ó w ie n ie , w  k tó r e m  —  

m ię d z y  in n em i —  p r z y r z e k ł  siln iejsze p o p a rc ie  d la  a k c ji o p ie k i nad  siero ta m i. 

K o m is ja  b u d ż e to w a  w s ta w iła  je d n a k  d o  b u d ż e tu  t y lk o  p o d w y ż k ę  1000 zł. 

d la  n aszego  o d d zia łu . P. N e u s ta d t  w  czasie  sw eg o  p o b y tu  u  nas o d w ie d z ił b u r­

m istrz a  i p r z y p o m n ia ł m u  je g o  o b ie tn icę . W  re z u lta c ie , d z ię k i b u rm is trzo w i, 

u c h w a liła  R a d a  m iejsk a  p o d w y ż k ę  su b w en cji o  k w o tę  2000 z ł., c o  u w a ża ją  p o ­

w sze ch n ie  za  w ie lk i sukces.

W y c h o w a w c z y n i  n aszego  d o m u  sieró t, p. A t ik e r ó w n a  z a ło ż y ła  z  w łasn ej 

in ic ja ty w y  k ó łk o  u sa m o d zie ln io n y c h  d zie c i, k tó r e  w y w o ła ło  za in te re so w a n ie  

u  w s z y s tk ic h  w y c h o w a n k ó w . K ó łk o  zb iera  się 2 r a z y  w  ty g o d n iu  na p o sie­

d zen ia , na k tó r y c h  za jm u je  się p o w a żn ą  p racą  k u ltu r a ln ą . S p o d zie w a ć  się n a ­

le ż y , że  p raca  ta  p rzy n ie sie  d o b re  w y n ik i. K ó łk o  p o s ta n o w iło  te ż  z a ło ż y ć  w ła ­

sną b ib ljo te k ę .

R ó w n e .

D n ia  10. m arca  o t w o r z y ł  zarzą d  p o n o w n ie  w a r s z ta t  k r a w ie c k i dla 

d z ie w c z ą t. N a ra z ie  k s z ta łc i się 14 d z ie w c z ą t  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  m iejsco w ej 

k r a w c z y n i, p ro w a d zą c e j p racę  w e d łu g  n o w e g o  system u . Istn ieje  u zasad n io n a  

n ad zie ja , że w a r s z ta t  ro z w in ie  się n o rm aln ie .

L  u d w  i p o  1.

P o  p o w ro c ie  n aszego  se k re ta rza  z  d łu ższe j n ie o b ecn o śc i ro z p o c z ę ła  się 

in te n z y w n a  p raca . Z w o ła n o  z g ro m a d z e n ie  p ań , na k tó r e m  s e k re ta rz  w y g ło s ił 

re fe r a t  na te m a t: Z a d a n ie  sp o łe cze ń stw a  w o b e c  s ie ro ty . W  P u rim  u rz ą d z o n o  

k o s t ju m ó w k ę , k tó r a  p r z y n io s ła  z n a c z n y  d o c h ó d . W  u rz ą d z e n iu  z a b a w y  p u ri-  

m o w e j w z ią ł u d z ia ł c a ły  szereg  w y b itn y c h  m ie js c o w y c h  osob istości.



K o m u n i k a t
C e n tr a ln e g o  K o m ite tu  O p ie k i n ad  ży d . s ie r o ta m i w e  L w o w ie .

C z y n ią c  zad o ść  g łę b o k o  o d c zu te j p o trz e b ie  n aszej a k c ji, w y r a ż o n e j p rze d  

ro k ie m  p rze z  Z ja zd  W y c h o w a w c ó w , a ta k ż e  na o sta tn im  W a ln y m  Z je ź d z ie  

n ie je d n o k ro tn ie  p o d n iesio n ej, K o m ite t  C e n tr a ln y  u sta n o w ił In s p e k to ra  W y ­

c h o w a w c z e g o  w  osobie p. D y r .  L a za ra  S ch ach n era. Z a d a n ie m  In s p e k to ra  b ę­

d zie  d bać o u jed n o sta jn ien ie  k ie r u n k u  p r a c y  w y c h o w a w c z e j w  n a szy c h  d o m a ch  

sieró t i p o d n iesien ie  jej p o z io m u  p r z e z  s to p n io w e  w p ro w a d z e n ie  m e to d  p r a c y , 

o d p o w ia d a ją c y c h  n a jn o w s z y m  p rą d o m  n a u k o w y m . R ó w n o c z e ś n ie  c z y n i  K o m ite t  

C e n tr a ln y  staran ia  o p o w o ła n ie  w  n a jb liż sz y m  czasie  do ż y c ia  C e n tra ln e j R a d y  

P e d a g o g iczn e j, k tó r a  w e sp ó ł z  In s p e k to rem  W y c h o w a w c z y m  i na p o d sta w ie  jeg o  

sp o strzeże ń  i re fe r a tó w  za jm ie  się n ie ty lk o  u re g u lo w a n ie m  k w e s tji w y c h o ­

w a w c z y c h  w  o g ó ln o śc i, le c z  ta k ż e  w  k o n k r e tn y c h  w y p a d k a c h  s łu ż y ć  b ędzie  

n a szy m  W y c h o w a w c o m  radą i p o m o cą .

O so b a  In s p e k to ra  o ra z  p r z e w id z ia n y  sk ła d  R a d y  P e d a g o g iczn e j dają  

p ełn ą  rę k o jm ię , że  p o w ie rz o n e  im  zad an ia  w y p e łn ią  c a łk o w ic ie  z  o g ro m n ą  

k o r z y ś c ią  d la  n aszej a k c ji i że d z ię k i ich  w s p ó łp ra c y  p o z io m  w y c h o w a w c z y  

n a szy ch  in s ty tu c ji osiągn ie  rz e c z y w iś c ie  tę  w y ż y n ę , na k tó r e j  w s z y s c y  p r a g n ę li­

b y ś m y  g o  w id zie ć .

Siłą r z e c z y  In s p e k to r  W y c h o w a w c z y  o b ejm u je  te ż  fu n k c je  in s tr u k to r a  

i w  in n y c h  d zie d z in a ch  n aszej p r a c y , k tó ra  p r ze c ie ż  w  ca ło ści jest o p ie k u ń c z o -  

w y c h o w a w c z ą .

Z a r z ą d y  D o m ó w  S ie ró t o ra z  W y c h o w a w c ó w  tu d z ie ż  P r z e w o d n ic z ą c y c h  

K o m ite tó w  L o k a ln y c h  w z y w a m y , b y  In s p e k to r o w i W y c h o w a w c z e m u  w  c z a ­

sie jeg o  o b ja z d ó w  i d o k o n y w a n y c h  p r ze z e ń  in sp e k c ji u d z ie la li w s z e lk ic h  p o ­

tr z e b n y c h  in fo r m a c ji i w s k a z ó w e k  i a b y  dla d o b ra  s p r a w y  sta rali się w e  w s z e lk i 

m o ż liw y  sposób  u ła tw ić  m u  je g o  c ię ż k ie  zad an ie .
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A d m i n i s t r a c j a  „ P rz e g lą d u  S p o łe c z n e g o " , 
u l. M ic k ie w icz a  4. T e ł. 36-06.

"N
C e n tr . K o m ite t  O p ie k i n a d  s ie ro ta m i żyd ., 

u l. M ic k ie w icz a  4. T e l. 36-06.

Z w ią z e k  T o w . O p ie k i n a d  s ie ro ta m i żyd ., 
u l. P rz e c h o d n ia  5/9 . T e l. 137-50.

C e n tra ln e  S to w a rz y sz e n ie  O p ie k i n a d  d z ie ćm i 
i s ie ro ta m i ży d ., u l. E le k to ra ln a  1/4. T e l. 414-83.

T o w . B ia ło s to c k ie  O p ie k i n a d  s ie ro ta m i żyd ., 
u l. S ie n k ie w ic z a  4 . T e l. 5-11.

K o m ite t  P o m o cy  d la  S ie ró t, u l. O rz e sz k o w e j 7. 
T e l. 6-88.

K ra j.  K o m ite t  Ż y d . P o m o c y  O fia ro m  w o jn y  
u l. W . P o h u la n k a  3. T e l. 4-29.

C e n t r a l n y  K o m i t e t  O p ie k i n a d  s ie ro ta m i 
ul. Ł ah iaz y ń sk a  1. T e l. 86.

Z a rz ą d  G ł. T o w . O p ie k i n a d  s ie ro ta m i ż y d . 
ul. L ite w sk a  13. T e l. 2-11.

Z ac h . M a ło p o lsk i Z w ią z e k  T o w . O p ie k i n a d  
s ie ro ta m i ż y d .,  u l. Z ie lo n a  3. T e l. 23-41.

O k rę g o w a  Ż y d . R a d a  S ie ro c a , ul. S o b ie sk ieg ó  7. 
T e l. 84.

Ż y d . W o je w ó d z k a  R a d a  S ie ro c a , p l. S o b ie sk ieg o  5. 
T e l. 180.
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